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1. Kierunek morze, a 
potem w lewo! 
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kawie, zostanę dłużej, 1dzie nie 
- nie zostanę. żadnych ogra
nicze1'1 - to jedyne ogranicze
Iłie, jakie sobie postawiłem. 
Wygodne, prawda? 
Postanowiłem pojechać w 

Choć nie tylko, pojadę tam, 
gdzie zajadę. , 

Przede mną 2,5 tysiąca kilo
metrów. Może lnniej„ moiie wię~ 
cej - nie wiem. Nie wiem, 
gdzie będę jutro, a cóż dopiero 

• Czy Pils~dski. m.yślal 
o unowocześnieniu armii? 

·str: 4 

• Złota · szarańcza 
w l\Jiędzyzdrojach -str. 6 

• C.o dalej z partią? str. 3 
, • Najbliżs~za rodzina Stalina 

str. 10 
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ŁÓDŹ, sierpień 1939 rnku - mało kto wierzył - . w wojnę. 

NaWet dzieci 
zapisywały się 
na ~,żywe torpedy" 
ADAM OCHOCKI 

Adam Ocl1ocki jest jedrtym :i: nielicznych dziennikarzy 
w Polsce, którzy pracowali w prasie jeszcże przed wojn.'l. 
S"·oje wspomnienia opi~al \\' książce .,Reporter 1>rzed 
konfesjonałem". Ukaz.ała się ona przed 10 laty. Obecnie Adal'll 
Ochocki przygotowuje rozszerzone wydanie tej książki. 
Publikujemy jeden z fragmentów. Dwa pozostałe nieba\vem. 

Ostatni urlop przc.d wybu
chem wojny spędziłem w dru
giej . połowie lipca w Kryn~cy 
Górskiej. Zatrzymałem się w 
·pensjonacie pani Ru binstcin, 
matki mojego kolegi nkolnego. 
Romek miał kabriolet, chyba 
chevroletę. Jeździliśm~· do ,.Ci
chego :kącika". do ,.Złotego ro
gu'". zacisznej cukierenki ojca 
Jana Kiepury. .Tow.ar~yszyly 
nam dwie siostry, mężatki i; 
którymi nawiązałem równoc~eś-
111ie QWOct'ly fli-rt. Pogoda do
pisywała, o czym jeszcze może 
marzyć dwudziestoletni mło
dzian z dala od codziennych 
kłopotów? 

Mego samopaczucia nie mąci
ły nadciągające z zachodu chmu
ry. Wydarzenia na świecie nie 
:interes?wały mnie specjalnie. 
A.'1eksia Austrii, podbój Cze
fhos~owacji, zacieśniająca się 
wspołpraca 111a Osi Berlin-Rzym 

.-Tokio - owsżem, czytaleJn 
doniesienia prasowe, ale jakoś 
s:t; nimi nie przejmowałem. Kie 
wzb:..idzaly we mnie niepokoiu, 
lym bardziej ucz:.icia bojabi. 
To wbfoie \vydaje mi sic.: naj- · 
:tr:isz:-iiej,;ze. Bo ten mój sto
icki f pokój nie wypływał by
najmniej '/, odwagi. Po prostu 
nis potrafiłem wyciągnąć 
wniosków 'Z teg-0, co si~ działo, 
nie doceniałem groiy ·,ytua1'.!ji. 
Może na moją postawę wpły- · 

walo 12atajanie prawdy:~ if',ra~a 
nic podawała żadnych s>Zczegó
.łów ani komenta.rzy, ogranicza
no się do la.konk-zny.ch ko.mu-

. ni katów Polskiej Agencji Tele
grafic'Zllej. Minister Józef Beck 
jed-iie do Hitlera do Berchtes
gaden, .ministe.r Rzeszy Jo::ichim 
\·.on Ribbentrop na kon- ~. 
feren::;j;; do Warszawy. 5 
w Pu.szcz;y Bia!o1vir:<:-
kiej galowe polo.wanie 
na cześć· Wit:!>i{;e·g;, 

„ Cykl reportaży, które .,.- mam 
nadzieję - ukażą się na ła
mach „Odgłosów" - i;>Owstaje 
podczas wy;prawy zatytułowa
nej: „I Samodzielny ·Reporter
ski Rajd :Rowerowy" (pierwszy 
nie musi · ozn~czać, że będzie 
drugi, choć - kto wie? Odbył 
się przed trzema laty w Łodzi 
Pierwszy Przegląd Teatrów 
Operetkowych, a o. następnych 
nic jak dotąd, nie słychać). Samo
dzielny, bo wymyśliłem i przy
gotowałem tę wyprawę jedno
osobowo, bez niczyjej pomocy, 

zobowiązany. TyLko stosowne 
napisy na koszulkach wykonał 
po koleżeńsku młody plastyk 
Andrzej Szust, za co mu jestem 
po koleże11sku wdzięczny. Samo
dzielny, bo jadę sam, gdyż taką 
właśnie formę włóczęgi lubię 
najbardziej. Nikt nie narzuca, 
kieay mam odpoczywać, kiedy 
jeść, spać, czy skręcić w lewo, 
czy jechać prosto. Nikt mnie 
nie będzie poganiał, ani opóź
niał, nikt wmawiał, ~e mijamy 
właśnie zamek na Czorsztynie, 
gdy jest to akurat Chojnik. A 
gdy ukaże się p!ęlmy fragment 
pejzażu gdzieś pod horyzontem, 
na prawo od szosy, pojadę tam. 
bez wahania i nikt nie będzie 
marudził, że jest to niezgodne 
z planem podróży. żadnych 
sztyWnych ustaleń, pełna ela
styczność i dostosowanie si~ do 
potrzeb chwili. Gdl:ie będzie cie-

Polskę, ale drogami III i IV 
klasy odśnieżania. Dlatego, by, 
po pierwsz.e: nie nawdychać się 
na zapas r~żnych tlenków wę
gla, ołowiu i innych szlachet
nych pierwiastków chemicznych 
przekazywanych· do atmosfery 
przez rury wydechowe pojaz.
dów jeżdżących drogami pier
wszorzędnymi, i - po drugie: 
by dojechać tam, gdzie - czę
sto - nie dojeżdża pociąg, gdzie 
nie trafi telewizja; gdzie tylko 
wujek diapeł zagląda i strudzo
nym ludziom mówi• z przewrot
nym chichotem „a kuku". Cie
kawe, jak jest w miejscach 
niedostępnych oku mieszczucha. 

za tydzień. Kogo spotkam, co 
mnie spotka? · Rower marki 
„Uniwersa!" z bydgoskiego „Ro
metu" z japońską przerzti~ką ' 
3-biegową naoliwiony, śrubki 
dokręcone. hamulce indyjskie 

, rower kupiłem za swoje pienią
dze, nikt nie ofiarował mi bu
tów. gaci, ani wyposażenia. Nie 
mam żadnych sponsorów, bo też 
nikogo o nic nie prosiłem, ni- · 
komu więc nie muszę być za nic 

J 

sprawne. W drogę. 
Dyspozycja na etap pierwszy: 

jec,hać w kierunku morza, a jak 
już będzie morze, skręcić w le
wo. 

2. W Słupsku 
jeszc,ze spali, 
w Szczeclnł• 
już nie. 

8 
Jui w niewie:łk1ej odłegłości Rys. D4riun Rom:nz.ou:icz 
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Warunki prenumeraty: 1. Dla 
instytucji I u.kładów pracy 
zlokalizowane w miastach woje
wódzkich I pozostałych miastach. 
w których znajdują się siedziby 
Oddziałów RSW .. Prasa-Książka· 
-kuch" zamawiają prenumeratę 
w tych oddziałach In
stytucje I r zakłady pracy zlo· 
kallzowane w miejscowościach 
adzle nie ma Oddziałów RSW 
"Prasa-Książka-Ruch". opłacają 
prenumeratę. w urzędach pocz
towych I u doręczycieli. 2 Dla 
indywidualnych prenumerato
rów - osoby fizyczne zamiesz· 
kałe na wsi I w miejscowościach, 

· · gdzie nie ma oddziałów RSW 
„Prasa ,Kslątka-Ruch" opłacają 

prenumeratę w urzędach pocz· 
towych I u doręczycieli, osoby 
fizyczne zamte~zkałe w miastach 
- siedzibach Oddziałów RSW 
„Prasa Książka Ruch' opłacają 

prenumeratę wyłącz.nie w urzę

dach . pbcztowych nadawczo-<>d
dawczych właściwych dla mlejs· 
ca zamieszkania prenumeratora 
Wpłaty. dokonuje się używając 
blankietu .. wpłaty" na rachunek 
ballknwy mle1scowego Oddziału 
RSW .Pra~a K~łążka Ruch" 3 
Prenumerate ze zleceniem wy· 
syłk1 za granicę priyJmuje 
RSW „Praia Kitą7.ka Ruch'' 
Centrala K'llport.aiu Prasy I 
Wv'iawnictw ul Towarowa 23 
oo 9!'i8 War-J78Wa. ttorito PKO BP 
XV Oddział w Warszawie nr 
1 fi!'i8 20!045 139· 11 Preoumerata 
ze &lt!l'enlem wysyłki za granicę 

pocztą lwykłą !est droższa od 
prenumeraty krajowej o 50 proc 
dla zleceniodawców lndvwtdual· 
nycti I o 100 oroc dla zlecają
cych Instytucji I zakładów pra· 
cy Terminy przyjmowania pre· 
numeraty na kraj I za granicę 
- do dnia 10 listopada na .J 
kwartał I półrocze roku następ
veito oraz cały rok następny -
do dnia 1 każdego miesiąca -
poprzedzającego okres grenume
~aty roku bieżącego. D-10 
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przegląd 
· prasy 

W paidziern~u 1952 roku -
po trzynastu latach przerwy 

. odbył się · kolejny XIX 
ZJaed WKP~). Referat spra
wozdawczy WY'głosił GieorgLj 
M.a.I~ow, ohoć właśc·1wie po
wmaen to z.robić sekretarz ge
neralny. Józef Stalin miał 
wówczas ,73 lata. Zabrał głos 
dopiero w ostatnim dniu obrad. 
Przemawiał również na pierw
szym posiedzeniu nowo wybra
nego plenum Komitet-u Cen
tralnego KPZR. Było to ba.rdzo 
d~wne 1 z.namienne w~tąpie
ni.e. Wspomina je w miesięcz-
ni!lru „LITERATUM RA-
DZIECKA" (q,r 6) znany pi-
sarz rosyjski K<ms·tanty Simo.
now. 

„Stalin okrążył z t11lu stół 
prezydialny i zszedł ku try
bunie stojące; o kilka stopni 
niżej. Od początku do końca 
mówil surowo, bez uśmiechu 
przed nim nie bylo żadnych 

. kartek ani papierów i przez 
ca.ly czas przemówienia wpijal 
w salę ciężki wzro~ jak gdy
by próbował przejrzeć, co my
ślą ci ludzie siedzący ·przed 
nim i za nim. Zarówno ton 
przemówienia, jak i sposób je
go wyglaszania ze wzrokiem 
wbitym w salę wprawiły 
wszystkich siedzących w stan 
dziwnego odrętwienia". 

Józef Stalin mówił, że jest 
już stary i jego dzieło bę<lą 
musieH pod,jąć inni, a syt.ua
cja mię~ynarod~wa jest skom
plilkowana. Stawiał za przy. 
kład Lenina, który • był nie
ustraszony w obliczu wszelkich 
zagrożeń. A na.stępnie ostro 
zaatakował długoletniego człon
ka najwyższego kierownictwa, 
Wia·czesława Mołotowa, które-
go uznał za najbardziej nie-
bezpiecznego I zdolnego dą 
kapitulanctwa. Z niepohamowa
nym gniewem, zło.śliwie i lek
ceważąco wyrażał się też o 
Anasfasie Mikojanię. 

„Nad salą zawisla straszliwa 
cisza. Nie oglądałem się na 
sąsiadów, lecz widzialem czte
rech czlonków Biura Politycz
nego siedzących. z tylu za try
buną, z której przemawial 
Stalin: wszyscy mieli skamie
niałe, napięte, nieruchome 
twarze. Podobnie jak my, nie 
wiedzieli, gdzie i k.iedy skoń
czy Stalin, czy nte zaatakuje 
jeszcze kogoś po Mołotowie i 
Mikojanie. Nie wiedzieli, co 
jeszcze usłyszą i o ktm, może 
o sobie. Twarze Molotowa i 
Mikojana były biale i martwe. 
Takimi pozostaly nawet wtedy, 
gdy Stalin skończył, wrócit i 
usiadł przy stole, a oni 
najpie-rw , Molotow, a po nim 
.Mikojan - stanęli na trybu
nie, z której dopiero co prze
mawial Stalin, i tam - Mo
łotow dlu.iej, a Mikojan kró
cej - usilowali wytlumaczyć 
się przed Stalinem ze swoich 
dzialań i postępowania, u
sprawiedliwić się, przekonać 
go, że to nie tak, że nigdy nie 
byli tchórzami ani kapitulanta-
mi i nie ulękną się nowych. 
starć z obozem kapitalistycz-
nym, nie skapitulują przed 
nim". 

Nie ulegało wąit.pliwości, że 
Stalin chciał wyraźnie skom
promitować Mołotowa i Milko..
jana oraz pozbawić kh aureo
li pierwszych po nim ~taci. 
Wydawaiło się, że ooaj s' już 
skazańcami, że ich los zos~ał 
przesą~ony. A tymezasem 
obu wybrano w skład Prezy
dium KC. Stalin zaproponOfNał 
jednak, czego nie przewLdy-wał 
Statut, by · wyłonić dodatkowo 
BLuro Prezydium, w którym 
nie znaileżli się Mołotow i Mi
kojal!l. O powołaniu nowego or
ganu partii nie powiadQmiono 
opinLi publicznej. 

·w dalszej części przemó-
wienia Stalin powiedział, że 
nie jest w stanie pełnić wszy
stkich powierzonych mu funk
cji. Może być przewodniC"Zącym 
Rady Ministrów i kierować po
siedzeniami Biura PolitycZIIle
go, lecz prosi o zwolnienie z 
obowiązków sekretairza gene
ralnego. Propozycja ta prze
straszyła najbliższych współ
pracowników dyktatora, po
nieważ wiedzl,eli, że Stalin tyl-
ko testu.je członków KC, a 
faktycznie nie ma zamiaru 
rez~ować. Najbardziej prze
rażooy był Malenkow, który 
przeWO.dniczył obradom. Na
tychmia·st zrozumiał, że zaiwi
sło nad nimi śmiertelne nie
bezpieczeństwo. Wyrzucił w 
górę ręce i dawał dramatyczne 
znaki, że nie wolno przyjąć 

tej prośby, W ślad ·za nim ca-

ła sala zahuczaila I głołno bła
gała stalin-a o p<nostarni.e. 

"Gdyby tylko Stalin wyczul, 
że tam za jego plecami lub 
przed ;ego oczyma na sali są 
zwolemiicy zadośćuczynienia 
jego prośbie, sądzę, że pierw
szym czlowiekiem, który przy
procilby to glową, bylby Ma
lenkow; czym by się to w o
góle skończylo, t-ru.dno sobie 
w11obrazić". 

W otoczeniu tyrana nikt nie 
czuł się beZ>pieczny. Wystarczy 
prZY1'<)mnieć, że spośród 139 
czło,nków KC wybranych na 
XVII Zjeździe partii bo1'szewic
kiej aresztowano i rozstrzela
no 98 osób, CZY'li 70 procent. 
Podobny los spotkał 56 proc. 
delegatów na ten zjazd. Zginę
li głównie w latach 1937-1938. 

Wieczorem 5 marca 1953 ro-· 
ku odbyło się wspólne. posie
dzenie KC, Rady Ministrów 
i Rady Najw~szej. Za stołem 
prezydLalnym usiedli członko
wie węższego Biura (Malen
kow, Beria, Kagarnowic2:, Buł
ganin, Chruszczow, W<n:oszy
łow, Saburow, Pierwuchin) o:. 
raz - co dziwne - także 
Mołotow i Mikojan, których 
dyktator nie włączył. Gieorgij 
Malenkow poilnformO<Wał, że 
StaUn walczy ze śmiercią i 
dlatego trzeba wybrać nowe 
kierownictwo. Następnie wsze-dł 
na trybunę ŁaWTientij Beria i 
zaproponował mianowanie pre
mierem Malenk<>wa. Pierwszy
mi zastępcami premiera zostali: 
Beria, Mołotow, Bułgantn i 
Kaganowicz. Niikita Chrusz
czow miał się skon<:entrować 

na pracy sekretariatu KC, Kli
menta Woroszyłowa wybrano 
przewodniczącym Rady Naj. 
wyli-szej, a pozostałych trzech 
członków Prezydium - Miko
jana, Saburowa i Pierwuchina 
- mianowano ministrami. 

Na początku posiedzenia, 
kiedy przez tylne drzwi Sali 
Swierdłowskiej we·szło ośmiu 
Cl'Jłoników Biura Prezydium o
raz Mołotow i Milrojan, Kon
stanty Simonow odniósł wraże
nie, że przybyli 7; jakimś za
tajonym, le-cz wyczuwalnym 
ucruciem ulgi. 

„Przebijalo ono jako§ z ich 
twarzy, może tylko z w11jąt
kiem Molotowa, którego twarz 
byro nieruchoma, jakby ska
mieniala. CJJ się tyczy Malen
kowa i Berii, którzy zabierali 
glos z trybuny, lo obaj mówi
li z ożywieniem, energicznie ·i 
rzeczowo. Coś w ich glosach, 
w ich zachowaniu nie ZJ!!ł_~
lo się z poprzedzajqcjjnfi te'k!t 
wstępami i.· równie .botełn.ymi 
zakończeniami przemówień, 
zwi(łzan.ymi z chorobą Stalina. 
Wrażenie bylo takie, ;akby ci 
lUdzie tam w prezydium wy
zwolili się z. czegoś, co ich 
drowilo i krępowaio''. 

Prosto z tego posiedzenia Si
monow pojechał do redakcji 
„Prawdy". W czasie rozmowy 
z Szepiłowem kitoś zad~wonił 
i przekazał wiadomość, że Jó
zef Stalin umaTł. Pisarz zasta
nawia s.ię ctziś, jak to napraw
dę było ze śmiercią dyktatora? 
Czy rzeczywiście umarł wtedy, 
gdy w red;ikcji o!koło godziny 
dziesiątej wieczo"I'em rozległ 
się telefon czy ;iut przed 
wspólrnym posiedzeniem KC, 
Ra<ly Mtnistrów i Rady Naj
wyżs.zej? W kaooyin razie u
chwałę wspólnego posiedzenia 
opublikowano nazajutrz po ko
munikacie o śmierci Stalina. 
W preambule do niej nie ma 
mowy o śmierci. Ale została 
tak ułożona, że nie wiadomo, 
kiedy dokonano zmian perso
nalnycłi: . przed śmiercią Stali
na, czy też po jego śmierci? 

ETYKA NIHILTZMU 

Reżim s·talinowski wyr.ósł na 
określonym podłożu społeczno

-elronomLcznY'm i historycz
nym. Inteligencja rosyjska od 

· da\vna zmierrz:ała do stworze
nia za wsrz:elką cenę ustrGju 
spraiwiedliwości społecznej. Na 
szczególne przypomnienie za
sługuje dziś artykuł Siemiona 
Franika „Etyka nihili7llllu" o
publikowany w 1909 roku i 
przedrukowany obecnie w mie
sięczniku społeczno-kultural
nym „ZDANIE" (nr 6). 

Twcwy iinteligenit r<>Syjski 
~ pis·ał Siemion Frank - to 
wojujący mnich nihilisty-<:znej 
religLi doczesnego szczęścia. 
Pragnie on władać światem, 
narzucić mu swoją wiaa.-ę i as
cetycz.ny tryb życia. Ale stro
ni od rzeczywistości, żyje w 
świecie zrudzeń, marzeń i po
boilny-<:h życzeń. Bard'Z.iej za
leży mu na urnicestwieniJU 
wrogów, niż na wprowadzeniu 
pożytecznych reform. 

„Z <Ucetyczną su1'owokią 
wobec siebie i innych, z fana
tyczną nienawiścią wobec wro
g6w i ludzi o odmiennych po
glądach, • aekciaTS'kq aaaorza-

lo§clq ł bezgranłe%nym cłe~o
tyzmem, żywiqc11m •ił poczu
ciem wlasne.1 be%Q1'zeshno§ci, 
pracu;e ów zakon nad zaspa-
kojeniem doczesne;, „arcy-
ludzkie;"' potrzeby „samego 
chleba". Caly ascetyzm. cala 

Z różnych stron donoszą 

religijna żarliwoAć, cala sila I 
samofirmowaniu i gotowość o- Zd · . · · ...,. • · n I · „ 
fiarowania innych - wszystko , amem OI'g81D;l'~'cJ"l P~1'iYJilleJ „.1;0 tmed'llllO • 

to slu.iy urzeczywistnieniu · 
subiektywnych, względnych i Z Przędzalni CzesankoweJ „Polmerino" otrzymaliśmy list 
przemijających pragnień, które podpisany przez I 1ekretarza KZ PZPR w ,,Polmerin-0" 
może uznawać tylko nihilizm - WIESŁAWA SZAŁCZYNSKIEGO. List ten drukujemy 
i materialistyczna niewiara. z niewielkim skrótem i z redakcyjną adiustacją. 

Najbardziej doczesne sprawy 
i namiętności są tu. przedmil>
tem religijn~ służby, zaspoka
jane są wedle uniwersalriego 
planu, zagwarantowanego me
tafizycznymi dogmatami i 
bezwzględną zakonną regułą. 

Grupka obcych światu i pogar
dzq,jących światem mnichów 
wydaje światu wojnę, aby na 
silę go uszczęśliwić i zaspoko
ić jego doczesne materialne po· 
trze by". 

Błędem filozoficznym i grze
chem moralnym inte'liigencji so
cja'1istycznej jest absolutyzacja 
podziału dóbr. W imię spra-

. wiedłiwego podziału leikceważo
·no "' produkcję, wytwarzanie 
dochodu narodowego. Zapom-
niano o tym, że aby cokol-
wiek dzielić, trzeba przede 
wszystkimi budować, produko
wać, gromadzić i mieć. 

„Inteligencja kocha jedynie 
sprawiedliwy podzial dóbr, nie 
same dobra; wręcz nienawidzi 
i boi się ich. W ;ej duszy mi
łość do biednych zmienia się 
w miłość do nędzy. Pragnie 
nakarmić wszystkich biednych, 
lecz jej najgłębszy, nieuświa
domiony metafizyczny instynkt 
sprzectwia się tworzeniu w 
świecie rzeczywistego bogac
twa". 

Najbardziej adekwatnym o
kreśleniem światop()glądu in
teljgencji rosyjskiej - zdaniem 
Siemiona Franka - jest „na
rodnictwo". Pojęcie to zawiera 
trzy składniki: nihilistyczny 
utylitą.ryzm (o<lrro.cenie warto
ci absolutnych i służenie ma
teri.alnym interesom wię~szoś
ci), moralizm (kionieczność cał
kowi tego poświęcenia jednostki 
sprawie shlżbj' społecznej), 
tendencję antykuituralną (kult 
ludu i dążi::n!e do prze1kształce
nia wszystktch w robotników). 
Tak pojęty duch narodntcki 
pochłonął i zasymilował w Ro
sj.i teorię marksistowską. 

POLACY I ROSJANIE 

Stara inteligencja rosyjsika 
miała różne powiązania z in
teligeńcją polską. Zdarzały się 
bliskie więzi rodzinne. O cie
ka wym przypadku opowiada w 
miesięcmiku „NURT" (nr 7) 
znany kompozytor i muzyko
log radziecki Igor Bełza. 

„Nie jestem w stanie powie
dzieć, kto i kiedy był proto· 

_ ptastą rodu, wzmian~i o Beł
zach sięgają jednak wieku 
XVI; między tnnymt w polo
wie tego stulecia Marcin Belza 
pi-0.stowal urząd rektora Uni
wersytetu Jagiellońskiego. Wy
bitny chemik Józjl Beka 
(1805-1888) byl bliskim przyja
cielem rodziny Chopinów; sio
stra. kompozytora, Izabela, pi-

Członkowie PZPR w Przędzalni Czesankowej „POLMERINO'• 
zaniepokojeni sytuacją w kraju, brakiem 1perspektyw dla miesz
kańców Łodzi, brakiem perspektyw dla• przemysłu lekkiego, 
w n i osk u j ą o od w o ł a .n ie władz polityczno-gospoi;lal'· 
czych miasta Łodzi. 

Bardzo złe zaopatrzenie Łodzi spowodowane indolencją władz 

miasta, niezwracanie uwagi na nasze krytyczne uwagi, brak 
doołań usprawniających handel obarcza odpowiedzialnością mię· 

dzy innymi Komitet Łódzki . PZPR. Dziesiątki ludzi y; merytory
cznych d:t!ałach Komitetu tiódzkiego bezproduktywnie oczekują 
na cud, który nie następuje. Przez ostatnie kilka lat liczyliśmy 
na ofensywne działanie władz pe>litycznych Łodzi poprawiające 

nasze życie w mieście. Brak tych działań wytrąca nam, człon

kom PZPR, wszelkie argumenty, straciliśmy zaufanie do KŁ 

PZPR. Czuliśmy Waszą obecność wtedy, gdy potrzebni byliimy 
do rozładowania napięć lub walki z opozycją, Mamy dość ocze
kiwania, chcemy konkretnych działań. 

Dlaczego władze KŁ PZPR w Lo<;izi· nie walczą o normalne 
ekonomiczne traktowanie iprzemyshi lekkiego. Kto będzie wresz
cie bronił tysięcy kobiet? 

St wie r dz. am y, że brak gwałtownych wystąpleń ze strony 
kobiet w prz.ęmyśle lekkim spycha ten przemy.sł na dalszy plan. 
Na wszystkich spotkaniach potwierdza się złe traktowanie tego 
działu gospodarki. I co dalej? , 

Zaop.atn:enie miasta w podstawQwe artykuły jest bardzo złe. 
Wahania rynku w kraju komplikują życie mieszkańców Łodzi 

o kilka miesięcy wcześniej niż w innych regionach. Dlaczego? 
Ten stan jest spowodowany niedoinwestowaniem miasta, złą or
ganizacją łódzkiego rynku zaopatrzeniowego, błędną polityką 

władz miasta. ;Nasuwa się pytanie, co robią nasi prac<>wniey od
powiedzialni w Komitecie Łódzkim PZPR za poszczególne piony 
życia gospodarczego? Trudna sytuacja polityczna nie zwolniła 

aparatu PZPR z obrony interesów lu-cizi pracy. ( ... ) 

Udzieliliśmy rekomendacji na różne funkcje i stanowi.S>ka na
szym działaczom, mu.simy wreszcie ich rozliczyć, We władzach 

miasta prawie na wszystkich $ZCZeblach są członkowie PZPR, 
a organizacja źycia w Łodzi ciągle pozostawia wiele do życzenia. 
Oddawane legitymacje PZPI przez towarzyszy z 20-letnim i 30-
...tetnim stażem zmuszają nas do zadania sobie pytania co zro. 
biły władze polityczne w Łodzi, aby ulżyć mieszkańcom' miasta. 
Komitet Łódzki i komitety dzielnicowe PZPR nie są miejscem 
na przeczekanie trudnych dni, żądamy działań a tych, którzy 
chcą przeczekać trzeba wysłać na „partyjną emeryturę". 

Jeśli w Komitecie Łódzkim PZPR uważa się że partia zgo
dnie z oczekiwaniami społeczeństwa nie jest od' kierowa,nia gos
pcxiarką, to chcielibyśmy przy,pomnieć , że nikt nikogo nit zwol
nił od obrony ludzi pracy wszędzie tam, gdzie dzieje ~ię im 
krzywda. 

P,ropooujemY. żeby kierownictwo partii w Lodzi stało się 

przynajmnjej o$ozycją w walce o poprawę warunków życia. 

W najhliiszyeh_ 
numerach-,, Odgłosów') 

• 

- Sieradz aż huczy od plotek. Różne rzeczy tu się działy: 
i morderstwa były, i gwałty, i cuda. Ale czegoś takiego jeszcze 
miasto nie przeżywało - reportaż EUGENIUSZA IWANICKU:
GO. 

Bernard widział się kilkakrotnie z księdzem, odwied·t.ił &o 
także markotny adwokat. Zarówno ksiądz, kaipelan Wojska P9l
skiego, przybywający do więzienia na każde wezwanie, jak i me
cenas Andrzej Wł zdumieni byli nienaturalnym spolkojem Ber
narda. Czyżby nie z.dawał sobie sprawy, że jego cz.aS dobija kr•• 
su? - pisze ANDRZEJ· MAKOWIECKI. 

- Sensacyjnego crdkrycia dokonali . pra<:ownicy zatrudnieni 
przy umacnianiu jednego z kanałów I>rosny przel'ływającej przez 
Kalisz. Natrafili niespodziewanie na tajemnicze pismo, wyryte 
na płycie wchodzącej w skład kamiennej wykładziny stromego 
brzegu - artykuł JERZEGO KWIECIŃSKIEGO. 

- P.rzy pierwszym wrażeniu ogarnia człowieka uczucie siel
skości. Chciałoby się tutaj mieszkac. Ale gdy wejdzie się d<> 
środka, nastrój się _zmienia Bo cały budynek jest systematycznie 
podtapiany; wewnątrz panuje wilgoć, w piwnicy stoi bez prze
rwy woda - reportaż RYSZARDA BINKOWSKIEGO. 

. sala o nim jako o „czlowieku 
z glowq i z sercem«. Syn Jó
zefa, a mój pradziad, Włady
sław, pochowany na Cmenta
rzu Łyczakowskim we Lwo
wie - to autar słynnego wier
sza 11Kto tu jesteś? Polak ma
ly«; wspókzesny mu Stanislaw 
byt znanym podróżnikiem i pi
sarzem. Rodziny nasze miały 
często charakteT mieszany: 
mój dziadek Jan ożenił się ze 
znaną z urody Rosjanką, o 
moich rodzicach ju.i wspom
nialem, dodam tylko, że matka 
była córką rosyjskiego puł
kownika, który z kolei był żo
naty z Polką - pamiętam, że 
babcia Walcia zawsze źle mó
wila po rosy;sku. Ojciec w 
mlodości należał do „Ogółu" - - Na granicy z Niem<:ami nasilały się incydenty, 23 si&pnda 
półlegalnej organizacji rewolu- 1939 r. nad Bogumil!lem i Nowym Boguminem pojawił się niemie<:
cy;nej, skupiającej Polaków i cki bombowiec, którego p.-ze.pędził mad terytoriu,m Polski myśli
Rosjan; w polowie lat dzie- wiec. W n<>cy z 23 na 24 sierpnia grupa 15 Niemców napadła na 
więćdziesiątych ubiegłego stu- budynek sta<:ji Makoszowy - artykuł LUCJUSZA WŁODKOW
lecia został aresztowany, po SKIEGO. 
amni:stii koronacyjnej Mi.kola- . 
ja II w 1896 r. wypuszczono 
go na wolność, jednak na ra· 

· zie bez prawa zamieszkiwania 
w miastach uniwersyteckich. 
Uk.ończyl wiec liceum prawni-

. cze w Jaroslawiu, po czym 
przeniósl się do. Kielc, gdzie 
mieszkaro narzeczona; tu o
trzvmttl posadę przy kanceta• 
rii gube'l'nat1'ra, tu też pny· 
szedłem na świat ;a ... ". 

E. L. 

• 

- Sama JUZ wiosna nawoływała do miłosierdzia: tej wiosny 
k<>ńczyla 5ię taka ogromna wojna. Widzieliśm)'., że nas, a.res?Jtan
tów, płyną miliony i że mnogie jeszcze Q1iliony spotkamy w obo
zach. Toć być nie może, aby tylu ludzi .zo.stawiono za kratami 
po największym w świecie zwycięstwie - fragment głośnej książ
ki ALEKSANDRA SOŁŻENICYNA pt. „Archipei;i.g „GULag". 

- Istnieje tu nawyk noszenla jednolitego stroju dla osób za
trudnionych w tym samym zakładzie . ZWTaca uwagę ~zystość 

ludzi i ich otoczenia. Na ulicach nie ma śmieci - w+ażęnia 
HENRYKA RAFALSKIEGO z pobytu w Japonii. 

• 

• 
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W 
komentarzu „Tyli{ o k!lka tez" (.,,Od-' · 
głos,y" nr 32) z,relacjoriowa1em pr~e
bieg dyskusji o teraźniejszości i 
i przysz.lośti Polskiej Zjednoczonej 
Pa.rtii Robotniczej. Kilka dnl . temu 
o::lbył się dąg dals·ZY tej dyskusji 

cho::faż w nieco innym składzie dyskutantów. 
W dyskusji uczestniczyli: Zbigniew Anłonew
skł, Małgorzata Karbowiak, Edmund Lewandow
ski, Jan N9sko, And11Zej Pasowskf, Henryk Pa· 
wlak, Leszek Rudnicki, Paweł ~tal'osła, Edmu~d 
Tulko i autor niniejszej ,relacji. l:>wóch UCZEl\!itni· 
ków popir1'edniej dyskusji: Ryszard Kwiaikow
•ki i Karol J. Stryjski · byli w . tYm .czasie :na 
podobnef dyskusji w KC PZPR, kitóra toczyła 
gię w obecności I sekretarza KC PZPR - Mie
eeysława F, Rakowskiego. 

Dyskusja została nagrana na taśmie magne
tofonowej i relacjonując ją teraz ikor~y.gtam z 
tęj taśmy. Wypowiedzi uczestników nie były 
autorf,zowane. -

] . Zarys sytuą.cji. Co Wy'lliika z badań 
.socjologow? 

Wyniki tych badań, jak i <lane zaczerpnięte 1: 
!innych źródeł prze9stawili: Edmund Lewanow-
i;ki i Paweł Starosta. · 

PZPR liczy obeonie 2 097'000 członków i kan
dydatów. Od 1 stycmiia do 30 czerwca 1989 .ro
ku odesz.lo z PZPR 42 OOO ~b, prrz:ysllo do 
PZPR 7 OOO kandyda.tów. Pir-0ees odcltodzmia od 
pat>tli trwa nadal. 

Wśród człClillków partii przeważa in.teiligencja 
pracująca. StanOIM ona 52 procent. Co C1lWarty· 
liiniteligent pracujący - przewaiża·ją w tej .gru-
1Pie pracownicy szeroko irozumianej admiinisitra
cji - należy do PZPR. Robotników w PZPR 
jest 37 J)1"QiCent, chłc>pów 9 procent, a emttytów 
18 procent. &ed:ni wiek członka PZPR wynoo 
46 la.'1:, choć niektórzy po.da.ją 50 lait. Tylko 2 
procent młodizieźy do lat 29 należy do PZPR. 

-..... Jak wynika z badań soojologiQZnych, J<;tóre 
prezentował Edmund Lewandowski, jedna trze
cia członków PZPR nastawi~ jest kry:tyo:zm.ie 
do działa1ności PZPR, uważa, że p!llt1tia nie 
działa zgodnie z interesem· społecznym, nie po
siada takiego p.rogramu, któ.ry sz.er<Xko roZiUm.ia
ne społeezeń'stwo w pełni by akćeptow.ało, a 
co gorzej - ru~któr.zy z nich uważają - że o
lbeonie PZPR nie jest w stanie stworzyć taki 
prog.rMD. 

Z badań tych wynika, że eżłon.lrowie PZPR 
d~ś już zupeltlie nie różnią się w swoich po
glądach od reszty społeczeństwa, a dawniej by
ło · inaczej. ~a - na podstawJe tych ba-· 
dań - uważać, że jed\lla r.irrecia cztonków 
PZPR pozostaje w partii silą be.mvfadności. 
Paweł Starosta prowadził badania w organi

zacjach party}ny-ch województwa łódzkiego 
miejskiego w latach 1985 i 1986. Według tych 
badań już w 1985 roku około 55 procent c.zł-0n
ków łódzkiej organizacji partyjnej nie akcep
towało kiero\'Miczej i przewodniej roli partii. 
Ich .zdaniem PZPR w dotychczasowym kształ~ 
cie nie jest w stanie wy.prt>wadzić Polski z 
głębokiego kryzysu. W 1986 roku procent tak 
myślących być wyższy. W ogóle - jak wy
nikali> z tych badaii - t>koło 80 procent 
c1.lonków PZPR nie akceptowano podstaw<>wych 
:zasad, na których opiera się ideologia i polity
ka PZPR. 

Jan Nosko - już w 1989 roku - pytał wie
lu członków PZPR, czy ich zdaniem w partii·.· 
funkcjonuje zasada centralizmu demokra.tvczne
go i wszyscy jego ro2llllówcy byli zgodni, ·źe za-
sada ta nie funkcjonuje. · 
Paweł Starosta stwierdził, że według badań :>.: 

1986 roku od 26 do 23 pirocent członków łódz
k!ej organizacji PZPR nie wy.pełnia żadnych 
statutowych. wymagań. Zdarzały się na.we.t ta
kie przyipadki, że w niektórych POP zwlekano 
ze 6kreś1eniem zmarłych członków z par
tyjnej ewidencji. Z bada6. tycn wynikało, i.e 
40 procent członków PZPR ograniczało swoją 
przynależiność do PZPR tylko do opłacalll.ia skła
dek. Natomiast od 25 do 30 procent człoI).k:ólV 
PZPR w województwie łódzkim miejskim wy
kazywało 1;ię działalnością wykr.aczającą poza 
podstawGwe wymagania Statutu PZPR. 

Dane te już wówczas były niep0ikojące. Dzi~ 
obraz PZPR wcale nie wygląda le.piej. 

2. Liczne pytania, na które· trzeba 
znaleić odpowiedź. 

- Stawiając sobie pytania - mówi! Edmund 
Tulko - staramy się metodą kolejnych przy

-bliżeń szukać na nie odpowiedzi. Gotowych od
P<>wiedzi bowiem nie- ma. 

- Trzeba też szukać ich - mówił- Henryk 
Pawlak - przyglądając .się drodze roi;wojt>wej 
innych partii, ruchów, choćby nawet „Soli<lar
ności", która wyr~źnie ewoluje od związku za
'vodowego do partii politycznej. 

•Kilka podstawowych pytań pos.f,awiła l\lałgo· 
.rzata Karbowfak. 

L ·Jaka to ·ma być partia, jaki będzie · jej 
program ekoąomkziny? PZPR, . cnoć juź st.iraci
la ···swoje przewodnictwo, musi' mimo .to mieć 
taki program· i zdobyć , d<la niego~ społeczną ' ak
ceptację. · - . . · · ' ' , . 

? Kto .ma być ·adresatem dZiałań odro::!Źonej, 
przekształconej partii? Jest 'to pytanie o bazę, 
ale nie tylko. Pytanie o bazę, to pytanie o inte
resy klasy, grupy, warstwy, kitóre partia ma 
reprezenować; o których spełnienie ma walczyć. 
A zatem, czy to ma być partia klasowa. która 
będiZ.ie · \yalczyła tylko o it1teresy robotników? 
Ku partii klasowej, chłopskiej ewoluje na przy
kład ZSL. Czy też ma to być patHa, która ,bę· 
dzie chroniła interesy wszystki-Oh pracujących, 

· a więc miałaby to być pairtia ogólnonarodowa. 
Na · przykład Leszek Rudnicki uwailał. że adre
satem partyjnych poczynań odrodzonej PZPR 
powinni być ci. z 38.-procentoweg<> elektroratu, 
ktQrzy nie wzięli udziału w ostatnich wyborach. 

3. Co zrobić z pozostałościami stalinizmu, któ
re będą ciągnęły się za partią niezależnie od 
jej przemian. Edmund Tutko słusznie przypom
niał. że nazwa Polska Zjednoczona Partia Ro
botnicża powstała w szczytowym momeącie na
tarcia stalinizmu w Polsce i ·ze stalinizmem się 
przede wszystkim kojarzy. Dla wielu ludzi 
zmiana nazwy tei nie odetllie partii jej stali
nowskich korzeni 

- O naszej przeszłości - twierdził Edmuntl 
Lewandowski - trzeba powiedzieć wszystko do 
końca, aby już nikt inny nie miał ntc do po-
wiedzenia. · 
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z.daniem Lenka ltuckUckłego ·zawsze się znaj
dą tacy, którzy coś jeszcze bll'dą mieli do po
wied7.elbla. Na t.o odezwał się Edmund Tulko, 
który przypomniał, że na przykład Jacek Ku
roń ma za sobą „Czerwone HalI"cerstwo", e. 
Edmund Osmańcz1k OrdelI" Budowniezego Pol
ski Ludowej, karierę pa.rlamentarną i wypo
wiadał się po:zy,lfWnie za wpi.saniem do .Kon
sytuac~i PRL kierowniczej roli partii i jakoś im 
to nie 'przeszkadza od,grywać decydującą rolę 
wśród opozycji. 

4. Co to znaczy ,,parrtia nowego typu" - py
tała Małgorzata Karbowiak Zdaniem niektórych 
dyskutantów - to przede wszystkim- ruch, a 
nie partia w doty<lhczasorwym ksiz.tałaie. 

W tym miejscu wy,pada przypomnieć - nie 
wdając się w szczegóły - że już Polską . Pa
rtię R-obotniczą w od.różinieniu od Komu.nistycznej ' 
Partii Polski nazy.wanó ,,pairtią nowego typu", 
ale obie one były pod przemożnym wpływem 
stalinizmu. Należałoby zat~ mówić dziś nie o 
„partii no.wego .typu", a o par.tii nowoczesnej. 
Edmund Tulko na przykład słusmie zwrócił u
wagę, ie u nas - ·mimo gwałtownych prób o
derwania się . od przeszłości - ciągle iesmz:e 
przywiązuje ·się wie>le wagi do posiedzeń .ple-

Szukać odpowJedzi metodą przybliżeń. 

nie zryiwa dotycliezesawycli wię:r.ów orgalllizacyj
ny.ch · w pańsitwię, prowadzi do wewnęt!'>znych 
przeobrażeń w PZPR, a jednocześnie pCYLWala 
ludziom, kitór-zy się już nie nueszc'U\ w tych 
ramach na podjęcie nowego rodzaju działania 
politYC7Jllego, tworząc rueh socjalistyczny. Moim 
zdaniem jest to kierunek najba!t"dziej racjonal
ny i realt!ly. · 

-:- trzeci - który zaprezento·'łał Leszek Rud
nicki, sprowadza się do zachowania dotychcza
sowej naZJWy, Spr2;eciwił się on ztlecyidowanie 
przekształceniu XI Zjazdu w I założycielski OJ'az 
zmianie nazwy. Jego 'ndaniem od.rodzenie PZPR 
uwarunkowane jest zamianą pokc»leniową i ko
niecznością powstan'ia .ruchu intelektualne.go, 
który· przyczyniłby się do wewnętrznych przeo
brażeń w PZP:ą. 

Najipełniej stosunek do przeszłości - czyli d.o 
tradycji, na których ma się o.pierać przyszła 
partia - .zarysował Edmund Lewaudowski. Je
go zdaqiem PoLski Ruch Socjalis.tycmy powi
nien narwiazywać do PPS, oraz częściowo PPR i 
„większości" KPP. Trzeba sięgnąć do dorobku 
wielu socjalistyc2lnycb myślicie<l. w tym do do
robku Ma·rii Koszulsikoiei (Wery Kostrzewy). nie 
wykluczając dorobku Karola Mairksa, Frydery-

Pytanie: Co reltiC?: - nadal 
· akłaalael 

LUCJUSZ WŁODKO\\ZSKI 

namych, do w:hwał, do :tja21dów. One są potrzeb
ne, ale :nie możm.a ,prze:ceniać ich ro.li . . Czy sły
szymy o plenarnych posiedzeniach pMtii soc
jalistycznyich , we Włosiiech, FranC'ji czy RFN? 
Nie. Tam też odbywają się zja7Jdy, ktQ.re . usta
lają Jk•ier>unki d'1Jiałań, strategię, a następnie po
dejnłuje się takie działania. jakich. wymagają 
czas i 'Wćli'unki 'Polityc:zme, gospodarcze, spo
łeczne. 

Inne podejście do podstawo.wych pytań za
prezentował Jan Nosk:o. Jego zdaniem należy 
pytać o stosunek- nowej panii do: ce:ntralizmu 
demokratycz.:nego, do dyktatury proletariatu, do 
pojęcia suwerennosci; internacjonalizmu, anty
komunizmu i tak dalej. Trzeba te pojęcia :z.we· 
ryfikować w n-0wy.i;h WM'Unkach i '9-Stalić sto
sunek do nich. Trzeba tez usµilić stosunek do 
socjaldemokracji, bo choć dziś już nikt nie mó
wi o „socjał!aszyfulie", jak to bywało dawniej, 
to przecież pozostał jaki.s „osad", jakieś niedo
mówienie, jakieś zastrzeżenia, których ni.kt nie 
usiłuje sprecyzować. 

3. Czy zmienić nazwę? Jaki powfoien 
być stosunek do prz~złości? 

Zarysowaty się ja:lroy. -dwa k4e.runki myśle
nia: 

- pierwszy - całkO\vita zmiana n~y par
tii, a co zatem wzie XI Nadzwyczajny Zjazd 
PZPR pi;zekształcić. w I. Zjazd nowej partii. 
Edmund Lewandowski u....waż:a na przykład, że 
powiruia się ona naeywać: Polski Ru~h Soc
jalistyczmy. Kła~ie on nacisk na słowo RUCH 

i uważa, że parlia ta powinna zgłosić swój 
akces do Międzyna!I"Qdówkl Soęj;alistycznej. Po
winna ona również zdecydowani:e odciąć się od 
ruchu 'komunistycznego. 

Jan Nosko natomiast prqponuje• nazwę: Pol
ska So~ja.listyczna Partia Reform i Demoktacji. 
Inni są rów.niei za żmi~ nazwy, ale nie ma
ją żadnych konkretn~ch propozycji: Niektórzy 
godzą sie że powinien to być ruch, a nie par
tia w dotychczasowym - marksistowsko-leni
nowskim - rozumieniu. 

Ten kierunek myślerńa skłania się do prze
ks.ztakenia istniejącej ·PZPR w partię riowoczes
ńą, kt6ir.a miałaby charak.tel' :ruchu socjalistycz-
nego. , 

- drugi - który zapreu.entował ·Henryk: Pa
·wlak zasad!La ll!ię na dwutorowości przemian. 
Przeobrażenia dokonują eię w PZPR, ale nie
zależnie od nich i z łona PZPR wyodrębnia t;ię 
grupa ludzi, która twOll"IZY nowoczesny ruch 
aocjaliSityciny. Taka droga budowy nowej palt'ltii 

„ 

ka Engelsa c·zy Wło<lzimie;rza Lenina, a także 
do ideologii chrześcijańsikdej, na przykład „teo
logii wy1lirolenla" i do myśH sporecznej Jana 
Pawła II. Uważa on bC1Wiem, źe Polska będzie 
kształtowała drogę pośrednią: między liberal
nym kapi•tali=em. a socjaaiztnem pozbawiooym 
staliai.owskiego ksztabtu. 

W t:Ym miejscu ~varto zwrócić uwagę na pe
wien pogląd Edmunda Tulki, kitóremu trudno 
odmówić racjL J~go zdaniem na.leży publicz
nie - jak sie gó publicznie potępiało - prze
prosić Adama Schaffa, który nądal broni tdei 
socjalizmu. Otóż zdaniem Adama Schaffa socja
lizm skompromitował się w Polsce - i w in
nych krajach „realne:go socjalizmu" - ale nie 
skompromitował się na świecie. Idea ta nadal 
jest żywa, a socjaliści odnoszą 7"wycięstwa w 
\vyborach. Skompromitował się socjalizm obej-

: mujący sferę prodUikcji a nie było u nas soc
jalizmu w sferze podziału. To też jest stosu
nek do przeszłości. 
~a marginesie tej dyskusji. Problem stosun

ku do przeszłości nie jest łaitwy, już. choćby 
dlatego, że brak dostępu do podstawowych do
kumentów. Nie wszystko do tej pory ujawnia:10 

.\ 

R11s. DariU$-z Roma•nowib: 

i nie sądzę, aiby sz:Ybko tak się stało. Dlatego 
wszelkie dyskusje o przeszłości powinny byp o 
tyle ostro·żne. o ile autor ma świadomość, że 
nie 'wie do końca. Stać go wiąc na stawianie 
hipotez na.wet na.jba·rdziej prawdoipodobnych, 
ale hipotez, dopóki nie oprze ich w pełni o do
kumenty. Dlatego dyskusje o przes?łości nie.po
winny zamieniać się . w mowy oska.rżycielskie. 
Coś takiego robił niestety Wojciech Lizak na 
łam.a-eh „Tygo<lnikia Powszechnego" (nr 33 z 16 -
sierpnia 1989 r.) w 3,r.tykule zatytułowanym: 
„Gomułka: kat czy ofia:ra?". ' 

Nie sądizę, aby Władysław Gomułka, znajclo
' wał się poza wszelką krytyką i poza wszelką 
dyskusją. Ta·ka d~·skiusja o nim jest kÓnieczna, 
już choćby w myśl zasady, ie sami powi.1111iś
my powiedzieć tyle,· aby nikt inny nie miał ju ż, 
nic ·do dodania. Pomijając fakty, których nie\ 
jestem w stanie zweryfikować i nie wiem na 
cz:ym 'oparł się autor, Wojeiech Lizak, poza 
wsizystk•im grzeszy ahistorycyzmem. Z jego arty
kułu, w którym . często argumenty zastępują 
inweJdywy, wynika niezbicie, że była jakaś in
na droga rozwoju Polski po 1944 roku. co 
przeczy faiktom historycznym. Ale to już doty
czy dyskusji merytoryC1lllej. Przypominam ten 

· a'rtykuł ró\wi.iez 'i dlatego„~ stwierdzenie, we
dług 'którego nowa p~tia ma nawiązywać do 
tradycji PPS, PM i „więk&:i:ości" KPP jest zbyt 

obszerne 1 ogólne. Nie byłbym na p•1-.zykład 
skłonny nawiąz.ać do ciągle n!e wyjaśnionej wy
prawy „grupy Leona Kasmana" do PolSki · w 
1944 ro:m czy też do ciągle nie wyjaśnionego 
konfliktu Bolesława Mołojca ·z Marcelim No
wotką i tak da,lej. Rozum.iem, że są ·. ludzie, kitó· 
rym nie za.leży na roz,g:r-zebywaniu pllze&:tloścł, 
ale nowoczesna partia, którą stanie· się PZPR, 
cz.y która wyłoni się z PZPR', nie może przesz
łości pozostawić niejasnej, pemej niedomówień. 
domysłów i posądzeń, które łatwo zamienić w 
„akty o&karżenia". 

4, Różne punkty widzenia. 

Jako· s.p.rawozdawca zobowiązany jes1tem -
w dużym skrócie wprawdzie ·- p.rzedstawić 
ró żne pt.Lnkty widzenia dyskutantów. 'Nie wt,,zy
scy wypowiadą,li się na wszystkie .te:rfla.ty, .jaKre 

. były w dyskusji poruszane, .ale wi~lu ui;·tytsun~ 
kowiilo się do zasadniczych p:i:oblem:ów i taki 
kształ·t nadaję tej relacji. 

L AMualna sytuacja partii. Mimo dokonanych 
zmian, a szczególnie na X Plenum KC PZPR, jest 
ona niekwzystna. Zmiany kad.rowe dokonane . na 
A.II Plenum. KC PZF'R uznano , tylko ·w . części 
za korzystne (Edmund Lewandowski, Zbigniew 
Antoszewski) jeśli chodzi o wprow,a;dzenie · ' do 
kierowniCtwa ludzi młodych. Zdaniem Edmuilda 
Lewandowskiego nowe w par.tii wcale nie mu
si się narodzić w obecnych pa!I'tYj·ilych st:ruktu
rach. Jego ?Jdaniem wie.lee pożYłecmy jest rucll 
„8 Li,pca", który poszukuje nowyćh roziwiąrzai}.. 
Trwający kryzys rządowy ' skłonił ,dyski1,i:taintów 

d·O zastanowienia .się nad problemem władzy. 
·Lech Wałęsa - wbrew decy,zjom Sejmu PRL -
dąty do sbworzenia „Nowej Koaiicii" z ZSL, i 
SD, al~ bez PZPR. Równałoby się to ....,. jak 
utrzymują niektórzy - oddaniu władzy. Co 
ma uczynić w tej sytuacji PZPR? Andrzej -Pa· 
sowski · zaprezentował zebrainym· opiai.ie lud.zi 
z 'ulicy. Nieldóizy ' powiadają„ że · PZP~ 
powinna oddać władzę, a.by lud1je się 
przekonali, że stan gospodarki zależy nie 
t:ylko od poczynań PZPR. Inni obawia.ją się, ~e 
odejscie PZPR z rządu mogłoby rozpocUlć PTO
ces rozirachunków, co mogłoby okazać się ba.r· 
dzo niebe2l!)ieczne. Andt:zej Pasowski 2lWródł 
przy tym uwagę, że władz.a nie inajduje się 
poza społeczeństwem, a•ni ponad społecze1l.· 
stwem. 

Zbigniew Antoszewski prezentoiwał omnienny 
pogląd. Jego zdaniem obeonie jest dogo<l.ny 
moment, aby partia· z monopolistyc.z.nej stała 
się pluralistyczną, to znaczy z tej, która odpo
wiadała za wszystko, stała -się ·· jetlną z pa.rtii 
parlamentarnych i „. przeszła do o"óz.ycji. Taka 
sytuacja pozwoliłaby też na poświęcenie więk-
szej uwagi s.prawom \Vewnętirznym, co jest 
wręcz koniecz;ne. ' 

Leszek Rudnicki stał na stanowisku, że o 
jakimkolwiek „oddawaniu wła.diy" • nie może 
być mowy, już ch-0ćby tylko z uwagi na 4wa
runkowania · zewnętrzne. Zgadzał ,się :i; nim 
Edmund Tutko. Jego zdaniem żaqn'a par
tia w swoich programowych żałożeniach 
nie może zakładać przegranej, gdY.ż · dzia
ła to ujemnie na ludzi, nie mobilizuje ich do 
działania. Partii mogą przydarzać się po.raiki, 
wtedy szuka ona takich rozwiązań, ·które przy
noszą sukcesy Natomiast Panteł Starosta u11,va
żał, że zasłanianie się .. zewnętr:roymi thvarun
kowaniami w polityce partii działa hamująco, 
gdyż nie przyczynia się . do prżyśpieszenia ko
r;iecznego procesu przemiari. U\liaruńkowanla 
zewnętrzne ust')ra.wiedliwilją jakby status quo 
partii, a nie z,muszają do walki o 'jej pozycję. 

2 Jaka jest droga PZPR? Ogólnie· rzecz trak· 
tując, jest to droga odchodzenia od stalini2l!llu · 
ku nowoczesnej partii, która rysuje się jako 
ruch socjaliotyezny. Tylko Leszek Rądniclti u
ważał, że powołanie ' - '<+Y przekształcenie 
PZPR :w. ruch socjali~tyczny - spowoduje reak
cję części członków PZPR, którzy powołają Pol
ską Partię Komunistyczną. Na pytanie: czy 
dziś istnieją ·warunki dla działania takiej partii? 
- Leszek Rudnicki odpowiedział, że jeśli potra· 
fi wyciągnąć właściwe wnioski z przeszłości, 
zająć postawę twórczą wobec rzeczywistości, to 
iakie warunki istnieją. 

Jan Nosko stał na stanowisku, że ko.nieczna 
jesf rekapitulacja przeszłości nie tylk-0 w sensie 
negatywnym. Stalinizm na przykład likwidował 
podstawowe niesprawiedliwości społeczne, stwa
rzał ludziom szan~ę i wielu z niej korzystllło. 
Nie potrafił jedna.k stworzyć systemu .demokra- I 
tycznego i efektywnego systemu. ekonomicz
nego. J'eśli więc chcemy· odejść od sta-

, linizmu skutecznie, to trzeba umieć stwo
rzyć takie S:\'stemy: demokratyczny i gg
spodarczy. Systemy te muszą opierać 
się na takich wartościach, które lu.dz.ie uznają 
za swoje. Trzeba przez cały czas uczyć się od 
innych partii. w tym socjalistycznych i socjalde
mokratycznych., przyjrzeć się ich a.rogom roz
wojowym . 

. Zdaniem Edmunda Tulki droga rozwoje>wa 
PZPR dzieli się na trzy eta,py: od 1956 roku. był 
okres zamętu, który następnie przerodził się w 
fazę kryzysu, a ta z ko·lei E!rzekszitałcila się w 
fazę zapaści. Zawiera to się w tym, ie ·PZPR 
swoją dzia<łalność o.pierała na wierze. a nie na · 
ideolo·gii. Nie przypadkiem - zdaniem Edmun
da Tulki - wielu byłych aktYWistów oMtyj
nych odeszło od partii i szybko znalazło się . w 
zasięgu działania Kościoła, właśnie ze \VZ!dędu 
na wia·rę, a nie racjo11ali2lm. Dlatego dziś t.rze
ba odrzucić wszelkie dogmaty, konsekwen·tnle 
i ostatecznie i zacząć działać oragma.ty<:tlltl1e, 
zgodnie z potrzebami i wa.runkami. 

5. Co dalej? 

Padło kilka propozycji. Przede wszYtl'tkim, 
aby nawiązać kontakty z innymi grupami dys
kutującym i nad przyszłością partii. A także, 
aby w najbliższej przyszłości sporządzić .. proto
kół rozbieżności" i przedstawić go jako doku· 
ment do dyskusji w szerszym jui groni~. 

!\fa.rek Bartosik. który z powodów od siebie 
niezależnych nie mógł uczestniczyć w dyio~usji, 
zapozna się z: nagraniem i . jeśli uzna za stosow
ne wy-powie sic; osobno, co · zostanie opubliko
wa.ne. 

Jeśli Karol J. Stryjski zęchce zająć stanowisko 
na piśmie - ma takie same możliiwości. (Jut 
zloż:fł swój tekst) 
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W 
licZ111ych publi
kacjach opartych o 
relacje m. in. 
wyższych oficerów 
okresu międzYWo
jennego - podkre-

'la się dwie cechy charaktery
styczne rządów marszałka Józe
fa Piłsudskiego po jego powro
cie do władzy w maju 1926 
roku. 

Po pierwsze: marszałek Józ.e! 
Piłsudski jest ci-łkowicie odpor
ny na wszelkie sugestie otocze
nia i 'fYłącznie sam decyduje 
<> wszystkim, co się ma dziać 

· w armii. 
P~ ~rur\e: nie. rozumie i cal:. 

kow1c1e lekcewazy sprawy roz
woju techniki w wojsku. Tę te
zę mocno wzmacnia często pod
kreślany fakt, ~e plan moderni
zacji armii powstał dopiero w 
1936 roku. . 

· Zamiast na sumie relacji 
oprzyjmy się na sumie 
faktów 

Za sprawy wojskowe, a prak„ 
. tycznie za 4Jrawy pańs·twowe 
n1oż.na oboi~żać Józefa Piłsud
~kiego odpowiedzialnością w o
-kresach: od 11 listopada 1918 r. 

·do 4 Upca 1923 r., a potem po 
nieomal trzyletniej przerwie od 
12 maja 1926 r. do 12 maja 
1935 r. 

A. Morcała pisze: „Lata 1921-
-1122 były; okresem «tosunko-

procent produkcji prt:edkryzy
sowej. Jeżeli zdeim·iemy z Jó
zefa Piłsudskiego odpowiedzial
ność za światowy kryzys lat 
trzydziestych, to zauważymy 
wyraźną zbieżność okresów ko
niunktury i rządów Józefa Pił
sudskiego. Daleki jestem od 
przypisywania mu pełni zasłu.gi 
w tym w~lędzie. Niemniej z 
całą pewnością można sformu
łować twie;clzenie, iż rządy Jó
zefa Piłsudskiego nie wpłynęły 
źle na polską gospodarkę. 

W 1919 roku powstają Cen
tralne Warsztaty Samochodowe, 
które stanowią zalążek rodzi
mej motoryzacji, Wojskowy In-

, stytut Geograficzny i Wyższa 
Szkoła Wojenna. W 1921 r. -
Instyhtt Techniczny Lotnictwa 
(Wojskowe Centrum Badań Lot
niczych) i · Wojskowy Instytut 
Wydawniczy. W 1922 r. docho
dzi Instytut Historyczno-Woj
skowy. Następne dwie placówki 
powstają dopiero w 1S25 r., są 
to: Wojskowy Instytut Przeciw
gazowy i Instytut Badań Arty
lerii. W 1927 r. Instytut ten · 
rozrasta się w Instytut Techni
czny Uzbrojenia i powstaje 
Wojskowy 'Instytut Badań Inży
nierii. W 1928 r. dochodzą jesz
cze: Instytut Techniczny Inten
dentury i Instytut Medycyny 
;Lotniczej. 

Na podstawie powyższego ze
stawienia moi.na już z dużym 
prawdopoddbieMtwein przyjąć, 

lnne spojrzenie na czasy II Rzeczypo$politej. 

!>in m>ane. Była to na owe 
czasy rewelacja. Kiedy ro7.lPo
częto prace studyjne i konstruk
cyjne, niestety nie w.iem. U
chwala o podjęciu produkcji za
padła l sieripnia 1935 r. A więc 
w niecałe trży mie.si:'lce po 
śmierci Józefa Piłsudskiego. 

9. Pistolet maszynowy „Mors" 
Piotra Wilniewczyca i Jana 
Skrzyipińskiego oraz rewelacyj
ny nkm kal. 20 mm inż. Jurka 
to już opracowania późniejsze. 

Il. ARTYLERIA 

Do wojny w 1939 r. Polska 
:przystąpiła z dwunastoma typa
mi armat. Sześć z nich prze
trwało po pewnych moderniza
cjach od 1919 r. Pozostałe sześć 
to nowoczesne kon strukcje. 

1. W 1928 lub .w 1929 r. zaku
piono w Czechosłowacji licencję 
na produkcję haubicy 100 mm. 
Została ona w Polsce zmoderni
zowana. 

2. W 1932 r. zakupiono rów
nież w Czechosłowacji moździe
rze 220 mm. 

3.· W 1933 r. zakupiono w fir
mie Bofors cztery działa nad
brzeżne kal. 152 mm model z 
roku 1930. 

4. O armacie ppane myślano 
już od roku 1927 przeprowadza
jąc pierwsze 1Pr61by i lokując za-

Wytwórni Wojs.kowyoh ~eca 
(Jentralnym Warsztatom Samo
cho~ow:vm opracowanie pierw
szego samochodu. Tak rodz.i się 
CWS Tl skonstruowany przez 
Ta1iskiego, Gabaudę i Pancza
kieivicza. Od 1927 r. Instytut' 
Badąń Inżynierii i PZinż sty
mulują rozwój motoryzacji. Wy
mienię tylko te pozycje, które 
zostały wykonane na zamówie
nia wojskowe. A więc: 

t. Motocykle: CWS, Sokół 1000 
i Sokół 600 weszły do produkcji 
w 1932 r.' 

2: Sześć ciągników artyleryj
skich kołowych i półgąsienico
wych, z których co najmniej 
cztery rodziły się . w latach 
1930~1935. 

3. Cztery samochody terenowe 
kołowe lub półgąsienicowe, z 
których dwa powstały przed ro
kiem 1935. 

Twórcy to inżynierowie: Oko
łów, Cyw,ii1ski. Habich, Dębic
ki, Horwatt, Dowkontt, Jan . i 
Jerz.y Wernerowie, Studziński, 
Rudawski. Porazili.ski - nie li
cząc twórców CWS. Tym lu
dziom dano wolną rękę i stwo
rzono warunki do rozwinięcia 
talentu. 

V. LOTNICTWO 

Nie było w Polsce gałętiprze
my,słu, gdrz.ie myśl techniczną. ii-oz-

ka Józefa Piłsudskiego to ma
rynarze. O rotbudowie floty wy
rażał się cieripko: 

,,Państwo nie posiada ani mo
żliwości, ani jakich·kolwiek 
środków d.o tego, aby tak drogą 
prawdę o swej sile, jak flotę 
wojenną, mogącą być użytą na 
wielkich morzach świata czy 
kreować czy z\:mdować. We 
wszystkich moich przemyśle
niach operacyjnych nigdy nie 
wykracz.am poza możliwość i
stotnie realnego panowania 
nad ruchem w Zatoce Gdań
skiej''. 

Mimo to Polska zafundowała 
sobie 10 nowoczesnych okrętciw 
wojennych. Tylko zamówienia 
na niszczyciele: „Wicher" i .,Bu
rza" wyszły przed majem 1926 r. 
Trzy okręty woje1me zamówio-

. ne zostały w grudniu 1926 ro!'u 
- przypuszczam, że jeszcze w 
ramach tego samego planu roz
budowy iloty. reszta zamówiei1 
dopiero w 1934 r. Przypomnę, 
że w 1933 r. powstał specjalny 
fundusz społeczny, z "którego za
kupiono.,Orła". Myślę wszelako, 
że te duże pieniądze. które wło
żÓno w okręty ze znacznie lep
szym skutkiem moiJlla było wy
korzystać na zakup samolotów, 
czc>Ygów czy w końcu na roz
budowę przemysłu zbrojeniowe
go. Flota polska odegrała wpra
wdzie w II wojnie niewspół
miernie dużą do swej wielkości 
rolę, co nie zmienia faktu, że 

wych ruch6\v Browna - w o• 
góle nie wchodzi w rachubę. 

Jedyny profit jaki wyciąga
my dziś z tego, że II Rzeczpo
spolita miała ograniczony bud
żet wojskowy i nie można bylo 
rozwijać wszystkiego naraz -
to widoczny jak na dłoni za
mysł, jak byśmy dziś powie
dzieli - plan modern 1.:;,cji u
zbrojenia. Bardz.o wyraźne są 
kierunki priorytetowe. A więc 
najpierw wszystli:o to, co ma 
służyć obi;onie odsuwając na 
plan dalszy bronie ofensywne. 
Poza tym podstawowym założe
niem dostrzec można kolejne 
preferencje. A więc przede 
wsz.ystldm karabin ,jako bro11 
podstawowa pozwalająca jedno
czesnie na unifikację amunicji 
na ;riolu walki i... samolot. ' 

W rozwoju lotnictwa kierunki 
są również ostro za"rysowane: 
obrona to przede wszystkim 
poszukiwanie odpowiedn.iego 
myśliwca i szkolenie pilotów. 
Taki wybór działań w:;tępnych 
można sobie tłumaczyć rozmai
cie, ale .zawsze wychodzi, że był 
to wybór trafny. 

Od 1927 'r. zaczyna się opra
cowywanie kompletu podstawo· 
\\;ej broni, piechoty i kawalerii, 
oraz myśli się o armacie ppanc 
i czołgu ro~poznawczym. Do ro
ku 1932 mamy już: pistolet, 
kb, kbk, rkm, ckm, nkm, gra
natnik, moździerz, dwa typy 

Czy .Józef Piłsudski nie myślal o Unowocześnieniu armii? 
. . - - . - . - /,~ . - " ' 

•. '" • • I • C. , ' 

ANDRZEJ WILCZKOWS~I 
• 

wo szY'bkiej .odbudowy przemy· 
słu .•• W drugiej połowie 1923 r. 
nastąpiło zahamowanie wzrostu 
produkcji; przeszło ono następ
nie w recesję obejmującą lata 
1924--1926. Od połowy 1926 r. 
iaczęło się stopniowe ożYWienie, 

. jego szczyt przypadł na przełom 
1128-1929 r. W di;ugiej połowie 
1929 r • . zaczęło się głębokie za
łamanie gospodarcze. Jeazcze w 
1936 r. nie osiągnięto przedkry-

. zysowego 'poZiorrtu · pródu'kcji 
przemysiowej". 

I(.ryzys rozpoczął się dokład

nie 24 paidziemika 1929 r. na 
giełdzie w Nowym Jorku. Spa
daliśmy wtedy równo z innymi 
krajami, a dno osiągnęliśmy 
niemal równe z Niemcami i 
Stanami Zjednoczonymi - 55 

ł ODGŁOSY 

że wsparcifl zagadnień wojsko
wych przez naukę jest ideą Jó
zefa Piłsudskiego. 

Przyjrzyjmy się jak 
wyglądała praktyka 

I. BRON' PODSTAWOWA 
PIECHOTY I KAWALERII 

1. Karabin. W 1922 r. za.pada 
decyzja produkowania Mausera. 
Decyzję ułatwiło przejęcie nie
mieckiej fabryki. Niemniej je
szcze w roku 1925 wojsko było 
uzbro,Jone w bto11 · niemieck<j, 
francuską, / austriacką i rosyj
ską; "Dopiero ód polowy roku 
1926 potraja się produkcja ka
rabinowa, co poz.wala uzbroić 
pokojowe etaty armii w jedno
litą bro1i w 1931 r. W tymże 
roku wprowadza się do produk
cji wersję zmodernizowaną. 

2. Pistolet. W roku 1929 myśli 
' się o licencji. Inż. Piotr Wilnie

wczyc występuje z kontrpropo
;zycją, wła<:lz.e anulują przed
wstępne umowy i poq koniec 
1930 r. Wilniewcz.yc kot"1czy ry
sunki. W 1931 r. pistolet prze
chudzi pomyślnie wszystkie pró
by. Zostaje w.prowadzony do u
zbrojenia jako WIS wz 35. 

3. Ręczny karabin maszynowy. 
Konkurs ogłoszono w 1924 r. 
Przez trzy lata komisja nie mo
gła zdeeydować się, której ze 
światowych wytwórni dać zaro
bić. Dopiero na początku roku 
1927 zakupiono po kilikanaście 
sztuk z różnych firm i rozesła
no do pułków. W ten sposób 
konkurs rozstrzygnę.Ii strzelcy. 
wygrał Browning pod naLwą 

·rkm wz. 28. Produkowano go w 
Polsce po przystosowan•iu do 
mauserowskiej amunkji. 

(. Ciężki karabin .maszynowy. 
Pierwszy konkurs ogłoszono w 
roku 1927, drugi w rok póiniej. 
Wygrał znowu Browning. Pol
scy konstruktorzy dokonali 
zmian. Poza przystosowaniem 
do standardowej amunicji trze
ba było przejść na system me
try<:Zny. Pierwsze clony ukaza
ly się w roku 1930. Była to 
broń doskonała. 

5 . . W 1930 r. przyjmuje się do 
uzbroje11ia Hotchkiss kal. 13,2 
mm. 

6. W roku 1931 doctiodzi moź
dzierz kal. 81 mm produkowany 
w Polsce na licencji francu
skiej. W 1931 roku skonstruo
wano dwa pdlskie granaty: za
czepny i obronny. 

7. W 1932 r. inż. Ja.n Werner 
konstruuje granatnik 46 mm 
znany później jako. wzór 36. 

8. zadbano również o lekką 
broń przeciwpancerną. Zespół 
polskich konstruktorów: Felsz
tyn. Maroszek, Szteke i Piotr 
Wilniewczyc konstruuje kara-

,.. 

mówienia na prototyipy. Nie
mniej konkurs na takie działo 
ogłoszono dopiero w 1930 roku. 
Równolegle prowadzono prace 
nad polskimi działami o kali
brach 40 i 55 mm W efekcie 
wiosną 1935 r. zakupiono licen
cję Boforsa na działo 37 mm. 
Był to trafny wybór. 

5: Również na początku lat 
trzydziestych zajęto się artyle
rią przeciwlotniczą. Ostatecznie 
w roku 1934 zakupiono w fir
mie Boforsa licencję na prodUk

' cję dzia!a 40 mm, które mog!o 
służyć · zarówno do zwalczania 
samolotów jak i czołgów. W 
latach 1934-36 skonstruowano 
w Starachowicach i uruchomio
no produkcję dział plot 75 mm. 

III. BRON PANCERNA 

Rozpoczęto od samochodów 
pancernych. W raku 1925 wyje
chała w tej sprawie do Francji 
komisja i ustaliła założenia. 

Zbudowany na ich podstawie 
samochód p·ancerny wz 28 był 
sprzętem o niskich parametrach · 
użytkowych. Toteż w r-0'.ku 192:} 
wyszło ze Sztabu Głównego za
mówienie na kolejną konstruk
cję. „Sampanc" wz 29 również 

nie był udany. Następny model 
- wz 34 stanowił właściwie je
dynie przeróbkę samochodu z 
roku 1928. ·Należy zwrócić uwa
gę, że nikt tu n.ie hamował my
śli twórczej, a jedynie myśl ta 
była nie najwyższych lotów. 

Od 1927 r. zaczynają się pra
ce nad czołgiem. Do 1930 roku 
zbudowano trzy wersje czołgón• 
rozpozna~zych TK, z których 
ostatnią skierowano do produk
c ji. Natychmiast też zajęto się 
daleko idącą modernizacją, któ
ra doprowadziła w roku 1933 
do modelu TKS. 

Następne konstrukcje - to 
czołg płyWający PZ!nż 130 i 
czołg 4TP. Już w 1933 * r. na 
deskach kreślarskich był czołg 
7 TP, który wszedł do produkcji 
w 1935 r. Był on nadal moder-

-nizowany i ostatecznie w rbku 
1937 stanął w rzędzie najnowo
cześniejszych .czołgów świata. 
Posiadał jako pierwszy czołg na 
świecie silnik diesla, uzbrojono 
go w działko 37 mm i ckm. Po
siadał unikalny peryskop inż. 
Gundlacha i radiostację: Dodać 
należy, że produkowane w 1937 
roku czołgi niemieckie jako naj
cięższą bro1i posiadały działko 
20 mm, a co do radiostacji, to 
w wojskach pancernych ZSRR 
w 1941 r. były w nią wyposa
·żone jedynie czolgl d'owódców. 

IV. MOTORYZACJA 

wijała się tak bujnie jak w 
przemysle lotniczym. Od 1926 
roku do wybuchu wojny obla
tano 54 typy - własnej kon
strukcji. Do 1926 r. sytuacja 
przedstawia,ła się wręcz tragicz
nie. Własnych konstrukcji nie 
rozwijano, cały zakupiony głów
nie we Francji sprzęt był nie
qezpieczny w użyciu i przesta
rzały. W 1924 r. ogłoszono kon
kurs, na który przysłano 15 pro
jektów. Jury przyznało cztery 
nagrody (czwarta podwójna) ale 
żaden z projektów nie z.ostał 
zrealizowany. Doszło do tego, że 
pod koniec 1925 r. w 5 Pułku 
Lotniczym w Toruniu na 63 sa
tnoloty, w które pul·k powinien 
być wyposażony - zdolnych do 
latanil\ było 14, w tym jedynie 
dwa myśliwskie. 

Pierwsze dwa samoloty pol
skiej konstrukcji wystartowały 
do lotu. dopiero w początkach 
1926 r. .Jeden z nich WZ-X 
zamówiony byl jeszcze w po
czątkach 1923 r. ale do jeg-o bu
dowy CWL przystąpiły dopiero 
w trzy lata 'P6i.niej. Drugi SP-1 
został wykonany w 1925 r. z 
własnej inicjatywy przez pry
watną wytwórnię „Samolot" w 
Ławicy koło Poznania. 

W lipcu 1926 r, posz.ło do 
tejże wytwórni za.mówienie woj
ska na samolot. Konstruktorzy 
i warsztaty uporały się z. pro
blemem w ciągu sześciu miesię
cy. W początkach 1927 roku Bar
tel BM-2 już latał. I tak się 
zaczęło. Do końca '1931 r. obl~
tano już 25 typów samolotów 
polskiej konstrukcji. W tym 10 
myśliwskich, 7 szkolnych, 5 to
warzyszących, 2 liniowe i wo
dnopłat. Ten stosunek - wysu
wający na czoło myśliwca jest 
niezgodny z tezą, że polska do
ktryna wojenna pi:zezn;:iczata 
lotnictwu przede wszystkim za
dania obserwacyjne. 

W następnych latach · - do 
1936 r. oblatano jeszcze 17 ty· 
p6w, w tym - niestety - tyl
ko jeden myśliwski. Wypróbo
wany · w 1931 r. PZL P-11 oka
zał się bowiem taką rewelacją, 
że w następnych latach przede 
wszystkim doskonalono jego ko
lejne wersje. Do konstrukcji zu
pełnie nowej generacji myśliw
ca wrócono dopiero w 1934 r. 

Inne dobre, lub nawet bardzo 
dobre na 'Swoje ·czasy maszyny 
to oblatany w 1934 r .•. Karaś" 
i skonstruowany w tym:be roku 
„Wilk", który miał być propu
kowany w dwóch wersjach my
śliwskiej dalekiego zasięgu i 
szturmowej. Również w 1934 r. 
zaczęto konstruować ~.Łosia". W. 
tym samym czasie rodził się · na 
deskach niemieckich konstruk
torów Me-109 a w Anglii Hur
ricane. 

VI. MAR.YNAlUtA WOJENNA 
Przemysł motoryzacyjny 'w • 

kraju zainicjowało wojsko. Już Jeżeli ktoś mógł czuć si~ po
krzY,wodaony; nieeh~ci11 mara;ut-w 1922 r. Centralny; Zarząd 

( 

na przebieg Kampanii Wrześ
niowej nie miała żadne~o wpły
wu. Myślę też, że niezlon.ny 
marszałek JóEef Piłsudski tym 
razem ugiął się pod presją spn
łec~ą. Społeczeństwo naprawdę 
pragnęło mieć marynarkę wo
jenną. 

VII. PROBA UOGOLNIENIA 

Jeżeli przeprowac!z.imy anali
zę pt>równawczą parametrów 
technicznych uzbrojenia z okre
su II Rzeczypospolitej, to oka
że się, ze nasze rozwiązania 
techniczne były w latach 1936-
-1937 równorzędne z rozwiąza
niami stosowanymi w innych 
armiach, a nawet - mimo że 
startowaliśmy z ogromnym o
późnieniem do tego wyścigu 
myśli technicznej w peW'!lych 
sprawach wysuwaliśmy się na 
czoło. Dopiero w ostatnich la
tach przeciwnik nasz wyraźnie 
nas zdystansował. Czy to z na
szej winy czy też tak mu po
mógł poligon hiszpański - nie 
mnie rozstrzygać, Tak się stało. 
A ponadto m&wimy tu ciągle o 
jakości a nie Q i.lości broni. Sa
mą jakością • wojny się nie wy
grywa. 

granatów, czyli całą broń -
nazwijmy „drobną" używaną w 
tym czasie na polu walki przez 
wszystkie armie świata. Jest 
również dobry myśliwiec i czołg 
rozpoznawczy. 

W miarę kończenia tych prac 
wchodzą nowe problemy Około 
roku 1930 uruchamia ~ię pienią
dze na motoryzację, wzmaga 
się pracę nad bronią przeciw
pancel'ną i przeciwlotniczą. 

Zwróćmy uwagę, że jest to cią
gle broń defensywna. O ofen
sywne,! zacz.rna slę ruyśleć ·do
piero w roku 1933-1934 wów
czas to na deskach kreślarskich 
pokazują się projekty myśliwca 
dalekiego zasięgu, bombowca i 
czołgu większ'?go niż rozpozna
wczy Mimo źe nie wam i.ad
nych dokumentów dotyczących 
rozwoju uzbrojenia w tamtym 
czasie, trudno przypuścić, aby 
taka sekwencja działań była 
dziełem przyp3dku. 

Obraz tamtych lat byłby 11e
pelny gdybyśmy nie wspomnie· 
li jeszcze o dwóch lnicjatywac-h. 
Pierw$za to z.organizowany w 
1928 r. kurs cyfrowy dla młodych 
matematyków z Uniwersytetu 
Poznańskiego władających bie-

W sprawach ilości nie mieliś- gle językiem niemiec1dm. Do 
my już z Niemcami żadnych pracy zostali wbrani M. RoJew
szans. Z jednej strony Polska, ski, J Różycki i H Znalski co 
która od 1914 do 1921 roku była zaowocowało w· 1932 r. złama
ciągle polem bitwy, a ·jej nie- - niem szyfru enigmy. Druga -
wielki · i niespójny - pozosta- to powołany w 1933 r. l'ymcza
wiony Po zaborach potencjał sowy Kómitet Doradczo ""uko
gospodarczy , był wynisz'c:z.ony w wy. Członkami komitetu byli 
o~. 50 procentach. z drugiej pro~esoro1'1'.ie: J. Gro~zkomk,i -
Niemcy, na których terytorium radiotechnika . r..r. Hu:ier me· 
nie stoczono podczas T wojny ch~nika. C. Pawłowski - radio
żadnego boju, a których dosko- logia, M. Pożaryski - elektro
nale rozbudowany przemysł był me\:hanika, ,J Roman - 1r1aszy
w stanie uzbroić i wyposażyć ny elektryczne .. B. S'.~fan~'Wski 
250 wielkich jednostek. w o- - ter-nodynam1ka, ~pal'1me, K. 
kresie pokryzysowym dosłownie Smoleński - chemia, W Swi<;
wystarczyło podłożyć zapałkę, tos.lawskj -:-- fizykochemia, . C. 
żeby ruszył na pełnych obro- W1to;;zynsk1 -:; aerodynamika, 
tach. M Wolfke -fi'iyka Jak .stwier

Musimy chyba dojść do wnio
sku, że pwa przytoczone ną po
czątku twierdzenia dotyczące 
Józefa Piłsudskiego są sprzecz
ne. Jeżeli bowiem w wojsku 
działo się tylko to, co sobie 
wymyślił, znaciyłoby, że ' dosko
nale rozumiał potrzebę unowo
cześnienia armii; Jeżeli przed
stawiony · przeze mnie bujny 
rozwój myśli technicznej w 
wojsku Qdbywał się za 'jego ple
cami świadczyłoby to, że nie 
miał nic do powiedzenia. 

dził prof. Jerzy Groszkowski 
zaC'howały się protokoły z po
nad stu posiedze!l tego gre
mium. Nie znam jak na razie 
zadnej publikacjC w której by 

. sie na nich oparto. Ze słów pro
fesora zanotowanych przez H. 
Nakielskiego wynika , tylko. że 
już w 1936 r. zajmowano się w 
Polsce bronią rakietową zdalnie 
sterowaną. 

W czyich rękach skupiały się 
te wszystkie 11ici - • dziś '11ożna 
się tylko domyślać. Zebrane fa
kty w~kazuJą że: 

DziałaLnośó- nad modernizacją 
armii w okresie 1926 -1935 i 
w stosunkt,1 do poprzedniego o
kresu była bardzo ożywiona. 
B~ła ~'> działalność celówa, nie 
była hamowana, włączono do 

·niej najtęższe umysły w Polsce. 
j 

Warto to rozważyć, zwła<ozcz,a 
że nie. widać nikogo, kto mógł
by to wszystko stymulować. 

Dlaczego poszukuje akurat ied
nego człowieka a nie dobrze 
rozumiejącej się grupy, wzglę
dnie hie zakładam, że wszystko 
to były ruchy przypadkowe. 
Już założenie grupy byłoby u
kłonem w stron~ Józefa Piłsud
skiego, natomiast zakładanie 

pr.zypaqku takich TO?mojo- • 
NR 35 (1639), 27 smRPNIA i989 ·R. 
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Lo.wc.zego Hermana Goeringa 
wszystko to bi·zmialo 

raczej aiptymdstyC!Zil1ie, u:: p0-
kaj ająco. No f ta pogoda; flirt 
z Ha.nią i Irmą, szaleńcza ja
zda po seripentynach górskich. 
Przedpołudnia spędzałem prze

ważnie na pieszych spacerach. 
Snułem się po deptaku z tra
dycyjną szk.lanką i wetkniętą 
w nią rurką, zachodziłem do 
!Pijal.ni wód mineralnych. Pra~ 
1nienie gasiłem czym popadło: 
„Kryniczanką", „Zuberem", nie 
gardziłem też ,,.Bocianówką", 
zalecaną przyszłym matkom. 
Nic mi nie szkodziło, ani nie 
mogło pomóc: .byłem zdrów- jak 
ryba w czystych wówczas rze
kach. 
Wśród Uumu spacerowiczów 

dojrzalEµn któregoś dnia znajo
mą sylwetkę. Kilka kroków 
pr.zede mną kroczył męiczyzna · 
o szerokiol} barach, z charakte
rystycznie uniesionymi ramio
nami, o kru<:zych, kręconych 
włosach. Poznałem go momen
talnie. Ma·ks Bornstein, osławio
ny „$lepy Maks", niekoronowa-

' ny król łódzkiego świata p.rze
itępczego! Ja'ko reporter często 
przybiegałem do niego po in
formacje dla naszego „Exprc
ss·u''. 

jako fotera - starego, w11-
tra wnego bandziora. Podbija 
kraj za krajem, a co wyprawia 
z f lldami u siebie? Chyba pan 
sl szaleś o tych pogromach, o 
ra owaniu i niszczeniu żydow
skich śklepów. U nas zrobi to 
samo! 

· - Przecież n ikt go do Polski 
n!e wpuści! 

- To pan tak mówi. A. j a 
panu powiadam, że on wejdzie 
do nas wcześniej, niż się kto
kolwiek tego spodziewa. ·Ja" wi
dzę dla siebie i wszystkiąh na
s:::ych Żydów tylko jedno wyj
ście: waiwrach. Tego slowa też 
pan nie zna7 Waiwrach to u
cieczka. Trzeba jak najprędzej 
brać nogi za pas, póki jeszcze 
nie jest za pófoo. Pan masz 
bogatego teścia. Namów go pan, 
żeby uciekal z calą 1·odziną. Tu
taj bedzie tojwo wywojl, za
glada, koniec świata, obym nie 
dożyl tej chwili. 

- A dokąd ipan z~mierza u
ciekać? 

- Do Rosji, do sowietów. Tam 
będę bezpieczny. • 

- Próbowałem odwieść króla 
od cza·rnych przewidywań. Moje 
perswazje, nie poparte przeiko~ 
riywającymi argumentami, wy
woływały coraz energiczniejszy 
sprzeciw. 

- Podobno napisał pan w 
więzieniu wiersze? 

- Jakie tam wieroSZe, coś na
gryzmoliłem do rymu. Jwk pa.n 
wr6ci do Łodzt i jeszcze mnie 
Z!lstamie pokażę panu ... 

· Chciałem rozładowal pr.zykrą 
atmosferę. Zaproponowałem kró
lowi drugie śnia'llanle w pob1is
ikiej knajpce. Zamówił kana~ki 
z wędliną i duże pil\VO. 

- Panie Maks":__ roześmia
łem się. - Co pan robi? Prze
cież to szynka, nie koszerne, jak 
wierzący Żyd może j.eść chazer? 
Mrugnął figlarnie zdrowym 

okiem, drugie przesłaniała mu 
martwa powieka, stą<l jego 
przydomek. 

- Chazer nie clw~er, grr;,nt, 
żeby się czloiviek nażer! Może 
to już ostatni raz przed dlugim 
postem? 7o; na mnie czas -
ścisnął mi- dłoń aż. do bólu. -
Pamiętaj pan, co panu. radzi-· 
1em ... 

Szybko za.pomniałem o prze
strogach króla. Walnie przyczy
niły się do tego obie aktywne 

. siostrzyC'Z'ki, a właściwie ta 
młodsza", bo druga w decydu
ją-cym momencie stawiła nieo
czekiwanie opór. Ostatniego dnia 
lipca s.paikowałem manatki, po
żegnałem się czule z obiema 
paniami i wródłem do Łodzi. 

dla egzamiiiu" - pocieszano się 
v.--zajemrnie, a ja święcie wie
~yłem w te iprOby i sprawdzia
ny, bo mi było z tym wygod
nie. Politycy na pe<WM dojdą 
do porozwndenfa., wszystko &ię 
jaiko~ uk>ży. 1 

A .co . mnie d z i ś naij.ba.rdziej 
zastanawia, to 1I"ea.kcja większoś
ci Żydów. Malo kto spośród 
nich wierzył w rnoż.liwość wy
buchu wojny, nie przewidywa
no następstw inwazji hitle.r.ow
s1kiej. Potomkowie narodu, któ
ry w swej . ponad pięciotysiąc

'1etniej egzystencji przeszedl nie
wole, po~romy, tułiacZki, ludzie 
znani z logicznego myślenia i . 
roztropności postępowania, nie 
zdali absolutnie egzaminu. Byli 
i tacy, co powołując się na do
świadczenia z I wojny świato
wej twi.erdzioli, iż Ni€.mcy to · 
kultura1ny naród, nie wyrządzą 
krzywdy ludl!1ości cywilnej. A 
może rację miał „Slepy Maks" 
dowodząc, że biednym braikło 
od\vagi wyruszyć w świat bez 
nicrzego, a bogaci nie chcieli 
rozstawać się ze swymi mająt
kami? Ja nie potrafi!) sobie tego 
do końoa wytłumaczyć. 

G 
d.r Starostwo Grod0kie 
r.aż.ąidało wyznae<zenia ko
goś z redakcji „tl) celu. 

uaktywnienia w zakresie obrony 
przeciwlotniczej", wybór padł 
na mnie. Byłem najmłodszy w 
zespole i tyle serca w'kladałem 

\ 

C2 oraz kilka indy\s,riduailnych 
pailcietów · przeciwiperytowych, 
bo i na nie . reflekt-owało paru 
kolegów, pamiętających jaGc to 
w pierwszej wojnie światowej 
Niemcy pod Ypres użyli po raz 
pierwszy w 1917 r. środka tru
jącego, gazu mu~lltardowego, 
?lWanego odtąd iperytem. 

Po ipoludniu wpadł do meg? 
pokoju go~iec Edek. 

- Pan redaktor Polak po
wiedział, żeby pan natychmiast 
zszedl do niego! 

Przy sporządzaniu listy re
flektantów na maski naczelnego 
nie było w redakcji. Kiedy zja
wił się i stwierdził, że wszysc:v 
poza nim są zaopatrzeni, wpa<lł 
w czarną rozpacz. 

- Panie Kiepura! (b.k mnie 
nazywano) - zaatakował mnie 
od pr0gu. - Gdzie moja mas
ka? Jak van mógl o mnie za
pomnieć?! 

Sytua.cja rzeczywiście była 
kłopotliwa. Cały personel re
da:k·cyjny, nie \Vyłączając woź- . 
nych i gońców, wyekwipowa
łem na w_zpadek· wojny. tylko · 
naczelny me miał zb1wiennego · 
i;0nrzętu ochronnego. Ale od cze
<"O znajomości? (dziś powie
działbym: chody). Zadzwc"ni
łem do Ube-z:pieczalni I taik dłu
go maglowałem urzędnika, a~ 

wej i Funduszu O.brony Mor
skiej. Hasła i apele. Kto złoży 
ofiarę na FON? Kto wpłaci na 
FOM? . Pkrwszy ścigacz musi 
być darem t.odzi i wojewódz
twa łód2Jkiego! 

W tej \!.tm<>sferze _ogólnej ,go
rączki i zamieszania · opowiada
no sobie jako antidotum dko
licŹnośc.iowe dowcipy. Oto 
próbka. Kupiec R.-Ozenblat daje 
ogłoszenie do gazety: · 

„Niniejszym zawiadGmiam, że 
wpłaciłem na FON złotych pię~ 
i wzywam mego b. wspólnika 
RappopoTta, żeby wplacil na ten 
cel zlotych dwieście". 

Wkrótce potem, gdy ludnoś~ 
żydowską .za.mknięto w getcie,. 
zrodził się tam inny, makabry
czny dowcip. W początkowym 
okresie za dru tern kolczastym 
istniały restauracje, gdzie moina 
było dobrze zjeść, oczywiście za 
ciężkie pieniądze. Nadziany by
walec zajął stolik. przy oknie 
wystawowym i obżerał się tłu
stą gęsią. Przechodzący żebrak 
przys.tanął i poprosił o wspar
cie. „Nic się nie daje" - mruk-

. nął gość, o~ryzając smakowite 
udko. ,.Sz,inowny panie, już 
dwJ dni nie miałem nic w 
ustach". „ Tu się nic nie daje" 
~ gość uderzył ręką w stolik. 
„Zona i dzieci 11lodują, proszę, 
co laska ... " - nie ustępował nę
dzarz. „Psiak.rew! - wrzasnął 
konsument, zrywając się od sto
lika - „Sami nie _jedzą i innym 
me d~ją jeść!" 

Król d\Va rru;y wyświadczył 
mi przysługę. G<ly chodziłem'• 
jeszcze do szkoly, naraziłem się 
Lawie Karelickiemu, szefov;i 
.mJodocianej szajki, terroryzują
'cej młodzici' szkolną. Kto się 
mu nie okupy\vał, zbierał cię
gi, zadawane przewaiinie ręką 
'Lawy lub jego wiernych kom
.:pa11ionów - "zezowatego Natka, 
l<:zy Kostka gruźlika, który w 
1:·azie potrzeby sięgał i po nóż. 
rKastety tzw. fu1gle mieli wszy
scy członkowie ferajny. Ja nie 
'-chciałem się opodatkować, malo 
-.:ego - umówiłem się na rand-

1 l;:ę z · Hanką Ma.rkowicz, sy111pa- · 
lt'ą ..Lowy. Ten zaciągnął mnie 
.cio bramy, rozkwasił mi nos i 
:.:apowiedzia/, że jak nie zos·ta
·wię w spokoju jego dziewczyny, 
<poprzetrąca mi gnaty. Mój star
szy brat poprosił Maksa o in
terwencię, 1ł że brat pracował 
w „Expressie", który stawał w 
obronie· Bornsteina, gdy ten po
padał . w kolizję z prawem -
król zadziałał szybko i skutecz
me .. Wez\val Lowę do siebie i 
powiedział: 

Nawet dzieci zaPisywały się na „żywe ·torPedy" 
' . ' 

P owszechne zainteresowa
riie wzbudzały „żywe tor
pedy'' Opowiadano ~obie 

o sko.nstruówanych orze2 Ja
p0ńczyków pociskach do -,,ata
piania todzi podwodnych, stero
wanych przez żywego cztowie1ka, 
który podpłynąwszy ' Pod nie
przyjacielska jednostkę powo:.. 
duje eirs.plozję ~inąc przv tym 
nieuchronnie Gazety szeroko 
rozpisywały się na t~n temat, 
wywołując pawszcchny podziw 
dla tak bezprzykładnego boha
terstwa i pogardy śmierci To
też htwo można sobie wyobra
zić, co się działo w naszej re
dakcji. gdy zjawił się ·pewien 

Pamiętaj, jak jemu (to zna
czy mnie) coś się stanie, jak 
potknie się na. schodach, cz11 
k:oś podstawi mu 11ogę, albo 
zbp[e katar, skrócę cię o glo
wę! 

dd tej pory Lowa . zostawił 
mnie w spokoju, zres"Ztą po ja
kimś czasie wylądował w wię
zieniu za zabójstwo s\\-'ego ko
legi w salonie gier Hildeshaj
ma przy ul. Piotrko,vskiej. 

f{ilka lat później, gd_\' prac~
•wałem w .. Expressie "'. ktoś 
wpuścił mnie w maliny: wydru
kowałem na pierwszej stronie 
sensacyjną wiadomość o wy ·.ry
ciu .prrzez po1ic3ę szulerni na 
PiotrkO<Wskiej. co od początku 
do końca nie <Jdpowiadało praw- . 
dzie. Właściciel cukierenki; w 
której rzekomo odchodziJa ru
!eta i hazardowe gry, niejaki 
Neufeld, pseudo „Bucik'', przy
dybał mnie w redakcji i kus?.ąc 
dolarami nasta\vał. bym mu 
zdradzi1 nazwisko informatora, 
a gdy odm6wiłem. powołując się 
.na tajemnicę l'edakcyjną, wy
ciągnął majcher sprężyno\vy. 
Spłoszony. zapowiedział, ż.c mnie 
jeszcrze dopadnie. „S:Jepy Ma:ks" 
i tym raze~ wybawił mnie z 
opresji. · 

- Panie .:vfaks! Go za spot
kanie! 
Odwt•ócił się powoli, jego ka

mienną, posępną twarz okra . il 
lekki uśmierh. 

- A to pai1... Mo::e przys ią
dziemy gdzieś? Zapraszam pa
na na maly s::mi~ Na pogawęd
kę - dodał. widząc, że nie 
znam tego słowa. 

Po zdawkowych pytaniach \17 

rodzaju: kiedy pan przyjechał, 
na jak długo, gdzie się pan za
trzymał itp., k>ról zamilkł na 
chwl.lę, po czym rozkręcił się. 

- 1 co pan powiesz na to. 
·co się na świecie dzieje? Nie
dobr:e z nami, wojna wisi w 
powietrzu. 

- Przesadza pan, panie Maks. 
Zobaczy pan. \vszystko rozejdzie 
się po kościach. 

- Taki wyksz.talcony puryc, 
a c1aclasz prin jak dzieciak. Jak. 
inni Żydzi. Pan wie, co oni mó-
1vili. gdy Hitler doszedl do wia
d::y? Ph,i. qlupi ma1.arz pokojo
wy, co on może zrobić. Nazy
w:i.li qo a giten husyn. W naszej 
a warze oznacza •to początkujące
go, zielonego rzezimieszka. Ja od 
pierwszej chwili ocenilem go 

- Jestem prosty c::low~ek, a!e 
mam swój rozum. Pan u:ie dla
czego nasi Żydzi nie chcą ucie

. kać? Biedni· nie mają z c:;ym , 
a bogaci nie chcą zqstawić 
swych majątków. fabryk, skte
pów. Ja ich tL·szystkich dobrze 
mam.· Wiem, :::e ludzie tte o 
mnie mówią, ale co ja im złego 
robilem? Przeciwnie - :poma
gałem, jak kto by? w potrzebie. 
Nieuczciwi dłużnicy n ie wyku
pywali weksli. nie oddawal i ho
norowych cllug6w. 'l'o ja pośrecl
nic:::ylem, inkasowałem należ
ności, a że część zatrzymywa
łem dla siebie, to przecież za 
fatygę mi się należalo, no nie? 
Wspie.ralem biedaków, niech się 
pan popyta na Balutach, niko
mu nie wyrządzi/em krzywdy„. 

...:_ A Balberman? - wyrwało 
mi się. 

- Pan mówisz, Balberman.„ · 
Pan wie kto to byl? Maciornik, 
dziewczyny wypuszczał na róg. 
Chodził po ludziach i zbieral· 
ofiary na posagi dLa biednych 
panien :':ydowskich. Tak mówił, 
ale pieniądze zagarniał dla sie
bie Wyrqbalem mu to pr::.y 
świadkach. Wtedy pojechał na 
grób .swego ojca do Konstatyno
wa i przy zapalonych czarnych 
świecach poprzysłągl mi zem
stę. Mialem się odtąd na bacz
ności, zawsze trzymalem w kie
szeni nabity reU!olwer. Na rogii 
Wschodniej i Pomorskiej, kilka 
krok6w od tej kna;py „Kokolo
bolo". gdzie zPierala się dintoj
ra. wpadliśmy na siebie, nos w 
nos. On sięgnąl ręką do kie
szeni, ale ja bylem szybszy. Za
strze'tilem go w obronie włas
nej! to;k P.owiedzial sąd i mnie 
umewmnil.„ 
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M 
eg dobl·eg() samopoc.zu
cia nie zakłócifa przygnę
biająca atmosfera, jaką 

zastałem w redakcji. Zasępieni 
koledzy ~nur się po pokojach, 

zbierali się v: grupl\i, nikt ju ż 
nie myślał o urządzaniu spbie 
wzajemnie kawałów, a ja trwa
łem \\' błogim nastroju, <"Zeka-· 
jt1c na listy 7. Krynicy. 

z błogostanu nie wytrąciły 
mnie nawet "'Y<iarzenL.l \V na j
bliższym otoczen:u. Pojawi ł y 
się pierwsze komunika ty o ćwi
czeniach ,,. zakresie ob!'Onv 
przeciwlotniczej. Na murach 
Łodzi rozlepiono biało-czerwo
ne plak::t ty. ,.Na pocl.any sygnał 
w s:::ystkie światla w mieście 
mus:ą być wygaszone ..• Reflek
toru pojazdów i numery domów 
mają być oslonięte niebieskim 
celofanem. . Na oknach należy 
zawiesić czarny papier ... " 

To tylko tak, na próbę 
uspokajały łodzian komunikaty 
dowództwa obrony przeciw1otni
czej. Próba wypadła dobrze. 
Łódź zdała ten egzamin na ipiąt
kę, o czym radośnie ·obwieści
łem w „Expressie'". Po kilku 
dni.ach zaimprowizowano w 
mieście wojnę lotniczą i obronę 
orzeciwlotniczą. To też była 
próba, a próby powtarzano co
raz częściej. 

- DowÓdca ośrodka OPL 
Ł6dź zarządza alarm lotniczy. 
Halo, halo, :!owódca ośrodka 
OPL Łódź ... 

Nie tylko ja byłem ikrótkowi
d zem. Inni też nie przewidywa
li nadciągają~ego niebezpieczeti
stwa. „Oni przecie.i tulko tak . 

w sprawozdania! .Aeropag re
dakcyjny nagle dostrzegł we 
mnie uosobienie tęźy:zny i ,po
niekąd przyszłość narodu, a że 
\\" dodatku narazilem się które
muś z kolegów - sprawa zo-
stala przesądzona. . 

ij"a odprawie w Starostwie 
zająłem skromnie miejsce. w ką
cie sali. To pogrążyło mnie o
· tatecznie: przy typowaniu kan
dydatów moją oso~ zgłoszono 
\\. pierwszej k-0lejności i tak: oto 
zo'ltalem komendantem b'!oko
\,-ym OPL. Powierzono mi czwo
robok domów w mojej dzielni
cy - na ul. Henryka Sienkic
wicia (mieszkałem pod nr 73). 
od Nawrotu do Głównej, po nie
parzyst.ej stronie ulicy. Miałem 
sprawdzać czy w czasie larmu 
wszysbki~ okna są zasłonięte, 
czy na strychach . i w piwnicach 
nie wai!ają o\'lię łatwo palne mate
·rialy, czy na pod\vórzach s·toją 
becZki z plaskiem, a w razie 
nie d·aj Boże czego, natychmias t 
zawiadomić kogo naleźy. 
Któregoś dnia przybie!:(łem cio 

redakcji z nowiną: ludność cy
wilna otrzyma maski przeciw
gazowe! Wiadomoś~ opatrzyłem 
komentarzem, będącym wyni
kiem mojego udziału w OPL. 
Maska to jedyny rat4nek na 
wypadek działań wojennych, 
kto rna maskę może śmiało spo
glądać w przyszłość, bo mas
ka.„ 
· Koledzy WYlffiOgli na mnie za

łatwienie poza kolejnością przy. 
działu dla redakcji. Zrobiłem 
listę .i z woin.Ylffi panem Fran:
ciszkiem Zdziechowskim poje
chalem do Ubezpieczalni Spo
łecznej na Wólczańską. Pobra
Iiś!lłY kiłkadilie~i:\t masek typu 

s i ę zgodzi! w,.vdać .dod·atkową 
maskę. Udałem s;ę po nią z 
naczelnym dorożką - nasze 
trzyosobowe samochody redak
cyjne już. zmobilizowano. Po 
drodze redaktor z żelazną lo
giką udowarlniał, że wojna, je
żeli nawet wybuchnie, nie po
trwa dłuźej niż kilka tygodni. 
Anglia i Francja nie -pozost~ną 
obojętne. Ja w ogóle nie ąo
puszczalem do siebie ta-kie.i e-
1\"entualności i wciąż. nie tra
ciłem spokoju. 

Tematyka moich publikacji 
ulegla zmianie. Przestawilem 
się na informacje mające ścisły . 
związek z ~ktualną sytuacją. 
Taki materiał wypiera! ze 
szpalt wszystko inne. Gazetę 
wype1niała specyficzna treść. 
Wspomnienia walk legionowych. 
zapewnienia o piędzi, chwale i 
rubieży. 
· „Express" drukował antyhit
lerowski film rysunkowy „fleil, 
Piffke!" Ilustracje wykonywał 
Stanisla w. Dobr.zyński, „Kos", 
p~yjaciel redaktorów Oltaszew
>kiego i Polaka, wierszowane 
teksty pisał Jerzy Bolski„ nasz 
autor sensacyjnych powieści od
cinko\vych. Ogłosiliśmy ogólno
krajowy konkurs z nagrodami 

• ,na najdowcipniejszą karykatu
rę Adolfa Hitlera. Nasz nie
zrównany rysownik poza kon
kursem uwiecznił w tuszu Hit
lera jako agresora se·ksualnego, 
a jego ofi·arą był kwi<:zący Be
nito Mussolini. Rycinę podaro
wał dyrektorowi wyda·wnictwa, 
Aleksandrowi Goldbergowi, któ
ry zawieśił ją nad swym biur
.klem. 

Cala prasa zamieszczała co
dziennie komuni0katy o utW\'.l-.rze
niu FoU!l'lduszu Obrony Nar-Odo· 

mężczyzna i oświadczył: · 
- W obliczu ntebezpieczeń

stwa postanowilem poświęcić 
swe życie w obronie Ojczuznu. 
Prosze mnie Z!lpisać na „żywą 
torpedę"! 

Infot·m.ację tę podała do nu
meru Irena Weiss. z którą o:l 
p'.erwszej chwili darłem koty w 
obłędn)'m wyścigu o "·iadomoś
ci do naszej popołudniówki. By
łem tego dnia na zebraniu 
OPL i nie mogłem sobie daro
wać, że moja konkurentka zno
w 1.1 mnie ubiegła. 

Nazajutrz po u.kaza11iu się ga
~Y z tą rewelacją odwiedziło 
reda'kcje trzech kandydatów na 
,.żywe torpedy". potem pieciu, 
clziesieciu. Niewątpliwie byli to 
szczet"'Zy patrioc~. z ich słów 
pt7.ebijała _gotowość poniesienia 
naiwiększej ofiary dla za~roż.o
nej Oicz:v7.ny. A le oierws:ze 
wr~7,enie już osłabło, soows'1:ed
nia!o. Coraz rlmie.i miefsca po- · 
święcaliśmv kandydatom na 
.. żywe torpe:<i:v''. Znalnł się ·też 
ktoś. kto na fali pnwszechnego 
patriotyzmu ... 
Siedziałem sam w pokoju, na

gle eicho otworzyły się drzwi 1 
na progu stanął szczupłv męż
czyzna. trzymający za reke kil
kuletniego chłopca. Wy9ąkał 
słowa powitania i Z\\TÓcil się 
do malca: 

- No powiedz panu redakto
roil'i. po co p1·zyszedleś? 

- .Ta chce Wt :;,,wa torvedę! 
- wyrcc:vtowa1 chtopak jednym 
tchem. 

To było wzruszające! Dotych
czas tvlko dopośli zgłaszali się 
na oohot11ik6\i1. Zanotowałem 
i•nię. na7,wisko, adres i wielk 
chłouc:i. maface~o chyb'.\ d'l:ie
więć dziesiefo lat. 

- A pan? - zwróciłem się 
no ojrJ. 
.- Ja te :!: . pyzecież samego go 

me pąs::czę. 

Uklonił sie i z'.lwrócił w kie
ru·iku drzwi. ciaimąc za sobą 
inaiłego, które~o 7.afra.powalv Te
żacę na mym biurku koloro,\·e 
cz)lso.pisma. W pól drogi ta•n 
się z~ ·tt'Zymal. 

- Chce oan ieszcze coś do
dać? - zachę~iłem ~o. 

- Hm„. rr. ja.k będzie z tymf 
podatkami? 

- 7 noda... n:e rozumiem. 
- Widzi pan. chod.zi o to czu 

oni mi :ie u.mo-rz11. ~went11.11lnie 
rozloża ni raf!/. Jestem z hran
Żt/ handlnwei. mam trndności, 
liczną ro.cl.zine na utrzumanłu ... 

·Jak to dobrze. źe nie MOi<rn
lem wtedy p tym do .. Exore
ssu". S.płonąłbvm dziś ze w1't:v
<'lu. T)r:r.vponiin'łiac owe dawne 
rl"T.ie · e Czytelnikom ... 

ADAM OCHOCKI 

• 
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ze str . . t 
od Lodzi pojawiają się pierwsze 
trudności: nie moina ku'Pić 
chl~ba. PracoM?icy. placówek 
Gminnej' Spółdzielni „Samopo
moc Chłopska" protestują prze
ciwko narosłym pr,.ez lata zasz
łościom, polegającym na chao
tycznej polityce gospodarczej i. 
płacowej GS. Sklepy zamyka 
się wcześniej, rozlepiono ulotki, 
wywieszono flagi i tra,nsparen-. 
-ty. Akcja objęła cały kraj. Za. 
UiiteJowem, w małej wiosce, 
stoją przed sklepem kobiety i 
krzyczą przez !zybę do wnę
trza: Maryśka, nie wygłupia.i 
się, sprzedaj nam chleb. 
Maryśka wykrzykuje ze środ

ka o proteście, ale wpuszcza · 
· swoje" gospodynie do środka. 
Obcy nie wchodzi,_ drzwi za
-trza.skują mu się przed nosem. 
Chleba nie będzie. 

Nie zauwati:yłem naitomiast, by 
adziekolwiek po drc>dze zam
knięto wcześniej gospodę · czy 
piwiarnię, choć obwieszczeni'.l 
0 proteście wiszą nad bufetami, 
tuż pod wywieszką: „pić, albo 
iyć - wybieraj sam". ]?iją więc 
wlościa?lie na umór, topiąc w 
wódzi swoje smutki, .tak, jakby 
je można l;lyło utopić. Klną przy 
tym siarczyście, głośno wyrze
kając na 'bałagan i poniżające 
traktowanie chłopa przez wła-
dzę. . 

W województwach północnych 
(słupskie, koszalińskie, a później 
szczecińskie) protest przybrał 
bardziej radykalną formę. Ufor
mowano kolumny pojazdów rol
niczych, kombajnów, siewni
ków, traktorów i wjechano do 
większych miast wojewó~ztw, z 
ich stolicami włącznie, by na 
parę godzin zablokować wjazdy 
i wyjazdy. Przekazano, po raz 
któryś a kolei, postulaty odpo
wiednim urzędom, zademonstro
wano solidarność w sprawach 
wsi i zdesiperQWanie, które jest 
wymikiem braku reakcji na do
tychczasowe skarg!. . Mów~ się, ~ż 
niektóre decyzje 1 działania 
wręcz prowokują. do podejmo-

. wania akcji pwtestacyJnych. 

Oburzenie rodzi np. fakt za
kupu żywności za dewizy, ~rzy 
skąpieniu złotówek na godziwą 
opłatę pracy polski7go roln~~a, 
przesuwanie . w czasie de~YZJl o 
urynkowieniu gosp?dar~1 ży~
nościowej I czekame, az rolni
cy ęprzedadzą zbiory, zamroże
nie ceń po wywindowaniu o
płat na środki produ~cji, itd. 

Sytuacja na wsi zaostrz.a się 
i grozi wybuchem - twterdzą 
uczestnicy blokady. Oprócz ta.l_t 
spektakularnej demonstracJi, 
chłopi przestali płacić podatki, 
odstawiać mleko i żywiec. Mle
ko nie marnuje się jednak, jest 
wykorzystywane jako dodatek 
do paszy. W miastach pojawią 
się, z pewnością, kłopo~y z ku
pieniem jego przetworow, Blo
kada odbywała się 25 lipca. 

W Słupsku, Wojewódzka Rada 
Narodowa zareagowała „natych
miast" obwieszcżając uroczyś
cie w' prasie, że specjalne, pil
ne· jej posied~eni~ na tema.t s~
tuacji w foln1ctwie, odbędzie s1~ 
już 2 sierpnia. A więc 8 dn; 
trzeba w Slup,sku, by zwołac 
rzeczywiście pilne posiedzenie 
Rady. Taki stosunek do spraw 
"'ardłowych nie rokuje nadziei. 
Zn6w rutyna i formalistyczne 
przyzwyczajenia biorą górę nad 
potrzebami chwili, choć to chwi
la rzeczywiście dramatyczna. 
Choć miało· się zmienić, nic się 
nie zmienia. ·.Radni słupscy po-

' winni nie móc zjeść śniadanka 
i obiadu, może · pusty brzuch 
wpłynąłby na ostroś~ widzenia 
i jasność myślenia, zmuszając 
do decyzyjnego galopu czy 
choćby ·elementarnego wywią-

, zywania się z pełnionych fun
kcji. 

Chłopi lansują ha~ło: „ile 

(( 

.„ 

I ODGtoSY, 

• 

mfasło wsi, ble wid mlaatu". 
W Słupsku tej zależności nie ro
:i:umieją. Gdyby ro7JUmiell, nad
zwyczajne posłedzenie powinni 
odbyć nazajutrz po prote,ście, 
albo jeszcze w nocy. Tak zare
agowano w Szczecinie, gdzie 
wojewoda spotkał się z naczeJ.-· 
nikami gmin tuż po akcji pro
testacyjnej, a pewne decyzje po
wziął na dzień przed akcją, bo 
była ona zapowijdana wcześ
niej. Można więc ... 
3. Nie robić zd,jęć •.. 

wiatrakom ... · 
Parę kilometrow za ~klep~m 

z Maryśką. stoi malowniczy, ale 
rozpadający się drewniany wia
trak ze szczerbatym Iti'kutem 
śmigła. Swietny obiekt do fo
tografowania. Gdy zbliżałem się 
z aparatem do zrujnowanej bu
-dowli, jakiś babofon rozjazgo
tał się na pół gminy: 

Antek, Antek, ktOŚ wiatrako
wi zdjęcia robi!! • 

W pobliskim obejsciu ruch 
się zrobił, ktoś kogoś wołał i 
już biegli w moją stronę fa
ceci w drelichach i gumiakach, 
choć upał piekielny, jakbym 
pończochę z dolarami zamierzał 

dabn~ lici~ ~udzi (cho! rozkła
da 1ię ona na dwa miesiące) 
widąć i na uUcaeh i na platy. 
Piotrkowska w godzinach 
szczytu jest miłym, luźnym dep
, taklem w porównpn!u s ul. Ta
deusza KościusZki - łe'bskim 
corso. Tam trzeba się - do
słownie - przepycnać w Uu
mie. Chodniki wąskie, a nieco 
tylko szerszą jezdnią suną gę
sto samoe'1ody. Jest gorąc9 i 
śmierdzi, ale - widać - ludzie 
lubią taki wypoa;ynek, skoro z 
tłoku wielkich miast wyjeżdża
ją w jeszcze większy tłok tzw. 
kurortów. 

Na ulicach luźno jest wtedy, , 
gdy piękna pogoda wygania na
ród na plażę. Wtedy tam ·trze
ba uważać, by nie wgnieść w 
piasek czyjegoś biustu, czyjejś 
ręki, nogi, nosa - nie potykać 
się o skwierczące w upale nie
skończone rzędy ciał. T!".va wy
ścig o ciemniejszą opaleniznę. 
Czekoladowa skóra później, w 
czasie wieczornych spacerów, 
jest przedmiotem dumy, lub za
wiści. Podziwu godną v•;ytrwa
łość graniczącą z des.peracją 
wykazują przedstawicie'lki płci 
nadobnej. ·Widać mękę na ich 

Słowińskiego Parku "'{arodowe
go trwa od 5 tys. l.;.t unikato
we na skalę 4wiatową zjawis
ko: ruchome wydm7 na mierze
jach. Polega ono na tym, fe 
wyrzucany na plażę pia~ek, o
suszany przez słońce i wiatr, 
wywiewany jest dalej w głąb 
lądu. Najwięlcszy obszar wyd
mowy (ok. 600 ha) jest na Mie
rzei Łebskiej. Wydmy osiągają 
wysokość 30 m i przenoszone 
wiatrem wędrują z szybkością 
ok. 10 m w ciągu roku. Wszy
stkie prze~zkody po drodze zo
stają zasypane. Niezwykły to 
iście widok, ogromna pustynia 
piaskowa otoczona wodami mo
rza i jeziora. Ludzie gromadnie 
odwiedzają ten osobliwy zaką
tek, oddalony 7 km pd Łeby. 
Wśród nich mnóstwo cudzoziem
ców. głównie Niemców z RFN. 
Podjechać na miejsce nie mo

żna, bo Park Narodowy, auto
bu;;, który może, jest zwykle 
przeładowany. Pozostaje spacer, 
całkiem zresztą prżyjemny. Tyl
ko: porządna droga betonowa 
została wybudowana jeszcze 
iprzez Niemców i prowadzi do 
terenów dawnych wyrzutni po
cisków V2. gdzie dziś mieści się 

potworny hala!, jaki czynią 
„zawodnicy", a raczej ich auta. 
Zachodnie, s„-Y'bkie wozy klak-: 
sany mają wy('iszone, łagodne, 
choć donośne. Polscy kierowcy, 
im mniejszym „stalucherri" po
wożą, tym klakson bardziej jaz
gotliwy, przenikliwy, histerycz
ny. I często, włączają je znie
nacka, bez powodu, tuż za ple
cami rowerzysty. A nuż się 
przewróci, jeśli bardziej nerwo
wy, to byłoby śmichu! No i 
ktoś byłby wreszcie pokonany. 
Jeżdżą nasi rodacy niebezpie

cznie, brawurowo, często po 
chamsku. Zajeiidżają sobie dro
gę, wymuszają pierwszęt'lstwo, 
oślepiają światłami. A lubią 
przyozdabiać swoje auta (niech 
już zostanie ta umowna naz.wa) 
różnymi światowo brzmiących 
naoisami nalepianymi gdzie się 
tylko da, jak pewna „Syrenk'.l" 
z wielkim napisem . turbo" w 
poprzek maski. Nieopisaną we
sołość budzi wz mnie zawsze . 
widok kierowcy wyjącej, jadą
cej nieco tylko szybciej od ro
weru „Syrenki", opiętego pasa
mi bezpieczeństwa, choć wiem, 
że obowiązuje taki przepis. 
Niech się. „syreniarze" obraża-

• 

my tzw. czynników. Zapomina 
się, lub nie chee pamiętać o 
pamiątkach histori'.i. Wiekowe 
zabytki mają tę_ wadę, że ich 
powstanie nie zostało zadekre
towane przez dzisiejszą władzę. 
Ale ochrona takich obiektów, 
utrzymywanie ich w stanie 
świetności, czy choćby używal
ności - to jest rzeczywisty po
wód do chwały i honorów dla 
ambitnych decydentów. Polskie 
osiedla z betonu runą za 50 lat. 
a Wawel będzie zawsze. Warto, 
o tym pamiętać. 

10. Biedronki kontra 
wczasowicze. 

Maryśka! Nie wyglupiaj się! 

Międzyzdroje, oprócz normal
n~j w czasie wakacji plagi tu
rystów, zaatakowały biedronki, 
zwane również bożymi krówka
mi. Te lubiane przez człowieka, 
opięwa:-ie w dziecięcych wier
szyk;ach owady, pojawiły się w 
iloś.ciach niespptykanych. Cze
goś takiego najstarsi rybacy nie 
pamiętają. Miliardy biedronek 
zaścielają czerwonym, puszy. 
stym kobiercem pobocza szos 
dojazdowych, fruwają rojami 
w powietrzu i obłażą człowie
ka w mgnieniu oka. „Złocista 
szaral'1cza", jak ją tu nazwano, 
szczególnie ulubiła sobie plażę 
i na trzy dni wyłączyła ją z 
używalności. Nieliczni śmiałko
wie wycofywali się· w popło
chu, bo - okazało się - te 
boże stworzonka dość boleśnie 
potrafią kąsać, nie wspomina
jąc o tym, że pożerają się wza
jemnie. Widok otrzepujących 
się z biedronek przechodniów 
byłby do'ść · zał)awny, gdyby sa
memu nie trzeba: było tego ro-

im wykraść z chałupy. O co cho
dziło, nie wiem, Wolałem nie 
czekać na wyjaśnienia, bo 
mógłbym U.tracić zdoJność do 
da1$zęj podróży, na przykład. 
Odjechałem bez zdjęcia. Wia
trakiem, co widać było aż nad
to wyraźnie, nikt się ńie zaj
mowa'ł. Jednak wara -obcym od 
cudzej własności, choćby to by
ła naw.et kupa ·starych desek, 
widłami trzeba bronić swego, a 
co?! 

4 Samotny umrzyk. 

Widok z szosy: wielką · połać 
łysej zięmi otacza ażurowy mur 
z białej cegły. Jej białość pod
kreśla zapadający or.mrok. Po
środku wielki, pr-0sty, drewnia
ny krzyż i jedna, świeża jesz
cze mogiła, na nowo założonym 
cmentarzu. Niesamowity widok. 
Istnie księżycowy. bezdrzewny 
pejzaż i pierwszy, samotny 
człowiek w obcym otoczeniu. 

5. Gdzie zaparkować„. 
rower? 

Gdy ktoś wybiera się w pod· 
róż rowerem, a nie ma z sobą 
namiotu, tub przy<:zepy kempin· 
gowej - i chce nocować, daj
my na to, w hotelach, będzie 
musiał zręcznie kombi?lować, 
choć nie zawsze skutecznie. Nie 
przewidziano u nas usług dla 
takich turystów. choć pojawia 
s:ę ich na szosach coraz więcej. 
W Bydgoszczy rower stał na 
parkingu s~rzeżonym mi~dzy sa
mochodami. W Bytowie. na 
zamku w. recepcji, pod opieką 
recepdonistki (za 1000 zł.), a i 
tak ktoś świsnął miedziany pręt, 
który, zabrany na wszelki wy
padek miał służyć do celów o.i. 
bronnych. Tylko w Trzebiato
wie pozwolo110 (w tajemnicy 
przed kierownikiem hotelu) ro
wer wstawić do pokoju, tak ma
leńkiego, że o tańczeniu walca, 
nawet w pojed)-'11kę. trzeba by
ło zapomnieć. W Nowym To
myślu przechowali rower miesz
kańcy pobliskiego hotelowi 
domku. bo w noclegowni nie 
znaleziono dlań miejsca. 

6. W Łebie najlepied 
mieć dużo pienięd.zy. 

Po trzech dnla~h jazdy 
Leba. W sezonie, 3600 miesz
kańców tonie w morzu 160 OOO 
przYjezdnych. Tę nieprawdopo-

twarzach, wysuszone ciało do
maga się choć kropli wody, a 
one nie - jeszcze o ton po
ciemnieją, przecież {>O powrocie 
do domu trzeba wzbudzić po
dziw. I efekty, owszem, są: gro
mady dziewczyn o brązowej, a)!:
samitnej skórze, powabnych, go
rących„. Szkoda, że czas tak 
szybko. uciekł. 

Letm goście, to prawdziwa 
żyła złota dla przedsiębiorczych 
handlowców. Kioski, kramiki, 
stragany, lodziarnie, budki z 
zapiekankami, hot-dogami, sma
żalnie, salony gier elektronicz
nych, lunaparki i dziesiąllki in
nych pokus zaspokajają ?lie
przepartą potrzebę wydawania 
pieniędzy przez urlopowiczów, 
napędzając je właścicielom, bo 
wymienione punkty handlowe 
są - oczywiście - prywatne. 
Ktoś powiedział, że trzeba 

mieć z sobą walizkę pieniędzy, 
bo ceny są, w istoeie, horren
dalne. Nie przeszkodziło to mó
wiącemu wydać paru tysięcy 
na jakąś duperelę. Państwowy 
handel robi bokami, towaru ma
ło (gdy u prywaciarzy jest 
wszystko), sklepowe półki i la· 
dy zapełnione w ćwierci po
wierzchni „wystawienniczej". 

. Poza tym w placówkach pań
stwowych bardzo skrupulatnie 
przestrzega si~ przerwy obia
dowej w handlowaniu i kończy 
pracę o 17. Prywatni zarabia
ją bez przerwy, a zamykają 
swe kramy, bywa - i po 22 
- gdy jeszcze są klienci. Naza
jutrz, skoro świt, znów zachę
cają kolorowymi zagranicznymi 
i pierwszej świeżości krajowy
mi towarami, jak w Warszawie, 
na Polnej. 
Powiedziałem rrue J scowemu 

notablowi, że p0>winno się od
dać państwowe, zdychające 
punkty handlowe w ręce pry
watne - skoro oni lepiej wie
dzą jak wygląda właściwa or
ganizacja pracy i są bardziej 
przedsiębiorczy, ?la czym sko
rzystaliby wszyscy. Spojrzał na· 
mnie jak na heretyka i lekko 
ochłódł. Jest to dość typowa i 
- q.iestety - jedyna reakcja 
na krytykę. Nie widać bo\viem, 
by cokolwiek robiono dla po
prawy sytuacji. Obrażanie się 
n_ie załatwia niczego„ świadczy 
jedynie o wierności prync~"Piom. 
Pożytku jednak żadnego nie 
przynosi. 

Niedaleko Łeby, na terenie 

Instytut Meteorologii. Dalej 
wiedzie leśny dukt: lepszy, gor
szy, jak popadnie. Nie ma po 
drodze żadnego kiosku z napo
jami, a w dzie11 upalny pić się 
chce każdemu. Gdziekolwiek w 
świecie okolice takiego miejsca 
.obrosłyby budkami, kioskami i 
czym tam bą<lź jeszcze, zara
biając pieniądze na turystach. 
A pieniądze można by przezna
czyć na utrzymanie Parku i 
wydm. Ludziom mającym pod 
opieką wydmy wydaje się, że 

UNESCO zrobi to Z'.l nich. My
lą się jednak - niestety. Może 
byłby to pomysł? 

7. Powitanie dla Pana 
Mareczika. 

W Inowrocławiu wielki napis 
czerwonym sprayem na murze: 
„Witamy pa.na Mareczka". O 
kogoś innego chodzi, rzecz jasna, 
ale przyjemnie, co jest niewy
tłumaczalną bzdurą. 

8. Jak jeżdżą Polacy?. 

Obserwacja kierowców: w cza
'!łe jaz;dy, to temat, kto wie, 
czy nie pracy naukowej z za
kresu socjologii. Polsiki kietow
ca nie jedzie, ale walczy, ma
jąc w bagażniku powstańczą 
kosę oprawioną na sztorc. Po
nieważ jednak jakość polskich 
samochodów nie dorasta ambi
cjom ich właścicieli, skutki są 
śmieszne, karykaturalne, a czę
sto żałosne. Gdy cudzoziemiec 
prowadzi s vój lśniący pojazd 
na luzie, jednym palcem, opar
ty łokciem o otwarte okienko, 
polski kierowca, „m:zepiony" je
go zderzaka jak ścigacz, wcze
pia się kurczowo w kierownicę, 
jakby chciał wycisnąć z niej 
krew, żyły mu nabrzmiewają 
na skroniach, czerwony, spoco
nr, stara się dotrzymać mu 
tempa. Przedostatni i ostatni 
jęk polskiej myś1i technicznej 
łomocze, gruchocze, rzęzi, gubi 
części, klekocze, jakby tuż przed 
agonią ~ a ta!llte?l Niemiec, 
Szwed czy Holender wciska 
pedał i bezszelestnie odrywa się 
od -swego „ogo?la'', lekką 
mgiełką z rury wytiechowej ma
chając mu na pożegnanie. 

Polski kierowca, z prawie za
tartym silnikiem, bliski apoplek
sji, upatruje sobie inną ofiarę 
i nie ustaje w walce. Zabawne 
są . potyczki między np. „Syre
ną" a „Trabanten:", gdyby nie 

ją, trudno, w ich przypadku 
jest to przepis komiczny, tak, 
jak cały ten „samochód". 

9. :K!to uratuje zabytki 
·Trzebiatowa?. 

Trzebiatów. Typowe miastecz
ko z rynkiem, ratuszem i ma
lowniczymi, zabytkowymi ka
mieniczkami w czworoboku. 
Niezbędny w tym ·pejzażu koś
ciół 1 knajpa z całym kolorytem 
przed i \Vewnątrz. Dużo budow
nictwa pruskiego, hanzeatyc
kiego, z widocznymi drewnia
nymi konstrukcjami, wypel
nionymi otynkowanym murem 
z cegły. Jeszcze mury obronne 
i baszta. Wszystko to, prócz 
kościoła, w bardzo kiepskim 
stanie, a mury obronne, wręcz 
w skandalicznym. Blisko rynku, 
a jakby zapomniane, niszczeją 
zasypywane śmieciami. Nawet 
dzieci nie chcą się na nich ba
wić. Smród i wstyd dla władz 
miasta. Jedna wszak~e kamie
niczka budzi szczególhie emocje 
światłych mieszkańców mia
steczka. Odqajmy jednak głos 
architektowi, Tatianie Bdce
rzak: 

Trzebiatów, -miasto bogate w 
zabytki hanzeatyckiej przeszłoś
ci, niemal cudem ocalałe z po
żogi ostatniej wojny, teraz jest 
systematycznie niszczone. Pro
ces ten, świetnie znany w całym 
kraju, w Trzebiatowie zn'.łlazł 
się w punkcie krytycznym. Tym • 
ważniejsze więc i ciągle możli
\Ve jest ratowanie przyrynko
wej, zabytkowej zabudowy .J.a
wierającej m.in. obiekt st~rei 
apteki. Istniała ona od XVI wie
ku do. roku 1985. Obiekt ten był 
jedynym na Pomorzu zachowa~ 
nym przykładem pełnego pro
gramu posesji aptekarza z ka
mienicą mieszkalną i oficyna
mi mieszczącymi zielarnię, ma
gazyny i laboratoria. W roku 
ubiegłym rozpoczęto roboty bu
dowlane. Podczas prac przygoto
wawczych, runęły dwie spośród 
trzech oficyn (!-MK). Prace zo
stały przerwane i to, co z o
biektu zostało, wystawione zo
stało na dewastacyjne działa
nie czasu i ludzi, gdyż właści
ciel - .miasto - wycofało się 
z ·dalszego finansowania robót. 
Ciężkie pieniądze wydaje się 

na budowanie różnych nowo
czesnych szpetot, które stano
wią powód do (wątpliwej) du-

bić. , 
Plagi nie można zniszczyć 

chemicznie, bo owad ten jest w 
Polsce prawnie chroniony a i 
skutki uboczne byłyby zbyt nie
bezpiecme. Trzeba przeczekać 
lub uciec. Kilka kilometrów z~ 
MiędzyZdrojami nie ma już śla
du po biedronkach, ale ostatnią 
wydłubałem z chleba w Star
gardzie Szczecińskim. 

11. Kazania ziajlepiej się 
słucha w niedzielę 
rankiem w„. knajpie. 

Nowy Tomyśl. . Niedziela. 
Knajpa „Słoneczna" otwa:r\a od 
8 rano, ale piwo podaje się od 
10. O 9.30 sala pełna jest ska
cowanych, wy5uszonych amato
rów „klina". Dwa głośniki na 
full transmitują niedzielną 
mszę z rad!a. Skurczeni w ~o
bie, przestraszeni faceci słucha
ją kazania o zdrowiu flzycmym 
i moralnym, o regenerowaniu 
sił, o slóńcu, o mocy płynącej 
z modlitwy. Sala słucha w cał
kowitej ciszy. Czyzby była to 
zemsta bufetowej za sobotnie 
ekscesy? Pokuta przez obowiąz
kowe wysłuchanie msz.y? 

Podobnej, choć przecież nie
porównywalnej sytuacji bylem 
kiedyś swiadkiem na oddziale 
zamknię~ym 5zpitala psychiatry
cznego w Łodzi. Tam mszy sfu
chali siedząc w dwóch rzędach 
krzeseł men.elicy, ludzie z peł.:. 
na demencją, prawdopodobnie 
niewiele rozumiejący, lecz przy
duszeni do krzeseł. mocą wielo
watowego wzmacniacza. Wyda
je się, że słowo głoszon~ przez 
duchownego w takich właśnie 
miejscach nabiera właściwego 
sensu, treści, zderza się z 
prawdziwym życiem, cierpie
niem, nieszczęściem. Nie w zim
ńym, zbyt uroczystym kościele 
miejscem - dla -Wielu - za: 
prezentowania najmodniejszych 
i drogich ciuchów, którzy idą 
na mszę bardziej „bo wypada" 
niż z rzeczywistej potrzeby du~ 
cha. 

29 tipca 1989 r. 
MAREK 
KOPROWSKI 

• • PS. Ciąg dalszy zapowiada s!ę? 
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Do Złotych Piasków pozostało mi już niecałe 100 kilometrów, 
więc t1awet niesympatyczny celniI bułgarski nie jest ml w stanie 
zepsuć humoru W Durankulak jestem jedynym Polakiem, jeśli 
nie liczyć k:i1Jrn sprawdżanych precyzyjnie przez Rumunów 200 
metrow w1~wśr,iei. Nie wiem więc przed kim się „popisuje", 
rzucając w rncją stroną klasyczne „czaikaj małko", po czym sie
dzi z3 -stybą i ostentacyjnie -dłubie w zęba~h. 

Tu pierwsza uwaga wjeżdża;ąc do Bułgarii musisz· się Drogi 
Turys·to przestawić na 

-bałikańskł s'tyl życia 
ospały, lcnl\;,,y, taki „senno-cidęcy", jak O'.t{reślił to trafnie jeden 
z na:.ąrh biznesmenów. To p:awda. Bułgar nigdy nie biegnie -
,on 1ciL1e, a nawet się wleczi; kelnerce się oczy zamykają gdy 
przyJmuje .1.c.wówienie, a i tak przyniesie co innego, a spróbuj 
w czasit' s~t::.ty, czyli gdzieś niędzy godziną 12 a 16 namówić ko-
goś do robuty. · 

Godziny otwarcia wielu iklepów (mote z wyjątkiem spożyw
czych) to· fikcja. Zamia.s-t t1Eystę przyciągać, wiele punk·tów z na
p0Ja11.• , parmątkarrii, drobn;mi zakąskami wprost odpycha gości 
nonszalanckim, niedba.łym, ręcz aroganckim zac.howaniem sprze
da we.o w. Ob~erwo'wałem ki(dyś z przerażeniem pracę personelu w 
„Corecc.mie" lbułgarski „Pewex) w Złotych Piaskach. Przecież po
w1qna to być kopalnia \\alutyl Srodek lata, w · sklepie sporo 
Nieme.ów, S1.:V.·edów, jakiś Anglik. Cóż ·z tego! . Wyfiokowane 
dziewczyny :.ą opryskliwe, wrzeszczą na przerażonych Niemców w 
•wym narzeczu (po niemiECku czy angielS'ku nikt nie zna ani sło
wa„.), gad&ją między sol)4 ca~e kwadranse kompletnie ignorując 
ludzi, potrafią zatrzasnąi drzwi przed nosem klienta i z sobie 
tylk9 wiadomych powoc'ów go nie wpuścić._ Na moich oczach 
nobliwa llitemka, nie tajic oburzenia, podarła rachunek na ponad 
30 dCtlar6w i opuściła sUep „Corecomu". Dlaczego? Czekała przed 
okienkiem kasowym c]:yba z pól godziny, panienki obradowały 
zaś na rapleczu... · 

Lekc~aienie t.ury~y 

Zniknęły definitywnie wspani~łe, orzefwia;ące „szwepsy", ga
zowane napoJe produkowane na licencji w kilku smakach, sprze
dawane ,.,. różnej wielkości butelkach. Skończył się koncentrat, a 
konkretnie „normalne" nań pieniążki. Pozostała woda mineralna i 
jakie/; mdło-słodkie napoje. · 

F1wa jeszcze są, w kilku odmianach, na ogół niezłe, ale -
· droższe niż przed rokiem. Zmieniły się tylko nieco nalepki na 
buteikac4, przybył'o jakichś złotych medali, gdzieś tam niby zdo- · 
byty ~n - i c.eua lekko w górę poszła. · 

Inny [..rzy1'ład. W sezonowej knajpce pod gołym niebem w 
Słone.c.mym Brzegu, za kaw;i.łek kurczaka z grilla, dwa małe ko
tlety z fryti{ami, dwa piwa i dwa napoje - zapłaciłem, lekko 
przerażony, pooad 18 lewów. Dwa, trzy lata temu za te pieniądze w 
dobre~ restauracji zjadały rzetelny obiad cztery osoby„. 

Pozos.tały głównie słońce i ciepłe morze. 

W bezpri.frt:dniej bliskości portowej Warny, ale ta:kże w Zło
tych P'a,;kacn. były dni, kiedy na przybrzeżnej fali kołysała się 
jakaś ni~ctckdwa, żółta substancja upstrzona zcłechłymi krabami 
i medu2ami. Miejscowi, · mimo le~ącego się z nieba żaru, mi~o 
parzącego &tooy piachu - nie ryzykowali pchając się wyłącznie 
pod plażowe prysznice. 

Szanowne Czytelnic7lk.i uprzedzam lojalnie, że atakując sklepy 
bralllJ odzieżowo-obuwniczej stracą •tylko ·czas i niepotrzebnie się 

.zdenerwują. Tam naprawdę nic ciekawego już nie uświadczysz, 
skon.::zył' · .;,i.ę dawno dostawy atrakcyjnych wyrobów z impor
tu, nie można liczyć na kulturalną obsługę, a upał okropny. Mo-
że w1ąC' lepieJ· iść na lody ... ? ·' 

Tylko sympatyczny Iwan zapewniał bieżące dostawy „damasz
nieJ" rakiji, która znakomicie smakowała wieczorem na plaży do 
świeżo na blasze upieczonych muli, · czyli łowionych w ciągu dnia 
małzy. Błogie lenistwo na rozgrzanym piachu musiało się jednak 
kiedyś skoi1czyć; czas wracac do domu. Niecałe 2 tysiące kilome
trów - to niby żadna odległość, ale wkalJtulowane w całą za
bawę „przej~cia na przejściach" skuteczme psują sympatyczną 
v;rizję szybkiego przejazdu. 

- tak można by t1 sceny podsumować najłagodniej. Ale jak 
określić fakt, iż w kasie nie ma „drobnych" fenigów czy cen- W drod:ie .powrotn·ej 
tów, aby wydać ci res:tę?'I Bułgarzy opanowali więc nie spotykany 
nigdiie cl'iyba na śyiecie „patent": zaokrągtają sumy, a na otarcie Fu małej srysji- udaje mi się kupić pali\yo już spokojnie pę-

Nad Mórzem Czarnym i z powrotem do kraju przez Bułgarię, Rumunię i ZSRR (2) 

Zmieniła sit BUlgaria 
DARIUSZ OOROŻYŃSKI 

łez rzucaią 14lka paczek papierosów. Takie 3,20 dolara to zawsze 
jest 4 · pac-.,.tszka gumy do żucia. Niewiarygodne, ale prawdzi
we ... 

Jesli przemyciężysz w sobie gorycz, iż zawsze · jesteś ińtruzem, 
ale ldgC1dnie postraszysz „narodną militią" - być może zaliczysz . 
ten u.>:1011 Io udanych. Jeśli kobitka na stacji benzynowej w 
Złotyc.h I'i;»kach weźmie talony na 40 litrów, wleje 32 i nie 
chce oaja,C reszty ani w talonach ani w gotówce (fakt!), to nie 

·trzeba zara: przystawiać jej do gardła nóż typu „finka'' ani pu
szczC1ć i d;mel'J stacji. Inna sprawa - nie ma też sensu przeko
nywać dzilVvrzęcia, dlaczego w USA w usługach zatrudnionych 
.}est. :Jll p'tlcer,t wszystkich pracowników, a w niektórych kra
jach Eut1PJ Jeszcze więcej. Nie zrozumie. Po prostu zostawia
my samohód pod dystrybutorem, skutecznie blolwjąc dojażd in
nym, i „ pięć minut przybiegną inni kierowcy, w tym wię; 
kszc~c B1łgar6w i murowane naskoczą na „pompiarę" by oddała ci 
p1eniąc.J~~„ 

Zmie~ się Bułgarja w ostatnich latach .bardzo 

Niest.tY, na niekorzyść. Jeśli wybierasz się tam Drogi Czytel
niku p1 kilkuletniej przerwie, będziesz rozczarowany: jakby cia
śnieJ, lrożej, nerwowo i mniej sympatycznie też. Namnożyło się 
wręc1 gang(M handlarzy walutą "dwojga' narodąwości, którzy z 
prop~Jl'jarni ttUpna .bądź sprzedaży włażi> ci wręcz na plażowy 
koc . . ~iasem <.>;ynikają przy okazji niejako zabawne' sytuacje; oto 
na pęlmej plazy Słonecznego Brzegu cwaniak w obowiązkowych 
cza~1,rch okul!nach podpytuje nas skąd jesteśmy. W ramach. kon
wersacji sugerujemy po angielsku by zgadywał. Zabawa jest 
wsprniała, po paru minutach facetowi skończyła się Europa. Zdra
dzc;m.)' naszc1 narodowość. Facet natychmiast proponuje łamaną 
pofalavzną marki zachodnie po siedem lewów. Odpalam, że sprze
da'l'l mu parę złotych po sześć lewów. Przenosi się na sąsiedni 
kq:„ 

J'V:isi też szaleją 

• \.V lJrui:bit. młodzieniec z „malucha" na: 'krakows-kiej rejesHa
~Ji i.:i~toscHvał wręcz nowatorską metodę: auto z podniesioną mas
);ą t w łącźooymi awaryjnymi światłami ustawił na skrzyżowa
nu, podbiega do ~ażdego wozu z ojczystą rejestracją i dopytuje 
SIĘ. l.<.Y niP. potrzeba marek lub funtów ... 

W tejit> >«mcj Drużbie życie zmusiło mnie do wykonania in
nego nl~cc, ale też klasycznie polskiego numeru. Gwoli wstępu 
:zamac1.:yt" trz.eqa bowiem, że w Bułgarii zaczyna brakować alko-
~~ - . . 
· Stoją co prąwda na sklepowych pólkach miętówki , cienkie wi
r;a, • oulgarshiJ pseudo-szampany, ale nie ma rakiji „grozdowej"! 

Nte ni. i-.oniaków (ponoć Polacy wykupuj~ wszystko.„). Nie -ma 
dpbrych ji>kuS: 10wo win ani radzieckich czy innych wódek (też 
na na.>zych twalają„) N<> i' nie ma rakiji. Gdy zbliżały się imie
niny u Z<lP nyjaźnionych rodaków, a zapasó'" alkoholowych nie 
było żadny~h. przeprowackiłem ltrótką rozmowę z kierownikiem 
sklepu w Orużbie właśnie, no i pół god1.iny po zamknięciu obiek
tu W/puszczony zostałem z zaplecza z pudlem po wafelkach (dla 
niep.;znaki!, w którym pobrzękiwały smętnie trzy .,grozdowe". Je
szcze m11siblf.m lekko przepłacić, dając po pięć lewów za butelkę , 
gdy nortuplnie stoi bodaj cztery dwadzieścia. 
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dzę w kierun!~il przejścia w Duran'kulak. 60 litrów, czyli zbiornik 
auta pl.i~ kanister wystarczą w zupełności by przeskoczyć Ru
munię t::z iealizacji idiotycznego voucheru paliwowego, a zain
westo\\.ahe vie11iądze (jest obowiązkowy!) odzyskam w kraju. W 
Durankulak, po bułgarskiej stronie, typowo i spokojnie. Celnik, 
ziewając (nic dziwnego, było około godziny 13) zajrzał niechętnie 
cio bagażni&a t wskazał na rumuński szlaban. Rumuni - też 
sympatyczni, jeden ze źle skrywanym uznaniem w głosie wspo
mniał m.in. wygrane przez „Solidarność" wybory. 

- .t\ u n.a~, widzisz sam.„ - zakończył bezradnym rozłożeniem 
rąk. 

- Może uruchomimy filię w Bukareszcie i Constancy? - rzu
ciłem z7a ldt>rownicy. 

Ze śmiechu klepał się po kolanach. 
A my wypróbowapą metodą - szybciutko wzdłuż kurortów 

nadmorskich i nocleg w znanym Ovidju. RanO' - wcześnie, bo 
spory sunat drogi - przez Ciucurovą, Horię, Macin do Braili 
(przeprci wa promowa tym razem w nienagannym porządku, choć 
od n.uarczywyth propozycji handlowych opędzić się nie można). 
Z B1a1li na Te.cuci. 20 kilometrów za tą miejscowością przeży.; 
wam C'nwi:t:. grozy: „mostul na Siretul remontu!" i albo pocze
kam parę god::in (ciekawostka, w remoncie, ale co jakiś czas .pu
szczaJą samod. ody), albo - objazd. Ryzykuję i prawie trzydzieś
ci k.ilt)mi::tr.Jw objeżdżam przez jakieś zabite dechami Buciume
ni, Homorea, Lespezi. Ale chociaż nie ma tych żebrzących ekip 
przy drodze .. 

Zmordowat1i upałem, kurzem, ciągłymi dyskusjami z handla
rzami dyżu1 ującymi pod szlabanami, na skrzyżowaniach i innych 
mieJscach, gd2ie musisz zwolnić nieco - wczesnym wieczorem 
meldujemy się na pr-zejściu w Siret - Porubnoje. Sama odprawa 
- bez proolemów, sympatyczny celnik o imieniu Rościsław głó
wnie chciał oglądać opaleniznę żony, a nie bagaże, pożartowaliś
my .niecC1, zegnając się wręcz jak. starzy znajomi. Idę jeszcze tyl
ko odebrać pczostawione w depozycie ruble. W jednej kasie -
nie, bo tyk.l.l cło, w drugiej - też nie, bo coś tam znowu, okazu-
Je się, ż.: tyll;o celnik wyd~e gotówkę. • 

Patrzę, siedzi jeden taki w zamkniętym . zresztą dla innych 
gośti baraku, popija wodę . i umizga się do dziewczęcia, też w 
mundurze. r odchodzę, przepraszam 1 nieśmiało sugeruję, by mi 
odĆial „mo;e" ruble. A on, szutnik, zaezyna się popisywać przed 
panienką, odsyła mnie gdzieś po piętrach, dO jakiegoś Koli, któ
rego ·chyba uio ma i tak dalej. A zaśmiewają się oboje„. Zagoto
wato mi ~il~ lekko w środku, jakieś czerwone plamy zaczęły 
przed oczami latać. Walnąłem o„ .stql legitymacją prasową, wy
głosiłem też głośny dość monolog o pieriestrojce, Gorbac.zowie, 
tutej&zej „tamcżni'', stylu' icł) pracy t jeszcze--parę rzecz:sr... Mu
siałem chyba krzyczeć, · bo w ·rózl~głYm hallu wszyscy tylko na 
nas patrzyli„. · 
Tamożni~ pokraśniał (koleżanka zniknęła niczym upiór), 

grzecznie - poprosił o paszport. błyskawicznie wypełnil jakiś pa
pier..:k. odltc1yt kilkadziesiąt rubli i nawet bąknął „izwfoitie".-

Potem był:> już bez niespodzianek. Pod obstawą radzieckich 
przyjaciół wjechałem bez przeszkód do Czerniowiec, a następnego 
dnta, wyspany, po dobrym śniadaniu, zatankowanym „po dach" 
samo:h:Jdcm udałem się swoją ulubioną trasą, czyli przez Koło
myJę i Iwano-Frankowsk w kierunku Lwowa. Pewnym rozryw- · 
kowym ak1.~ntem był tylko prawie filmowy pośc.ig za nami w 
wykonaniu kjernniczej czarnej „Wołgi". Ja Spieszyłem się do -
domu. wiec gclzie było można z licznika 120 nie schodziło. Kiero
wca .~Wołgi" dopadł mnie wreszcie w jakiejś „dieriewni" 1 do
piero wówtz:as zobaczyłem na jego niebieskiej bluzie szerokie, 
charakterysty1..zne epolety. Rozjuszony wyskoczył do mnie - jak 
się okazato - sam szef GAI całej iwanofrankowskiej „obłasti"! 

Spokojnie mignąłem mu przed oczami przepustką na parking z 
domu dziennikarzy w Złotych Piaskach tłumacząc z uś"miechem, że to ' 
„mi:azdunarod.nyj propusk żurnaiisty na cjeluju. Jewropu ... " i nigdzie 
wc1:eśniej rue miałem najmniejszych kłopotów z przejazdem. 
Lekko stonował. mówiąc, że nie ma .nic do mojej „marszruty", 
ale on mnie prosi, choć ja „charoszij rukawadttiel'', abym zmniej
szył rieco „~korost". Przyrzekłem, pożegnaliśmy się j;:ik dobrzy 
znajomi. 

Je:sz:ctt! tylko objazd Lwowa zatłoczoną, rozpływając<l się w 
słl.lt'lcu (dosłownie) obwodnicą, jeszcze jedno •ankowanie <znów 
przydały się prezerwatywy!) i - wyścig do przejścia granicznego 
w Sz:E.gini - Medyce, by zająć jak najlepszą pozycję. I cóż z 
tego, że wypr1Pdziłem ponad czterdziestu rodaków; o godzinie 20 
naszego C?:a.m ~tanąłem w kolejce jako dokładnie 284„. 

A w. przyszłym roku ppjadę na Mazury„. 
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Smieszne 

ANNA 
KAMIEŃSIKA 

Jak to fost być człowiekiem 
ap)"tial ptaik 

Sama nie ·wiem 
być więźniem swojej skóry 
a siępć niegkończoności 
być jeńcem drobiny czasu 
a dotykać wieczności 
być beznadrziejnie niepewnym 
i szaleńcem nadiziei 
być igłą szronu 
i carścią upału 
wdychać powietrze 
ciusić się bez słowa 
płonąć 
i gniazdo mieć z popiołu 
jeść chleb 
leez 1łodem się nasycać 
umierać bez miłości 
a łro_ehać przez śmierć 

To śmieszne odrzekł ptak 
wzla,tując w przestrzeń lekko 

Pytanie 
I nic z tego już się nie powtórzy 
puniętaj nic, nic, xlrywaj się jak pta•k 
i nleeh ziemia jak gałą:t ia tobą 1ię chwieje 
ttlc nie stanie w blasku powtórzonych trenie 
tadna godzina ·jak wół nie uklęknie 
i tam gd'Zie idziesz nie- ma ju~ słabości 
pod gradem pocałunków tych d'Liwnych chmur 
żadne usta nie wypowiedzą słowa zrozumienia 
p<>chłon!e nas pytanie otwierające się ja.k nJc 
a ilut z nas nie z'az,na ochłody od~wiedzi 

Na kolanach 
Z ocz:u odłupiił się błękdt 
1 jęzY'ka starła się słodycz 
z palców z.darła się czułość 
suche usta słów 
nie szukają pocałunku rymów 
studnia jest zatruta 
woda martwa 
Jatn0tność pusta 
a fednak ktoś tam· "'7e mnie 
niez11"1ordowanie klęczy na kolanach 

Którzy dźwigają fortepiany 
na dziesiąte piętro szafy I trumny 
ataruszek co z wiąz.ką órewna kuśtyka za 

. horyzon.t 
kobieta z garbem pokrzyw 
wariatka pchająca wózek dziecinny 
pełen butelek po wódce 
oni wszyscy są u·niesleni 
jak piórko mewy jak liść suchy . 
jak skoru·pka od jajka strzęp uHcz,neJ gazety 

• 
Błogosławieni dźwigający 
bo oni będą podniesieni 

(Wiersze pochodzą z ostatniego tomu poezji 
ANNY KAMIEŃSKIEJ, pt. „DWIE CIEMNOS
CJ I WIERSZE OSTATNIE". wydanego przez 
w7dawniclwo „W ckodze" w Poznaniu, 1989 r.) 

• 

I ODGŁOSY 

Odchodzenie od stolika 
Ostatni tomik ponji Włoclzfmie· 

rza Slobodnika, wydany nakładem 
„Iskier", nosi tytu·ł „Eleonora" i 
jest poświęcony pamięci żony 
poety. Zbiór kilkudziesię,,ciu wier
szy zamykaj!\ dwa wspomnienio
we teksty Eleonory Slobodnikowej: 
„l<'ragment pąmiętnika" z l982 r. 
l „Odchodzenie od stolika". W tym 
drugim wraca autorka pamięcią 
do spotkań (od 1958 r. - kiedy to 
Słobodnikowie • zamieszkali w 
Warszawie) grupki ocalałych w 
wojnie byłych kwadrygantów. Pi
sze jak przy stoliku w kawiarni 
ZLP, gdz:ie zbierali się w każdą 
sobotę, robiło się z upływem lat 
coraz puściej „... w 1968 r. zmarła 
Sabina Sebyłowa ( ... ) i stolik z jej 
odejściem zupełnie opustos:z:<lł." 

W 'Związku z tym przypomniał 
mi się' inny stólik - w jadalni 
Domu Pracy Twórczej w Oborach 
pod Warsu.wą. Późnym latem 
1985 r. siadało przy nim na poga
wędki pięć osób: Eleonora i Wło
dzimierz Slobodnikowie, Andrzej 
Szalawski i ja z . mężem, Janem 
Czarnym. Przy herbacie i po
obiednim deserze spędzaliśmy czas 
na wspomnieniach, żartach, prze
komarza.niach, opowiadaniu anegdot 
i dowcipów. Pierwszy odszedł od 
stolika Szalawski, k~órego w cięż
kim stanie zabrało do szpitala po-
1otowie. Pamiętam. że była to 
słoneczna wrześniowa. niedziela. 
Wszystkimi wstrząsnęło to zdarze
nie, zwłaszcza że, gdy Szalawski 
leżał nieprzytomny w jadalni na 
rozstawionych krzesłach. - nagle, 
złamała się i runęła z hukiem sta
ra lipa w otaczającym pałac obor
skim parku .. ..- Jednak n a z a wsze 
odszedł pierwszy - jui: w dwa 
miesiące później mój mąż 
Szalawski. Po wyjściu ze szpitala 
napisał wtedy do mnie (używając 
metafory, którą wcześniej POd
szepnęła natura): „Czuję się jak 
drzewo, z którego znowu odpadła 
wielka gałąź". Niedłul!o potem od
nedł i on sam. i Eleonora Sło-

bodnlkowa„. „Stolilt" prawie opu
stoszał. 

I dziś, gdy trzymam w ręku 
książkę poety, wspomnienia odży
wają. Jeszcze widzę S~obod·nik6w 
na pałacowym podjeźdz.ie wraca·ją
cych ze spaceru. Jeszcze słyszę 
głos Loni, kiedy mówi do mnie: 
„Spróbuj! My z Włodkiem robi
my to od lat" - rzuca mi pod 
Kogi białe kulki śnieguliczki i śmie
je się, gdy pod moimi stopami pę
kają z trzaskiem. 

W swoich Dziennikach Gombro
'l'Licz napisał, że utwór całkowicie 
przejęty śmiercią nie może być 
autentyczny. Nie obawa przed 
śmiercią - jego zdaniem - jest 
problemem, ale starzenie się, któ
re powoduje, że człowiek , czuje 
się „odcięty od piękności". Zga
dzam się z tym zdaniem. Ale są 
przecież przypadki, gdy utwory 
przesiąknięte śmiercią są równo
cześnie autentyczne. Tak, myślę, 
jest właśnie z wierszami Słobo
dnika. śmierć nie jest tu już bo
wiem tym, czego poeta się lęka, 
czymś, co czai się i zagrai:a. Ona 
„zadomowiła się" w nim, wśliznę
ła się w jego myśli i uczucia -
kieruje jego życiem, jego spojrze
niami, gestami, snem. Przez nią 
patrzy poeta na świat, na przed· 
mioty, · rośliny, zdarzenia. L może 
Właśnie dlatego, że zniknął strach 
przed śmiercią, wiersze te wyra
ża.ją prawdziwe uczucia. Umarła 
żona. jest stale obecna w naj
drobniejszych przedmiotach: ma
szynce do golenia, komodzie, sto
le, krześle, jej bluzkach, panto
flach. Objawia się też w tym, <'O 
piękne i wieczne - jest światłem, 
różą, muzyką. Bardzo szczeiiólne 
wydaje mi się w tych wierszach 
połączenie prościutkiej formy i ję
zyka codziennośd z retoryką. Co
dziennośc, kfórą dzielił poeta z 
umarłą, zostaje powołana na 
świadka jego zagubienia i bezrad
ności. Wiersze sa bardziej roE
mową niż monologiem. bowiem 

Książka nieobojętna 

tamta strona" wydaje &ię real
~iejsza, .,po tamtej stronie'' jest 
ta, która była sensem życia. Jed
nak okazuJe się, że na tym etapie 
„rozmowy z żonę" codzienność nie 
wystarcz.a. - trzeba odwołać się do 
obr.azów i pojęć tradycyłnych, ~o
wtarzających się w poezJi od wie
ków, wspólnych zmarłym i ży
wym. Loci communes - oto sło
wa, do których sprowadz.a się ję
zyk tej „rozmowy - komuniko
wania się dusz:": Nie ·ma Cię.I ale 
jest światło,/ które jest Tobą./ 
Nie ma Cię/ ale jest róża,/ któ
ra jest Tobą./ Choć nie ma Cię,/ 
jesteś. To „porozumienie" sprawfa 
też, że .autentyczność (opozycje: ja 
- ty, światło - mrok, żywe -
martwe) ulega złagodzeniu. Przed- . 
wieństwa stapiają sie w jedno. 
Umarła żona istnieje i nie istni'?
je równocześnie. Żyje we wsz~
stkim, jest wszędzie, to znaczy -
nigdzie. Jest, bo żyje we wspo
mnieniach. poety. Nie jest - bo 
życie osamotnionego starego czło
wieka. jest bez niej bezsensowne: 
„Bez Ciebie i mnie nie ma". 

Kilka miesięcy temu, w czasie 
rozmowy telefonicznej, Włodzi
mierz Słobodnik przypomniał mi, 
że we wrześniu ko1\czy 87 lat. Po
wiedz'.ałam wtedy kurtuazyjnie: 
Piękny v;jek! Odparł iartobl'wie, 
ale nie bez smutku: Znam pię
kniejsze czterdtieści, pięćdzie
siąt„. 

LUCYNA 
SKOMPSKA 

• 
W. Słobodnik, „Eleonora", W-wa 

1988. 

Nakładem Młodzieżowej Agencji Wyda.wniczej 
ukazała się książka Adama A. Zycha (manego 
cz.yte.Lnikom „Odgłosów" poety i tłumacza) pt. 
„Być sohlł na.wet przeciw sobie" - S7Jkice o 
młoctzieży współczesnej, jak określa swoją pra
cę sam autor. „Jest to cykl esejów' r:z.y też 
azkis:ów naukowy;ę)l . o charakterze popularno
..dydaltty(lZ.nyn:i z jt6rych każdy sta.nowi zarn
kni~tą tematy~ie całość, zwia:z.aną iednak z 
pozosta tymi ro.:lidzrałami, 

istotne pyt.an.ja Qdnoszące się do „niepokojów, 
rozt«ek i wahań międty pewmością a niepeiw
nością". 

Kr!\g tematów, które omawiam - pisze Adam 
A. Zych - jest w mla.rę różnorodny:. od zagad
nień miejsca ! roli młoda:te:!:Y w społeczeństwie, 
przez próby rozpoznawania sta.nu świadomości 
młodego po-l«>lenia (jego orientacji a może de
:ror1entacjl w sterze wartości I spra•w świat<>po-
11.ądowych) i charakterystykę problemów oato
logi,j tycia społecmego ludzi młodY'Cb oraz zagad
nień wyboru stylu życia I przystosowania. do 
kwestii na.tuey psychologicznej (wewn"ętr1J11e me
chanizmy regulacyjne, w i)ostaci sprawiedliwości 
wewnętr.znej i samoświadomości, oraz propono
wany typ osooowości). a nawet filozoficznei 
(r.tleksja nad sensem i kształtem życia). 
Maż.na by z tego wnosić, że jest to praca ad

resowana do ludzi naiuki. zajmując:v<:h się prob
lematyką młodzieży. Książka Adama A. i~11a 
tymczasem adresowana jest - ze swoimi treś
ciami i prz:ystfW?lością ich przekazywanfa -
xar6wno do samej ntłodzieźy,, jak i rodziców, 
wychowa.wców, ~ując, podkreślam: w for
mie p~ystępne-j stan wiedzy o młodym pokole
n.!u -pra:&łomu lat ałedemdll!esiątych i osiemdzie-
1iątyQh, stawiając przed czytelni.kami nie11lWykle 

Swoje ro:2lWażania, osadzone na rzetelnej wie
dzy, auto!' ilustruje nadito rl!'2nłltata.mi badań 
em.plrycmycb a także przY'kładami wybranych 
1ytuacji WJ'P<>Wiedziami samej młodzieży paszu
kują<. na tej podstawie 1tlębszych uogólinień i 
powszechny>eh praw-Q o współczesnej generacji 
ludzi młodych Już sam zestaw tytułów paszcrze
góLnych szkiców jest wielce wymowny: „Za na
szych cza.sów mł<>dzież była lnna" „Bogactwo to 
mądrość'', „Nic bez zml&l". ,Równo, ale czy 
sprawiedliwie?", „Młodzi w świede wartości", 
„Swiatopoglądy" „Czy I jak żyć?" „Rzeczywis-

. to~ć i fasady", „Zabijanie rozwoju - zabija.niem 
siebie". ..Do diabła z kulturą!?" ezy też „Być 
sobą nawet prze~i.w sobie" Są też zawaTte w 
książce dwie interesujące tabele ilustrujące wy
niki badań nad typami postaw śwlatopoglądo-. 
wy>eh mlodziei:y S7lkol.nej I w<>jskowej (1960-
1933) oraz wyniki badań nad t::rpami postaw 
lwiatopoglądowyel\ młodzieży aka<)emlckiej i 
wojskowej (1958-1985). 
Słowem jest to ksiąiJka głęboko mąQ.ra. Po

winna zainteresować wszy~tkich, którym nieob
cy jest nie tylko stan wiedzy o młodzieży le-!z 
i jej przyszłość. 

MAREK BRUK • 

:Podczas Długie-to Weekendu przyszedł mi do 
głowy pomy'9ł. Dacz.ego by nie ogłosić Jeszcze 
Dłuższego Weekentu - aż do I.,.epszych Czasów? 
Może w trakcie jego trwa•nia umrą śmiercią 

naturaLną kryzys inflacja, narkomainia, . prosty
tucja, rozbój i grtida w biały dzień i w nocy, 
złodziejstwo, biurolra<:ja. pederastia, pijaństw<>, 
łapówlca.rstwo, łup~,stwo, piłka nożna, ili pieka.. 
rze, źli l'!lłeczarze. !li sędziowie, ż1i wodwwie, 
żli planiści. humll!1;tarni sa<lyścl, przedwnlcy 
legalnych skrob.a.nec, i wszystko inne parszyw
stwo i dóskiwierająo śwrnstwo, a Cesarz Zulusów 
zadecyduje nareszcll;. kto ma u nas r.ządzić (mo
że będziemy mieli n przykład czarnego, premie
. u [ żółtego prezyde~a /!). 

Jakież to byłoby \spaniałe! Powracamy z te
go Baaaaaaaaaa.rdzo )ługiego Weekend11 l mamy 
wszy<Stko z głowy: za~ajemy · oto kraj nasz. czys
tą wodą, mlekiem, modern, komputerami, robo
tami i samochodami Pł':nący, a złotówka bije do
lar .na taaaaki wieiki ·~b. że to s [ę w pale nie 
mi~i. Proponuję prze.4'skutować to v; Senacie, 
choć może lepsze byłoby re.ferendum. bo Senat by 
gadał. gadB<ł, gada•!, a 9rawa wyidaje się być 
pilna. Póki co, wracajmY,do strajków. 

Kilka słów w sprawie '\erów, tej śmierdzącej 
poezji podniebienia. Otóż we Francji powstało 
pierwsze w świecie muze·m serów, produkowa
nych wsz.ak tam w tylu gatunkach, że sami 
Francuzi nie potraf.ią się ~cl1 doliczyć. I znowu 
Za·boja>dy wysiJy na swoje. N ie dosyć, że mieli 
rewolucję, którą lubią dQ ej pory, po 200 la
tach, to jeszcze mają w bód na przykład ..• 
serów. 

Jeszcze raz potwierdz.a się 1asza polska teoria, 
że czy się stoi. czy się leży, czy się tyira jak 
kto głu•pi - i tak człek na 1woje nie wyjdzie. 
Gdziet znalaifom taką ponurą śtatystykę: pewien 
profesor uniwersytetu. w Har~dzle przea·nali
zował życiorysy tysiąca aut<>ró' wielklioh i ś:red,.. 
nich WY'lla'laZJków Spośród nich tylko jeden ziro
bił wielki majątek. trzech żył1 w dosta.tku za
pewnionym im przez spółki i t>warzystwa, któ
re wykorzystały ich wynalazki. l\s.tępnJ'Ch dwóch 
dobrze sprzedaŁo swój patent. 39 sprzedało go za 
niewielkie sumy. 47 zupełnie ogohcono z korzyś
ci 116 popadło w ruinę wydaląc vszystko co po
siadali na realizację swoich pom:słów. a 792 u
marło w nęd:zy często popada_ią< w szaleństwo. 
Faktycz.nie nie warto się wysilać. 

Jak już jesteśmy przy naukowci::h. dowiedzia
l<?m się niedawno. dlaczego nie ma Na.grody 
Nobla w matematyce Otóż Nobel uletzał w kon
kury do pewnej panny do które smalił rów
nież cholewki pewien znany mate\}atyk (naz
wiska nłe zapamiętałem) 
Ustanawiając nagrodę, Nobel zasi-g.nął do'klaq

nych informacji u faehowców. czy ,by ów kon
kurent nie miałby czasem sza.nsy na laury I ple
nią·dlze Powiedziano mu. że tak. :il OC'Z.VWiście 
i to w pierwszym rzędzie . No i nie ma Nobla 
dla matematyków Wcale sie Noblowi nie dziwię. 
Ja tel: matematyków nie lubiłęm nigdy i nie lubię 
nadal 

ANDRZEJ GRUN 

• 
P.S. Profesor psyt'hologH na Califor1ja State 

Unive.rslty w Long Beach Robert E. Th1yer za
leca krótkie. dziesię~iominutowe SP3<'1'rv ii<~ 'na
komity sposób regeneracji psychlcz.nei i tizycz.
nej. 

„Za sprawą krótkich, szybkich spacerów różne 
problemy osobiste mogą się wydać mniej \oważ
ne; spacery takie mogą też powodować vzrost 
optymizmu Prze<prowad.zone eksperymenty wy. 
kaz:ały i:e oznaki poprawy były poczatkowo nie
znaczne, a.le p0 trzech tygodniach różnica była 
oczywista" - pisze profecsor Thayer. 

I ja jestem za spacerami P.anie profesote i 
mój pies tez: on z.re.sztą jest badac·zem i l>l">PB
gatorem teorii sp acerów d tu g le h. 
Jeno że gdybyśmy - ja i mój pies - zaorosili 
Pana i Pańskich st~dentów. z którymi Pam Eks
per.ymentuje do kilku łód.:kich parków i skve
rów i rta ki·lka łódzkich ulic. gdzie prz.ychaizi 
nam space.ro·wać ~ to by Pan nam zakazał b:h 
spacerów raz na zaw:.ze. 

A. G. 

z kraju i ze świata • z kraju i ze świata • z kraju i ze świata • z kraju i ze aiata; : , 
nardzo wiem, co to znaczy pro

D.OLBRYCHSKI. 
O SOBIE I JNlNYCH I 

fesjonalny polityk. Skoro Jeray 
Urban uważa się za profesjonal
nego pollty'ka, i pewnie nim i~st, 
to dlaczego nie nazwa~ fachow
cem Andrzeja Łaplckiero? Urban 
odgrażał się przed ogłoszeniem 
wyborów, że wygra z Łapickim ... 
Okazało się, że Łapicki wygrał 
nie w stosunku 7:1. jak przypusz
czano ale w niektórych okręgach 
stosu~kiem głosów 12:1... Nie
dawno czytalem list Jerzego Ur
bana do byłego sekretarza partii, 
Stanisława Kani ·i muszę przy-

- Franouscy aktorzy, . którzy znać, że Urban był wówczas bez-
arali ze mną w „Przeminęło z konkurencyjny w swej dziedzi
wiatrem" na Champs Elyssee, nie nie. Jako autor polityki propa-

_ T.a;Zdrościli mi, że ja zarabia:n gandy PZPR nie miał sobie rów
więcej ·od nich. Byłoby to n~J- nych, ale niei zmienia to faktu, 
zwyczajniej nielogiczne - wie- że później po\,ełnił wiele błędów. 
dzieli, gdzie występują, kto gra Zmieniły się czasy, a Urban -
,lokomotywę", i mogli mieć na- nie. Taka jest dola polityka. 
dzieję, że zostaną dostrzeżeni. Trzeba umieć przyznać się do 
Niektórzy z nich w tej chwi- przegranej... A poza tym ci, któ
li grają już gl6wne role - rzy zasiadają w parlamencie, nie
mówi Daniel Olbtychskł ' w zbyt już interesują się swym fa
tygodn!ku ,1Wprost". Na py- chem aktorskim. Oni w ostat-
tanie: czy chciałby zasiąść nich latach udowodnili, że bardzo 
w ławie poselskiej, odpowiedział: dl'Jbrze znają si~ - nie powiem: 
- nie chciałbym być poslem, bo na polityce, ale - na odczuciach 
mam zupełnie inne sprawy na społec.mych„. - stwierdził i na 
głowie. Jednak mimo wszystko koniec uczynił uwagę: - „.jeśli 
życzyłbym sobie, żeby ci, którzy' chcemy być prawdziwymi Euro
już się tam znale:ili, czuli się od- pejczykami, mustmy pamiętać, że 
powiedzialni za to. co robią. Obo- do Europy nie wchodzi się ku-: 
jętnie czy to będzie mój kolega, chennymi drzwiami, bo takich 
czy jakiś członek partii„. Ja nie po prostu nie ma„ • 

• 

P0.18 LATACH 

Po tylu latach nieĆ>becności za
witała do kraju (najpierw z 1de
legacją prezydenta Francji Fra.n
cois Mitterranda, potem by wziąć 
udział w obchodach 200-lec:ia Re
wolucji Francuskiej!), wybitna 
ak'torka i piosenkarka - Ann\\ 
Prucnal, dając piękny recital na 
dziedzińcu Zamku Królewskiego. 
Od chwili wystąpie11ia (1974 r.) 
w filmie „Sweet Movie", opowia
dającym m.in. o w)•darzeniach 
katyńskich, artystka długo znaj
dowała· się na cenzorskim indek
sie, a jej nazwisko zniknęło ze 
społecznego obiegu w Polsce, 
choć odnosiła w tym czasie licz
ne sukcesy filmowe i teatralne. 
O tych - nieprawdopodobnych 
już dzisiaj - praktykach najwy
mowniej świadczyło to, że prze!\ 
jakiś czas nie tylko że nie po
ztvolono jej przyjechać na po
grzeb matki, lecz nie chciano na
wet zakupić słynnego filmu Fel
liniego - „Miasta kobiet", w 
którym Anna Prucnal występo· 
wała.„ 

KCIUK FREDRY . 

Cóż począłby hr Fredro gdyby 
przyszło mu żyć w naszych cza
sach? Cl\yź zdobyłby się n.a ko
mediopisarstwo poznawszy los 

swoich szczątków w sto lat 'po 
pochówku? 

Pochowany został w 1876 • w 
kościele w RudkaCh, nie\vielkiej 
miejscowości położo ej ok. 30 km 
od Lwowa. Został tam pochowa
ny wbrew jego woli: autor 
„Zemsty" - jak pi~e „Wprost" 
- chciał spoczywać a cmenta
rzu lwowskim. świątynia w Rud
kach przech~zila rożne koleje 
losu. Gdy na DOCza~u lat 70. 
dotarł tam prof. BO\l'dan Z1-
krzewski, w kościele bieścił się 
magazyn artykułów spoty\Vczych, 
a w kaplicy fredrowski~j usytu
owano dziflł monopoloWJ. Z gro
bowca zniknęły metalowe trum
ny zabrane na złom, zm11mifiko
wane ciała Fredry i jego rodzi.ny 
leżały odkryte. Od magazyniera 
profesor otrzymał ... kciuk Fredry. 
Przewiózł go do Wrocławia, gdzie 
w kościele św. Maurycego · i;ym
bolicz.nie go pochowano. W kot'l
cu ub.r. minmer kultury i >Ztu
ki powoła! komisję, która ma 
dzierżyć pieczę nad grobami Fre
drów w Rudkach. Kieruje~ nią 
prof. B. Zakrzewski. 

' O ACHMATOWEJ 

„Tygodnik Kulturalny" zamies
cił rozmowę z Eugenią Siemasz
kiewicz, tłumaczką „Zapisków o 
Annie Achmatowej" Lidii Czu
kowskiej. Oto fragmenty: - Czu-
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Znamieniem nasz.y.ch czasów jest, jak sądzę, 
pomieszadlie p:>jęć, gra pozorów. Wych-0waniem 
nazywamy· t'O, co jęst jego za,prze-eze.niei:11, kul
turą - klasyczne chamstwo, miłością nazywa
my to, co jest jej u:podleniem, lłtacą - co po
~rem. pracy, \Ya.lką z ia:flacją to, co nakrę.ca 
1tnflacJę. ~Iłodz1ezą określamy za,równo małola
tów jak 1 łysych dżentelmentów z brzus.llk.iem, 
m~gących <.we<lle wie<ku) być ju.ż; dzia<11kamu, 
ktorzy - :i1e do.czekawszy wieku męskiego 
TYC!hł~ staJą się starus:z:kami, sta,rusżków zaś 
ob~arzamy a.wa_nsami I ty>tu:la~urą, jaką wszę
dzie :ia św1ec1e Z<lobY'Wlają lwdzie młodzi w 
s1~e wieku. No i dziwimy się, że ten świa.t ~łu-

Myślec i grac „ 

. 
Rozmowa z prot TADEUSZEM CHMIELEWSKIM, kierownikiem Katedry 

Fortepianu w łódzkiej Akademii Muzycznej. 
p1ał do. cna, stał się schizofreniczny. ' 

w. róznych czasach różne słowa robią dzli,wną 
karierę. W obecnych najwięk6zą p1>pularn-0ś-: 

• zdoby~o. s~owo „młodzież". Właśnie słowo, bCJ 
młod~iez Jako taka kariery nie robi, a jęśld to 
w. ~1eku podeszłym, Wszędzie słyszy sią: m!o
dziezy tu.eba dać szansę, mło·dzież się bu•n:tuje 
i;nłodz!eż emig.ruje, młodzież to, młodzież hmto: 
3akbysmy słowami chcieli pó-k.ryć, albo o lkryć, 
odku1rzyc całą złt'tŻ.On<l)ŚĆ zjawiska kryjącego się 
pod tym pojęciem, p,rzez wiele lat nie zauwa
ża-n.e~o. nie. docenianeg·o. Im więcęj słów tym 
mnieJ czyuow. :<!iawsze bowiem wielkość słów 
jest odwrotnie pr~porcjonalina do czyinów. 

Podobnie !est ze słowem „kultura ' ', które w 
.różnych lala.eh do?osażan:> w różne sfowa-wv
trychy. Ostabio :z. tym słowem sta.ło się coś tak 
nieprawdopodobnego. że nawet lu<lzie zarab:a
j~c:r pisaniem na życie uiyw.ają g 0 w naidzi,w
nteJszym kontekście. \V jednej z gazet przeczv
tałem ni mniej ni więcej. że dzisiaj „NIKT KIE 
MA GŁOWY DO KULTURY!" Po takim/' di.ctum 
czł?Wiek zac.zyina się' zastanawiać, ja.kim musi 
byc to słowo przepastnym workieip pojęć i 
?<kzuć. Do tej po.ry W•iedziałem, że albo ktoś 
Jest. kuJ.buralny, albo ni~kultiural;oy, albo Moś 
myJe ręce fa więc przestrz~ga pew.11ych zasad 
lmltury simi>tamej), albo i1ie. ma potrzeby· du
chowe. jakie niesie z~ sobą kultura tea.tralna. 

,,Głowa do kul~ury" 

mu:zyc:z.nP0 plastyczna a•1bo i nie ma, słowem 
jest się wyiposażonym w peWllle wartoścd, albo 
nie, żyje się sprawami ku:ltury albo i nie. Jed
n.altie nJ.g·dy nie sądziłem, że doczekam cza
sów, w których trreba będzie mieć „głowę do 
]('ultury". :Mal'1.l.C7iko a doczekamy się, że t:-zeba 
bę<lzie mieć do kuiliUJI'y specjalną gtowę„. 

Przy słowie .. kuttura" pojawia się ostatnimi 
czasy nierozdzielnie słowo .,pieniądze" jakby 
dawniej kultura obywała się bez pieni.ędzy. 
Nikt tymczasem nie dostrzega, że na na.szych o
czach roz?adają się pewne stere:itypy, me<1ba
n~my nawyk.i. i że przezwydęi.enie obe<!nego 
stanu w największym stepniu zależy od nas sa
mych W „Tygodniku Kulturalnym" Jacek Woj
cieehowski, pisząc o sprawach pieni.ędzy na kul
turę mówi: „Cała sz~uka w wyłus!oi wani•u środ
ków na zadania kUJ!turakle spr<>wadzała się do 
trze.eh przykazań: wstaw do planu kwotę trzy
krotnie zawyżoną - broń tego planu tak c-hy
trze żeby skreślono ei tylko połowę - nastę'P
r.iE. wydaj pien,iądze co do złotówkL I ju.i.. 

Ja&ne że po takich doświa.deumiach i z ta-
\timi nrzy-.t.wyczajeniami truidno funik-cjcmować 
teraz - kiedy kiesa jest jak sito I jes'llCze 
wsz~.stko zżera inflacja. A funkcj<>no·wać trze
ba.„ 

No właśnie. W ub. roku na remont jednego ,; 
teatrów który bląka się po wynajmowanych sa
lwch wyasyg·nowano 50 mln zł. Oczywiście · su
ma t.a byla ledJwde częścią środków .NA RE
MONT tyle że w teatrze wydatkowano ją nll. 
i·n.ne cele - budowę zaple-eza maga'Zynowego. 
W innym zaś 20 mL'l zł. miast przeznaczyć na 
u.rządzenia prec.iwpożarowe, od których zależy 
funk>cjonowanie teat-ru, także wydatkowano na 
coś innego. a teraz s:zMka s\ę kole}nych milio
nów bo inaczei tea•tr zos.t.anle zamklni~ty „. 
Rzecz więc w naiwykach, które trzeba prze'Zwy
ciężyć, by odnaleźć się w nowyeh warunkach. 

• Różnie się róż;ni ludzie odnajdują. Nie znajdu-
jąc pieniędzy u dotychczasowego mecenasa co
raz częściej zaczynają się o<iwoływać do społecz
ne.i ofiarności. W Rzeszowie np. zwrócono sie do 
licznych przedsiębiorstw i instvtucji z a„elem o 
finansowe wsparcie Funduszu Kuttury. W rezul
taeie ten „wzbogacił slę" o.„ 9 tys. zl::i~ych! \\' 
Gda11sku zaś. w o-dpC>wiedzi na podobn•J aoeL 
w ciągu miesiąca zgroma<lzono... 100 mln zło
tych! 

A może rzeczy·wiście ·trzeba mieć „głowę do 
' )rwltury"? 

MARIAN ZDROJEWSKI • 

Foto: Ł. Myszkowski 

- Jako pianista poświęca się pan 
kameralistyce . i grze solis~ycznej. 
N a. czym polegają wzajemne rela
cje między tymi dziedzinami? 

- Przede wszystkim na uwarun
kowaniu jednej dziedziny przez 

. drugą. Otóż, aby zostać wytrawnym 
kameralistą, trzeba być najpierw 
dobrym, mającym znakomicie 
opanowany warsztat, skrzypkiem; 
pianistą itd. Jest to warunek ko
nieczny, lecz nie wystarczający. 
U kameralisty lkzą się bowiem je
szcze specjalne predyspozycje do
tyczące współdziałania z innymi 
muzykami. Natomiast doświadczenia 
wyniesione z muzykowania w ma
łych zespołach rozwijają z kolei 
solistę. Wiadomo, że wielu ''aj
wybitniejszych pian istów upra ;via 
równolegle grq salową ' kameral
ną - wymienię choćby. Uichtera, 
Darenlloima. Argerich, Zimenna
na. W dzis!ejszych czasach ocze
kuje się od artysty wsze;:hstron
nosci. Konkurencja jest ogromna. 

wania wymaga fraza (nieraz so
. lista po prostu skraca· ustalony od

deeh). 
- A jak - w wypadku muzy

kowania kameralnego - wygląda. 
budowa.nie interpretacji? Czy opie
ra się na kompromisie między in

. dywidualneśeiami? 
- Na pewno. Podstawą jest wy

czucie intencji partnera i dostoT 
sowanie się do nich. Jeśli gra się 
przypadkowo z jakimś wybitnym 
muzykiem, który ma zupełnie inne 
spojrzenie na dzieło -- a jest to 
przecież w ramach zapisu nutowe
go możliwe -zachodzi wręcz ko
n i eczność żrezygnowania z własne.i 
koncepcji odtwórczej i grania po
niekąd „wbrew sobie". \V tym 
sensie kameralistyka pomaga na
wet przezwyciężyć egoizm, bowiem 
uczy rozumienia cudzych zapatry-

~ wań i sposobu odczuwania. Przy
zwyczaja także do współodpowie
dzialności za dzieło. Najlepsze re
zultaty osiągają wszakźe ansamble 
stałe, zharmonizowane pod wzglę
dem temperamentów i oparte na 
wzajemnej akceptacji. Udział w 
pracy koncepcyjnej n1;1d reper
tuarem jest wtedy jednakowy, nie 
prowadzi do dominacji źadnej ze 
stron, zaś gra partnera jest zbieźna 
z własną wizją. Chyba tak właśnie 
układała się moja praca z Wan
dii, Wiłkomirską. 

- Zupełnie inaczej przebiera o
pracowywanie repertuaru soli
stycznego - tu jest się właściwie 
nieskrępowanym. Ale czy · także 
niezale:łnym np. od wpływu na
grań iunych wirtuozów! 

- Określony wpływ Istnieję, 
lecz nie może on powodować ko
piowania, gdyż wówczas nie było
by własnej interpretacji (skądinąd 
w:em, że postępują tak często stu
denci). Ja nawet świadomie prze
sluchuję nagrania, jednakże dopie
ro po opanowaniu tekstu utworu i 
stworzeniu jego pierwszej wi
zji wykonawczej. 'Nagrania inspi
rują mnie jedynie do retuszów, 
dzięki którym powstaje wizja osta
teczna„ 

- Czy nie bardziej spontaniczne 
działanie ma miejsce wtedy, gdy 
nagrania są niedostępne, a więc 
w wypadku kompozycji małó zna
ny~h? 

- Pan profesor jest !.-zczcgólnie 
silnie związany z . kameralistyką, a 
ściśle z jej działem - akompania· 
torstwem. Mimo, iż koncertuje pan 
solo w filharmoniach i na róż· 
nych festiwalach, dla wielu pozo
staje pan akompaniatorem Wiłko
mirskiej, Brodskiego, Grabarczx· 
ka., Danczowskiej czy japońskich 
laureatek Konkursu im. Il. Wie
niawskiego, na którym 3 ra7'y z nę
du otrzymywał pa.n specjalne na.- - Niewątpliwie wówczas można 
grody przeznaczone dla najlepszego polegać wyłącznie na doświadcze
pianisty towarzyszącego skrzypkom. niu, wykształceniu muzycznym, 
Zresztą współdziała pan nie tylko a także intuicji. Tak było np. gdy 
z wiolinistami. grałem w Czechosłowacji, nie zna-

- _,Pon!ęwą:i; . zawsze Jubiler1. ne u ~as utwory .Smetany, Dwo· 
akompanio-mtć, już na -st1.1diac.h r~lka 1 Janaczka i zyskałem peł
uczestn!czylem w festiwalach wyż- 1111 a_pr~batę odbiorców. Sądzę 
szych szkół muzycznych zarówno zresztą, ze szanujący się pianista 
jako solista; jak i akompaniator. .~tale powinien poszerzać repertua.r 
Współpracując potem z różnymi ·I to nie tylko o pozycje „obiego
klasami instrumentalnymi w Aka- we". Osobiście' bardzo lubię grać 
demii Muzycznej jeździłem na nowe ut.wory, lubię się ich uczyć. 
występy i międzynarodowe kon- ~a grai;1cą. s.ta.ram stę wykonywać 
kursy także z oboistami, waltor- Jak naJczęsc1eJ m.uzykę polską -
nistami, śpiewakami. Ostatnio zwią- poza popularnymi kompnycjami 
zal~ się z robiącym karierę w C~~pina lub Paderewskiego, rów
RFN basem Januszem' Niziołkiem niez Szymanowskiego, Serockiego 
- wychowankiem łódzkiej uczelni czy Grudzińskiego, będącego jed
muzycznej. Ze śpiewakiem tym, nym z naszych nielicznych współ
specjalizującym sie w repertuarze czesnych . komo~zytorów piszacych 
oratoryjnym i pieśniarskim. mam 1a fortepian. Niedawno przyjałE-m 
niebawem nagrać na Zachodzie za~ro~zcnie na olsztyński festiwal 
płytę zawierającą pieśni Brahmsa. po~w1ęcony ·NowowiejskiP.mu, w 
i l\Iusorgskiego. ~w1ązk~ z czym musze opanować 

- Czy akompaniO'lvanie śpiewa- Jego me znany mi koncert. 
kowi różni się od towarzJszcnia. 
instrumentaliście? 

- Istota problemu jest taka sa
rna, lecz na ogói inne trzeba usta
lić proporcje dynamiczne, ponadto 
w trakcie akompaniowania woka
liście bardziej elastycznego trakto-

- W ubiegłym sezonie wielkie 
uznanie przyniosło panu w Łodzi 
wykonanie z tamtejszymi filhar
monika.mi niemal nie pojawiające· 
go się w krajowych programach 
Koncertu fortepianowego Dworza.· 

ka. Ciekawe, w czyni łódzcy n1.c
lomani usłys'it pana w nadchodzą
cym sezonie? 

- Tym raz,m repertuar będzie 
a;kurat trochę bardziej „typowy". 
Prawdopodobnie grać będę kon
certy Beethovena. 

- Czynne · uprawianle pianistyki 
daje kapitał doświadc1ę6 do pra
cy pedagogicznej. Czy Qla pan 
własną metodę pracy ze studen-
tami? • 

- Wolałbym tego tak nie okre
ślać. Przede wszystkim uc?ę ith 
warsztatu, a w tej dziedzinie jest 
na ogół dużo do zrobienia. Jeśli 
idzie o interpretację, o której dziś 
już sporo mówiliśmy, to zaczynam 
od uzyskania poprawności, wyeli
min.ow.ania błędów tekstowych do
tyczących !;:azowania, artykulacji 
itp. Nie wszyscy jednak mogą 
pójść dalej, si;czegótnie gdy się im 
nie pomoże, nie ukierunkuje. 

- W muzyce fortepianowej nie
bagatelną rolę odgrywa czynnik 
konstrukcyjny. \Vymaga on od 
pianisty doświadczenia muzyczne
go, a zarazem umiejętności „obiek
tywnego" · słyszenia swe.jej gry i 
kompleksowego programowania 
wszystkich parametrów. 

- Właśnie dlatego nie wyatar
czy, jeśli student ma dobre po
mysły co do szczegółów, a nie po
trafi ich sceli6 '!)Od kątem formy. 
Za Wand, Wlltomirslu\ powta
rzam, że często trzeba więcej my
~leć o utworze, an.iżeH go grać. 
Gdy student ma trafną wizję wy
konawczą - ograniczam siP, do 
korygowaµla, usuwania przeryso
wa1i. Orientuję się zazwyczaj szy
bko, czy w, ogóle ma on coś cie
kawego do J>OWiedzenia. Praca z 
najzd<>lniszymi polega na po
budzeniu ich twMczej_ Inwencji i 
wyobraźni. W ty1n celu demon
struję np. róźne sposoby wyko
nania. Bywa, że student przeko• 
nuje n'lnie do swojego sposobu od
czytywania kompozyc]i. Taka 
współpraca jest frapująca. Soośród · 
moich 10 ~ktualnych student6w do 
"a i?.doln iP.jszych należ11 Witold 
lloHz i Tomasz Bartoszek, nrzvt:?o
towu iac:v się do Konkursu Choni· 
nowskiego. Utalentowanych ucz
'liów "mam też w średnief szko
le muzyczne.I. Uczę i tam, bo iest 
dla mnie ciekawe kształtowanie 
osobowścl planisty oonrzez wszy
stkie fazy wtajemniczenia. 

- Jak wiem, z ni:ozyków skła
da się cah pań$ka rodzina. Czy 
w sytuacji. gdy „głowB ro•l'Zln:v" 
je~t pl'dagogiem i znanym kame
r:ilistą nil' ' powinno to mieć okre
ślonycl1 k"usekwencji także dla 
melomanów' 

- Podobno w tym roku ma być 
zainlc any w Łodzi cykl kon
certowy z udziałem muzycznych 
rodzin. Niewykluczone, że weźmie
my w nim udział. 

- Z zainteresowaniem wybiorę 
się i na len występ. Ddękuję P•
nu za rozmowę. 

JANUSZ 
JANYST 
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kowska nie próbowała wydać tej żony w ofierze i groby z tego 
książ.ki oficJalnie - mówi Euge- cmentarza można rozkopywać bez 
nia Siemaszkiewicz - znam ją przeszkód. Do tej strasznej robo
via Zachód. Ja lubię tłumaczyć ty rzucają się teraz bardzo .róż.ni 
to, co naprawdę lubię. Przetłu- ludz.ie. Na przykład do budowa
maczyllśmy, mój mąż Seweryn nia pomnika -katyńskiego zabiera
Pollak 1 ja, „Requiem" Achmato- ją się teraz skwapliwie osoby, 
wej, które ukazywało się w wy- które zatrzaskiwały drzwi przed 
dan1dch oficjalnych tylko we . nosem tym, którzy siedzieli w 
fragmentach - całość przez cale rosyjskich obozach - na sam 
lata była niecenzuralna - i wy- dźwięk słowa ~.Katyń".„ Zajmują 
daliśmy ją w NOW w 1981 roku. się tym często ludzie, którzy trak
Książka Czukow<>kiej była dla tują to jako sensację, chcąc na 
mnie mtegralnie związana z ,;Re- tym zrobić interes. Nadchodzi po
quiem" i było jakby oczywiste, ra nie tylko odsłaniania prawdy, 
że należy ją przetłumaczyć„. Zży- ale nadużywania efektów w tej 
mam się często, kiedy oglądam stra~znej dziedzinie, co sprawi 
teiewizyjne programy o Achma- wkrótce, że dla młodego czytel
towej tub Cwietajewej. Cwieta- nika wszystkie te książki stan<1 
jewa. która na emigracji 'żyła w się bezładnym nagromadzeniem 
ne-it.y, upozow;ina jest w nich rewelacji. Będzie tak, jak z . re
n;i panienkę z dobrego do.n.i . akcJą na temat obozów koncen
K<i<Ążka Czukow'>kiej chroni Ach· tracyjnych. Za jakiś czas ludzie 
matową przed zrobieniem z niej będą mówić: dość, już nie chce
kngoś w rodzaju frejliny odsu- my. I słusznie. Będzie to jednak 
n ęte· od dworu Tu istnieje ma- zarazem okres oczyszczenia, po 
teria codiiennośc1, · złożona zarów· którym znów wyłonią się książ.lki 
no 7. biedy, >trachu, iak pełnej wartościowe, tak jak z byle ja
świadomości wydarzeń.„ Stali- kiej literatury obozowej na no..yo 
nizm był dema~kow;in:v od daw- \~·chodzą Borowski czy „Meda
na i ta praca musi być doko11- liony" Nałkowskiej .•. 
czona r -;tnie je jednak cala war
stwa 11:1dzi mających grzechy pó-

' źnie1•ze niż ~talinizm, więc bar
dzie· dla nich dziś kłopotliwe . w 
tej wtuacjt nie bronią oni grze
chów ojców poprzestając na sa
moobronie. Stalinfzn'l został zło-

POD ZNAKIEM 
FESTIWALU 

Miniony tydzień upłynął nam 
w telewizji pod znakiem XXVI 
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Międzynairodawego Festiwalu Mu
zyki w Sopocie, który - jak 
zapowiadano - miał calkowi<:ie 
zmienioną formułę. Organizatora
mi imprezy byli w tym roku 
Biuro Usług Prom~yjnych w So
pocie, Fundacja Kultury Sopoc
kiej oraz londyńska firma ULA 
Ltd. Sprawami marketingowyrai 
zajęła się firma reklamowa 
Saatchi and Saatchi Comunita
tions z Wlk. Brytanii, a patro
nat nad sopockim festiwalem 
sprawował - oJ?rócz prezydenta 
miasta - generalny dYTektor 
$wiatowych Targów Płytowych 
MIDEM W CanJ:les Xavier Roy. 
Dyrektorem artystycznym był, o
czywiście, Jerzy Gruza. Zakłada
no także zmiany w programie, 
zaś nagrodą w konkursie między:.. 
narodowym o Grand Prix jest 
wydanie 1 mln płyt oraz koncer
towe tournee po ZSRR. Festiwa
lowi towarzyszyty Międzynarodo
we Targi Muzyczne. 

Tyle zapowiedz.i. Jak było -
widzieliśmy. 

ANDRZEJ WllKTOR 
MIKOŁAJ'EWSKI 

Kronika 
DLA UCZCZĘNIA przypadającej w tym mteslącl,l 

CS. rocznicy likwidacji łódzkiego getta -
30 sierpiµa br. w Muieum K1sto111 "tiasta. Łodzi 
odbędzie się uroczysta akademia (początek o godz. 11) 
Tego samego dnia, w godzinach przedpołudniowyi:n 
na CJDentarzu żydowskim na Dołach ' 
odpraw!one zostan}e w hołdzie pomoi'~owanym, 
uabożenstwo AZKARA, w miejscach pam!qcl 
z.o,~ne zostaną kwiaty. 
Protektorat nad tymi uroczystościami sprawuje 
Społeczny KOJąitet Obchodów C3. rocznicy 
Likwidacji Getta Łódzkiego. 

PRODUCĘNTEM FlLl\JU „:P1AąELSKI LAS", 
nakręconego w Polsce przez t1enry11.a Kostrubca 
- uuooegu amerykańskiego rezysera polskiego 
pochodzenia - jest prywatna łódzka spółka 
filmowa z o.o. „Bralt'o''. film powstał w ciągu 
trzech tygodni w angielskiej wersji Językowej • 
JegC) akcja rozgrywJi się w 19ł3 r. · 
na Zam<>jszczyżnie. 

POD AUSPICJAMI STAREGO TEATUU 
W KRAKOWIE I KRAKOWSKIEJ PWST 
odbęd_zie się. w przyszłym roku w pod wa Welskim 
gro11z1e festnval sztuk Sławomira l.\'lrożka. 
(Autor „Tanga" będzie obchodził wtedy 60-lecie 
swoich urodzin). Planuje się udział w przeglądzie 
wielu renomowanych zespołów zagr'lnicznych 

Oby tylko fiskus nie· stanął na przeszkodzie 
ambitnym zamierzeniom organizatorów, 

ROTMISTRZ JAN ROMANOWSKI 
au.utant generała "'.lady~ława Sikorskiego, 
];lrzyjecb,ał do l'Olsk1 na zaproszenie warszaw$kl'J 
Wyt„orlłi Filmów Dokumentalnych. 
Będzie on .konsultantem przy realizacji filmu 
K~zys.~tofa _ SzDJagiera o generala Anclersie 
(p1sałlsmy już o nim w „Kronice"). 

W filmie tym wykorzystane zostaną m.in, 
unikatowe zdjęcia, nigdzie dotąd nie publikowane 
znajdujące się w posiadaniµ Jana R<>manowskieg<>. 

TRZYTOMOWĄ POWIE.SC JERZEGO . 
NASlEROWSH:IE~O - p0<1 zapierającym dech tytułem 
„Seks, zbrodnia 1 kara" - wyda oficyna Omn\bUI\" 
mająca sw;i siedzibę w.„ Kościanie (Woj. ili:zczyńslde): 

·:WAR.ro dDN01'0WAC niekonwencjonalną, 
wielce szokującą wypowiedź Edwarda Dwurnika, 
Jednego z czołowych naszyc11 arty:.tow plastyków _ 
o oa<iaalywaniu sztuki 

„Zda~zyło się Już kledy6 - powiedział ~ 
:l:e J_ak1s . widz przed moim obrazem wymloto\\'ał, 
pomewaz zrobiło mu się źle. Chciałbym ab'y kto~ 
patrząc na moją sztuk~ zasłabł albo pr'zeży1 ori;azm. 
Dlaczego nie I Jeśli pohtyka doprowadza do a,resJt. 
stanów skrajnych, to dlaczego sztuka nie moze". 

. TYGODNIK „DłE ZEIT" zamieścU informację, 
ze w mogunckim urzędzie stanu cywilnego 
osmow~ono Polce urodzonej w naszym 'Dieście 
wp1san13' w dokumencie nazwy polskiej miasta Łódł.. 
iastępuJąc Ją niemiecką nażwą Llt~annstacU. 

Coz pocz4ć, jesli niektorzy wcią:!: żyją w swiecie 
iluzji? 

w BAŁUCKICH BlBL101'EKACłł - z. inicjaty 
Te1·elło.weJ Komisji l'rzeclwalkoholoweJ _ w7 
zorgan1zowąno kąciki przeclwalkobolowe. 
Znajdują się w nich wydawnictwa o sposobach 
zapobiegania i leczenia alkoholizmu. 

W PIWOWSKIEJ SERII KLUBU INTERESUJĄCEJ 
KSIĄZKI ukazała sti: (,)OWleść 
egtpS!tlego laureata literac"lej Nagrody Nobla z 1988 r, 
Nadż1ba Mahtuza pt. „Opow1eśct 1larego Kairu" · 
Cechująca się walorami po-.aiawczyml oddaje • 
w sposob r11epowtarzalny mentalnoSć, obyczaje 
I tycie drobnycll kupców, urok I lokalny koloryt 
rtarycn kairskich uliczek, zaułków. baiarów. 

DZIEŁA SZTUKI I WYROBY RĘKODZIELNICZE 
Z NOWEJ GWINEI mogą podziwiać sieradzanie 
na .wystawte otwartej w tym mlllSCle. 
Prezentowane eksp<>naty isochodzą ze l:biorów 
warszawskiego Muzeum Azji I Pacyfiku. 

TEGOROCZNY FESTl\V AL W SPOLETO 
zainaugurowany został wystawieniem opery 
osnutej wokół burzliwego życia I tragiczoej śmJercł 
MaryUlł Monroe \V partii tytułowej wystąpiła 
ameryka11ska śpiewaczka Emlly RowUns. 
Muzykę skomponował GastoR .Coinpere. 

1'0WĄRZYS1'WO PRZYJACIOŁ ŁODZI -
w ramach bar<lzo ciekawych 1 pouczających 
zarazem Imprez organizowanych pod hasłem 
„z łódk!\ w herbie" - zainaugurowało w miniony 
poniedziałek cvkl spotkań poświęconych 
Jódzkim parkom, 
„ucze~tnl~,Y spotkania które odbyło się w par-ku 

„"'ród!LSka zapoznali slę z dziejami tel!'o 
najst"rlS'l:!?go z łódzkich parków - .zwanego te.t 
dawniej Kwe111. / 

Opracował: JAK • 
Z kr~niki powojennej 
todzi 

STYCZE:1~· 1945 

Przyjęcie ATe4twum M1eiskiego (19.l.1945) prze.z 
~~~ k p<>Iskl Dy.rektor: L. Waszkiewicz (od roku 

• .ll!Stosze: dr J. Warężak. mgr R. Kaczmarek 
ATCh1wum było !nstytucj<> "--~"'u M' · k. • o „ . l'zo „ ....,n,..., teJS 1ego, 

z r„.a.n waną w 1926 r na zasadach naukowvch 
Do . 1939 r. zgz;omadziło 94 OOO teczek akt Przed 
W?-Jną Ar.chiwum wydało 3 tomy ,Roezn1·;·a Ł'd lnego". • „ o Z• 

Uka:za.nie się 24.I.1945 r. pierwszego numeru 
pisma „Wolna Łódź". Wyszło oitółem 6 numerów, 

Zawiąr;:anie się 26.U945 r. Stronnictwa Demo
krałycz~e~o w Łodzi, ukomrtY'tuowa.nego w 1944 r. 
w L1!bllin1e. Prezes K. Gallu - wiceprezydent m 
Łod-z1. • 

P~~iesienie 30.I.19415 r. z Lublin.a do Łodzi 
Spółdzie~i Wydaiw.niczej „Czytelnik". Prezes· Je-
rzy BoreJsza. • 

P.~Yi3:z~ do Łodzi 21.1.1945 r. z LubliITTa dele-
l~CJI M!i!11sterstwa Oświa.ty celem zorganizowa. 
01.a Kuratorium Okręgu Szkolnego f,ódzkiego. 

.Rozpoczęcie pracy 25.I 194.5 r.. Wydziału Szkol
ntcłwa Srednlego w Kuratoriqtn ~ódzkim. Od 
10.H.1945 r. do t.IIl.1945 r. uruchomienie 20 szkół 
ególilokaztałcąoyeh (18 państwowyoh t 4 prywa.t
n:y'Oh). 

~Iowa.n.ie 1'0d kOdliec styc~niią. 
1ło11mków ulicznych Polskiego Radia._. 

1945 r. 

f-rzeniesien.ie, 30.I.1945 r., iz LnbHna do Łodzi 
<f2l!emnib „Ruczpospolita". UkazYowaił się w Ło
dm do S.Vll.1945 :r„ ,pod r~. Je?Zero Borejszy. 

Opracował: JAK • 
ODGU>SY 9 

• 



Już po wydrukowaniu przez „Odgłosy" mego cyklu „Czy Józef 
·Stalin ·był antysemitą?" natknąłem się na kolejne ciekawe ma
teriały, rozwijające i uzupełniające wątki tej publikacji. 

Stalin miał trzech wnuków. 

J0.5LF, s:i-n Swietłany Alliłujewej i . Grigorija Moro-
.żowa, jej p1Prwszego męża, Żyda, nie był - jak się okazuje -
jedyu1m wnukiem Stalina. Męskiego potomka miał również nie
lubiany syn Jakow, który zginął w obozie jenieckim w Sachsen ... 
haUo>t.Ó. 

J.tkow po.::hodz'ił z pierwszego małżeństwa Józefa Stalina z 
Gruanltą Jekatieriną Swanidze i nosił rodowe nazwisko ojca: 
Dżug:iszwili Przypomnę, że ożenił się również z Żydówką, tan
cerkl:t Julu~ MelcPt Ich córka Ga1a była pierwszą wnuczką Józe
fa Stalina uowiedziałem się obecnie, że Jakow Dżugaszwili tak
że miał syna Stalin odtrącił .go, chłopiec wychowywał się w kor
pusie kaddów i podobnie jak ojciec został wojskowym. W la
tach l!H7-lliE4 uczył się w Kalinińskiej Szkole im. Aleksandra 
Su-wo1vwa. ~~ie zdołałem ustalić jego imienia. Rozpoczyna się na 
literę J„: a dokładniej na rosyjską literę Je. Może mieć brzmie- • 
nie rosyjsl:.it., op. Jegor, Jemielian, ale równie .dobrze gruzińskie. 

JE. DZUGASZWILI został pułkownikiem, docentem, kandyda
tem na..1k historycznych. Udało mi się znaleźć jego zdjęcie w 
ciekawym to•v::irzystwie potomków legendarnych postaci - wnu
ka bohater::i ,·:ojpy domowej Wasyla Czapajewa i syna słynnego 
lotniKa Nii<"ołaJa Gastello, który w czasie II wojny światowej 
skierował swoj płonący samolot na kolumnę niemieckich czoł
gow i cys~err.~ z benzyną. Zdjęcie zostało wykonane w 1983 roku 
na zJeźd.dt. b; tych ,,Suworowców". 

Dru~i wnuk Stalina dochował sit! własnych synów. Starszy, ma
JR.CY dziś !'3 lata, nazywa się tak, jak grnziński szewc, ojciec 
Stalma, a Jei:o pradziadek - Wissarion Dżugaszwili. Drugi, 17-let
ni~ nosi imię pierworodnego syna Stalina, a swego dziadka, Ja
kowa Dzug;i.siwili. 

Od Aleksie3a Adżubeja, d~iennikarza i literata radzieckiego, 
zięcia Nikity Chruszczowa, uzyskałem lin.formację, że i&tniał tak
że trzeci -.vnuk Stalina, WASYL, Który przeżył niewiele ponad 

Czy Józef Stalin był antysemitą? (Post Scriptum) 

' 
RYSZARD BADOWSKI 

·Za.pe>mniany" wnuk• Józefa Stalina, J. J. Dżugaszwi!i w to
w~rzystwie wnuka Wasyla Czapajewa i syna słynnego lotnika I\ i
kolaia GasteLLo (Dżugaszwi/.i pierwszy z lewej). 

-dwadzieści;i- lat· Alekste5 Adżubej natknął się na Cmentauu N0r 
wodziewicz.;m w Moskwie, niedaleko od nagrobka Nadieżdy Al
hłujewej, rta szar:ą betonową płytę z napisem „Wasilij Wasiliewicz 
Stalin, l 91J-1!172". 

Trzeci wnuk Stalina był potomkiem jego syna Wasyla, genera
ła iotnictwa, kióry zmarł nie dożywszy pięćdziesięciu lat w ata
ku oialej gorączki. Słynął z licznych skandali. O jego potomku 
AleK.s1ej Adżubej mógł niewiere powiedzieć. Odesłał mnie do swej 
ksiąik.l o."Chruszczowie „Tamte dziesięć lat", tłumaczonej przez 
Wydawnictwc „Alfa" z rękopisu (książka nie ukazała się ieszcze 
w ZSRR, w tórej zawartych jest wiele informacji „zza kulis Kre
mla' Zaczął :.ię o nie ocierać jeszcze zanim ożenił się z córką 
Nikit~ Chruszczowa. Radą. Jego mat>rn, znan11 w Moskwie kraw
co,.Jo, ub:erała córkę Józefa Stalil1a, .żony Henryka Jagody, Ni
kołaJa Jezowa i Ławrientija Berii. Książkę otrzymałem od autora 
. wraz z wywi::.dem dia „Odgłosów", który wkrótce przedstawię. 
O tt .:erirti wnuku Józefa Stalina tak pisze: 

„Nie wiem, która z żon WasyLa urodziła tego tak wcześnie 
zmarlego cJilopaka. Patniętam, że w 1949 roku r6wnocześ~iie_ z 
nami 1y Lfµiadii (na Krymie - R.B.) wypoczywała Jekatie'rina 

. WdsiLu:.wa, jedna z nich, pływaczka, rekordzistka. Wychodzita na 
skrawek pl.iź ·i1. wyplywała daleko w morze. Czekista z ochrony 
rzucat się . do łodzi, towarzyszył jej z daleka, ubezpiecw.t śmia
łą ptywa-:-.:.kę" 

Wnuk Wa„yl urodził się na trzy· lata przed śmiercią : Józefo 
Stalina ktćrv z coraz to \Viększym rozdrażnieniem reagował na 
opil>tw'o jego OJCa, a swego jedynego już ż?'j~ceg~ sy~a. Czy. J?
zef Stalin za5zczycał uwagą wnuka? AleksteJ AdzubeJ m6w1. ze 
po sm;erci N«dieżdy Alliłujewej dzieci jeszcze odc~uwały ~ego 

. miłosć i trn„kE;. ale nie trwało to długo. Zaczął widywać Je z 
· rzadka, a. z wnukami spotykał się - , „na palcach można poli
czyć". 

OJ Alek.;iP.!a Adżubeja dowiedziałem się_ rówruez, że córkę 
Swietł:4!1~ rozwiódł z jej żydowskim mężem Grigorijem nie kto 
inny ja!<" Stalin. 

Me diciat oczywiście, żeby akt ten - pisze Aleksiej Adżubej 
'-" reizµatrywon1, byl przez spotecze1istwo jako antysemicki; ale 
wieLu dorr.yśtalo się prawdziwej przyczyny. Wiedzieli, wyczuwa
li na.~tuwienfa Stalina w tym względzie". 

Joz.efa Stalina drażniły małżeństwa rosyjsko-żydowskie ludzi z 
jego otoczPn~a Henryk Jagoda ożeniony ~ krewniacz.~ą Ja~o
wa Swierdłowa Wiaczesław Mołoto·w z Polmą Zemczuzmą. wie
lu wnycł> A'"k;iei Adżube) podaje, że żona Waleriana Kujbysze-

' wa nazv-w:.;ila sie Jewgienija Kogan. Była sekretarzem propa
g,rn.:1.~ ~w~i l t> Nskil~go miejskiego komitetu partii, gdy Nikita 
Chtu.;l.r·zq\' p! ast.ował stanowisko 1 sekretarza KM WKP(bl w 
i\losl<'w ie. 

Wte1e żyd°'-.skich żon represjonował. Między innymi własną sy
' nową Juli~ MElcer. 

Losy Swietłany Alliłujewej . 

- Spoi.-ód td:ga dzieci Swietłat~Y Alliłujewej sy.n Josif ! córka 
Jek-3tierina ly)J w· ZSRR,. a naimłodsza Olga, corka ~mer:i:kan
sldeg..i al'C'tii,tekta Williama W. Petersa. ·.~tóra. uro~zila się IV 

Stamicłl Z~eunoczonych. mieszka w Ang~u. ?wie~łana uzyska.la 
dla r11ej w lPH roku nbywatelstwo radziec~ie,_ ~1edy po 17 la
tach wróciła · l emigracji do pozostałych. dziec! .1 wnu~ów. Zo
stała vtzvj~t: orzez rodzinę źle i po:vtórme opusc1la Zw1~zek Ra
dzieci<.; , zal~iera3ąc ze sobą Olgę, hczącą w.6\".czas ~6 l~t . 

PiG,' La• ter.1u Swietłana Alliłujew:'l oznaJmił;i. dzienruk;ar~om , 
że 1aJ <l <!Ly~j<i powr;otu d,o ojczyzt:Y· J~k i;iodkreslił.a z naciskie!TI, 
„do incAch dzi«::ci, wnukow, bliskich t mezapommąnych 1~rz113a
ci6t" jest „de"yzją prywatną. decyzją czysto .itLdzką, a 1~ie po
Htycz1"1,''. D'ldata do tego wyznania oświadc~eme ~gola polttyczne, 
mówiąc:: ,JJostawszy się do t zw. wotnego 3wiaia me zaznałam ta~ 

• 

ani ;ednego dnia wolności. Znalaz:lam się w rękach biznesmen6w, 
adwokatów, polityków · i wydawców, którzy to ludzie przeksztal
cili imię me90 ojca, moje imię i moje życie w sensacyjny towar. 
PosuniętfJ się do te{1o, że zaczęto mi mówi~, co powinnam p~ac!, 
o kim i w jaki sposób". 

Swletłar.a powiedziała, że zamierza odtąd prowadzić ciche żY_
cie prywatne „Dzisiaj po raz ostatni spotykam się z przedstawi
cielami prasy. Po tym spotkaniu zostawmy się nawzajem w spo
koju"'. 

C<> działo się z nią dalej? 

AleK.sie i Adiubej: zamieszkała w Tbilisi, gdzie poświęcano-- jej 
wiele uwagi. Miała dobrą rentę, mieszkanie, jej dziewczynka szyb
ko uczyła się rosyjskiego. Mniej więcej po roku „ta niespokojna 
natura zerwala się, podkręcając do granic wytrzymulości nerwy 
na1bl.izszych i przyjaciól, i odleciala do Ameryki". Zapamiętał ją 
jako piękną. z jasnymi rudoziotymi włosami, mądrym spokojny'? 
spojrzeniem wielkich czarnych oczu. Dodaje jednak: „U nas me 
wspom;rta się o niej. G:óż to - człowiek? Ziar_enko piasku". 

Zdan1ein Aleksieja Adżubeja do pierwszej emigracji Swietłany, 
która była właściwie ucieczką, przyczyniła się głupota radziec
kich włau<.. Podczas urlopu w Estomi, na złotych piaskach Piar
nu, szrzegóły pozostania Swietłany za granicą opowiedział mu 
pracownik umbasady w Indiach. Przebywała tam od kilku mie
sięcy, . po zawiezJeniu nad Ganges prochów tl"Zeciego męża, indyj
skiego kor:'luni~ty Radża ·Bridge Singha, który zmarł w Moskwie. 
Odwiccl1iła jego ójczyste strony, zaprzyjaźniła się z rodziną: W 
tym czasie skończyła się jej wiza .. Poprosiła o przedłużenie zgo
dy na pobyt w Delhi. Moskwa odmówiła i zażądała natychmia
stowego p'.lwrvtu. Ambasador Benediktow nic nie mógł zrobić. 
Pewnego wieczora Swietłana wyszła z ambasadorskiego mieszka
nia 'i nie wrfciła. Zaczęło się jej tułacze życie. 

Tyle Aleksiej Adżubej. Dodam, iż poszła do ambasady Stanów 
Zjednoc:i.ony..:~, mieszczącej się niedaleko ambasady ZSRR i oznaj
miła: - Jestem córką Stalina, proszę o azyl i zgodę na wyjazd 
do USA. 

Dalej z11ów powołuję się na Aleksieja Adżubeja: 

- A11•baJador Benediktow zostaŁ skierowany na emeryt_urę. 
FrzewoJ·"~cz4cego KGB, Siemiczastnego, pozbawiono urzędu i wy
stano do l\'.ijowa na stanowisko zastępcy przewodniczącego Ra
dY Ministrów Ukrainy". 

Wiele spraw w >żyiciu Stalina i jego rodziny otaczały 
tajemnice. 

Odsłania je nie tylko Aleksiej Adźubej. Radziecki historyk Roj 
Miedwlediew zastanawiał się, ile Józef Stalin miał nieślubnych 
dzieci „Stalin nigdy ieh nie widzial i nie życzyt so'bie oglądać". 

Z różnych źródeł dowiadujemy się obecnie o jego przelotnych 
związkac· z kobietami. Jewgienij Jewtuszenko w jednej z publi
kacji wspomina jako „bliską Stalinowi" śpiewaczkę Wierę Dawy
dową-Mczet:łhdze. Była Rosjanką, urodzoną w Niżnim Nowgoro
dzie. Na pociątku lat trzydziestych Stalin usłyszał jej piękny 
mezzosopran. Miała wówczas 24 lata. W 1932 roku stała ,się so
l~stką featru Wielkiego w Moskwie. 

Jó"d Stalin przydzielił jej samochód :z: kierowcą. Pewnego razu 
kierowe:, poprosił Wierę Dawydówą o wstawiennictwo u Stalina 
za swego r<>z~ułaczonego ojca. Więcej tego szofera Wiera Dawy
dowa nie widziała. 

Po śmierci Józefa Stalina Wiera Dawydowa przeniosła się do 
Tbilm la deputowaną Rady Najwyższej RSFRR, Ludową Ar-
tystką ' SRR. laureatką Nagrody Stalinowskiej. Drugi człon 
nazwiska, Mczedlidze, był nązwiskiem jej męża - Gruzina. 

Tragiczną rclę w życiu Józefa Stalina odegrała żona wysokiej 
rangi wojskowego, nazwiskiem Gusiewa. To ona. stała się przyczy
ną śmierci jego drugiej żony. Nadieidy Alliłujewej. Wkrótce na
pisz~ o tym obszerniej, przyilodząe sensacyjne ś'wiadect~vo Niki
ty ChrusLczc.wa. Chruszczow wspomina także zagadkową kobietę 

Mogiła mordercy Lwa Trockiego - Ra.mona. l'ltercado-ra, po
chowanego w Moskwie pod. n=wiskiam R4mon Lope.z. 

Pomnik matki Józefa Stalina. Jekatierim.y Dżugaszwili, 114 

stoku góry Mtacminda w Tbilisi. 

poludnioweJ urody podstawioną Stalinowi przez Ławrientija B~rię. 
A Ja pfzypo.rrinę jeszcze przelotny romans z Rozą Kaganowicz. 

Slll'awa lekarzy-morde·rcÓ·W 

N;ccl.,iwn ... zmarła radziecka dziennikarka ,Jelena Kononienko. 
Prawda' pożegnała ją ciepłym wspomnieniem przyjaciół. Obru

'~zył .stę na tv JE:den z czytelników tygodnika „Ogoniok", przypo
mina3ąc, Żl! to właśnie artykuł Jeleny· K~nonienko ~apoczą~ko
wał o.;tc.tnią antysemicką hecę Józefa .Stalma, a raczeJ f,awnen
tija Berii, znar>ą jako ,,sprawa lekarzy-morderców". 

Ah:ksiej Adżubej dobrze to pamlęta. Lekarz itremlowskiego 
szpitala Lioi.a Timoszuk, która zdemaskowała „bandę lekarzy
-szkodników, zabójców i szpiegów winnych śmierci szeregu wybi
tnych dzialaczy partyjnych i państwowych" oskarżyła o zamie
rzone „zaleczenie na śmierć" Stalina, wybitnego uczonego ra
dziet.kicgo piofesora Winogradowa. Bywał on w domu Nikity 
Chruszczo~a, leczył jego żonę, zostawał na-Obiadach, sypał anegdo
tami L pr<?l;tyl~J lekarskiej. W klinice, gdzie dosłow!;ie tuż prz~d 
ogłoszenie:n iromunikatu o „lekarzach mordercach urodził się 
pierwoi·odny Aleksieja Adżubeja, noszący na cześć dziada imię 
Nikita współpracownikami Winogradowa byli profesorowie Ko
gan,- Feldman i Wowsi, którzy razem :z: nim znaleźli się na liście 
skrytobójców. 

Przywołuję te nazwiska dla uzupełnienia mojej relacji o dru
gięJ pt wojer:nej kampanii antysemickiej w ZSRR. Aleksiej A
dżuteJ, któr, był wówczas początkującym dziennikarzem ,.K,on:
somolskiej Prawdy", popełnił artykuł wstępny „Być przenikli
wym 1 czujuy 11". Wręczono mu niewielka papierową teczkę, .ka
zano i.apaP-:iętać, co w niej powiedziane i wieczorem oddać 
wstf,pl1idK, ktory miał się ukazać jednocześnie z komunikatem o 
ares1.towa1,iu lekarzy. W dokumentach,. które otrzY,mał, zale~a
no wykorzystanie cytatu Józefa Stalina ze słynnego p_rzemówie
nia na lutowa-marcowym plenum KC WKP(b) w 1937 roku, 
gdzie Stalin wysunął tezę o zaostrzeniu się walki klasowej w 
miarę rozwoju i sukcesów komunizmu w ZSRR. To przemówie
nie w1ało usprawiedliwić „procesy moskiewskie" i terror rozpę
tany pr2!!ciwko resztkom stalinowskiej opozycji. 

„Wst-yd przeważa wszelkie usprawiedliwienia" stwierdza dziś 
AleksieJ Adżubej, choć wst~pniak ukazał się bez jego podpisu. 
Za o~clicznofć łagodzącą jego owczesną- głupotę uważa, że tiie 
wymienił fadnych nazwisk. Przypomma, że w oficjalny komu
mk.it powszechnie wierzono. Nawet pielęgniarki szpitala kremlo
wskiego uznały że ich zwierzchnicy byli potw~rami. Rozpęta~a 
się ogólnokrajL wa histeria. Do gazet napływały hsty od czytelni
ków, wskazu~ące „podejrz~ny~h" lekarzy . w różn!ch szpi~alach i 
klinikach, przede wszystkim noszących zydowskie_ Jl\ł~~iska. 

Dwa groby 

W swoim cyklu wspomniałem, że Józef Stalin nie darzył mi
łością ojc-d ani matki. Nie przyjechał · do Tbilisi na jej pogrzeb. 
Jekatierina Dżugaszwili, prosta gruzińska chłopka, zmarła -3J 1937 
roku. Miafa 8l lat. Pochowan9 ją na świętej górze Mtacminda, 
na cmentarzu na,ibardziej zasłużonych dla Gruzji postaci. Jó
zef S~alin zajęty był wówczas czystkami w partii. 

Piękny pomnik, jaki wzniesiono nad mogilą matki, znał jedyi;ie 
z !o~ografii Z wydanej za jego życia i autoryzowanej przez. me
go biografii dowiedzieć się można jedynie, ii matk~ pochodziła ~ 
rodzic.; µań~7C'iyźnianego chłopa Geładze, który mieszkał we wsi 
Gambareuli. Józef Stalin wcześn ie rozstał sic; z domem rodzin
nym t pJ rozpoczęciu działalności rewolucyjnej nigdy do niego 
me wracał. 

Kiedy po c:az pierwszy byłem w Gruzji, tuż po śmierci Stalina, 
·moi pr1yj&cicle - Gruzini mówili o tym z wielkim zażenowa
nicn. Usłyn::;łem wówczas słowa: .,Naród tzci bardziej pamięć tej 
kobietp. n-i;;; jpj syn". 

W 1961 t'vkll. za Nikity -Chruszczowa, nie znalazłem najmniej
szeJ vJLmh:;nki o mogile .Jekatieriny Dżugaszwili na górze Mtac;
min Ja \\ 19l1:ł roku za Leonida BreżQ,iewa, w przewodniku po 
Toilt~J mogilQ .,odtajniono". Meandry polityki informacyjnej" ,>o
wtai laiy l•nię partii wobec postaci Stalina. Gruzini nie zważali 
na zygzaki tej linii i oddawali hołd jego matce.-

Cucę wspomnieć o jeszcze jednej niog1lc, ujawnionej po napi
saniu pierw:>iych odcinków mego cykl4. a związaneJ z wymie
mon) 111i w 111ej postaciami. Radziecki historyk Michaił Pante
leJew odnalad i rozszyfrował grób zabójcy Lwa. Trockiego na 
Cn)entarlll l': ucewskim w 1\"loskwie. Wspomniałem , że był nim 
hisl.t}ańsld trnmunista Ramon Mercador, którego matka · przeby
wa la na eMigracji w ZSRR Za swój czyn otrzyma! tytuł Bo
hateLa Zwiaz,w Radzieckiego Potwierdza to nagrobek z czarne
go g;ar.itu ·.:; napisem po rosyjsku . •. Bohater Związlm Radziec
i•ter;o Looez P.omon Iwanowicz" i rokiem urodzenia ora.i: śmierci. 
Na zctięci11 wydrukowanym w tygodniku „Moskowskije Nowosti" 
cyfry trU<lne są do odczytania. 

Pod pn.ybrauym nazwiskiem Lopez ukrywał się człowiek, któ
ry przedtem podal\vał się za Kanadyjczyka Franka Jac;:sona i 
Belga Jacquesa l\/Ior.narda. a był ~ pra"".dopodobnle agentem 
NK \V O, k~1.J1 emu Józef Stalin polecił zgładzić swego najwieksze
go wrnga. l' v odsiedzeniu dwudziestu lat IV więzieniu mek!';y
kati.>kim R::imcn Mercador roieszKał jakiś czas w ZSRR, potem 
wrat z żotią - • Meksykanką (poślubioną w czasie pobytu ~v wię
zieniu) w:; jtx hal na Kubę, której klimat i język obojgu lepi\"d od
powiadał/. ?g~·dnie z jego ostatnią \volą żona pochowała go w 
i\losk\\.ie. 

Nie potwierdza się zatem przypuszczenie „P:i;-zeglądu Tygodnio
wego" ·~ 2~.U l 989 r: (nr 9), że „być może (?) ~yje do dziś" w 
Praoz:e, 'gdzk miał się osiedlić i pracować jako mechanik radio
wo-teiPwizyJny. Tak podawały źródła zachodnie, 

Zyt.ie Ramona Mercadora było zagadką. Zagadką stała sit: 
'także jego smierć. Nawet n~is na mogile. · 

• 
NR 3S _(1639), 27. SlERMlA 1989 R., 

/ , 



, . Widownia zamarła. · Powiało 
ciszą. Nie · chrząknął sędzia. 
nie zakasłal prokurator. Dzien
nłkarze czekali w napięciu ze 
znieruchomiałymi w palcach 
długopisami. Wszyscy zadawa
li sobie pytanie: komuż on przy
loty, kogoż on przygwoździ, ten 
szaleniec? 

Andrzej Makpw~ecki· 

Szale.niee w'bil wzrok w 
UŚ'JTllechnlętego niewyraźnie pro
kuratora l powiedział: 

- Ojciec! 

Stary, siwy, ostrzyżony przy 
umej skórze mężczyzna zady
gotał w ostatnim. rzędzie, a 
szaleniec powtórzył jak echo: 

- Ojciec. Nikt inny, tylko 
ojciec. Jego należałoby oskar
fyć I sądzić. Jego należałoby 
skazać. Inteligentny, wykształ

cony człowiek, opuszczający 

bezstrosko rodzinę, żonę i 
dzieci, a'by uciec niefrasobliwie 
:z: rządzonego · przez reżim kra
ju, zdawał sobie doskonale spra-

' wę, jakie konsekwencje ponio
są jego najbliżsi. Niechęć w 
szkole, na uczelni, w pracy. 
Na każdym kroku szykany I 
utrudnienia, zaświntuszona 
opLnlą, zachlastane papiery. O 
wyjetd?.ie za granicę nie ma 
mowy. f<rótko rzekłszy: egoista 
wybiera wolność na Zachodzie 
kosztem długoletniej, często do
zgonnej niewoli tych, którym 
dał życie, których powołał na 
świat, którzy być może kocha lą 
go i potrzebują„. (pojedyncze 
oklaski) „.a których perfidnie 
zdradził! 

Reporterzy: 

- Zgadzam się_ z nim. 

- Ja też. 

- Świetny temat na osob
ny artykuł. 

- Gość wie, ~o robi. 

- Doskonalą linię obrony 
przyjął. 

Sędzia: 

- Apeluję o zachowanie spo
koju! 

Andnej W.: 

- Powinien odpowiadać za 
n\ch przed Bogiem i ludźmi do 
ostatniego t<:hnienia Powinien 
troszczyć się o żonę; uczyć, 
wspomagać i wychowywać sy
nów, dzielić z nimi reżimowy 

chleb„. 

Mężczyzna w ostatnim rzędzie 
plakal bezgłoś.~ie, ukryty za 
plecami tych, którzy siedzieli 
przed nim i którzy coś tam 
musieli usłyszeć i zrozumieć, bo 
zwrócili ku niemu swoje groźne, 
surowe twarze. 

- .„Tysiące, dzi'esiątki tysię

cy takich wyrodnych ojców l 
pozbawlonych skrupułów matek 
wyemigrowało w ten spos6b 
z Polski łamiąc życie swoim 
dzieciom, druzgocąc im ka
riery i odci.nając wszystkie 
drogi do świata. 'Nas nie obcho
dzą iednak w tej chwil! te ty
siące i dziesiątki tysięcy, nas 
obchodzi w tej chwili WYłącz
nle ieden człowiek - ojciec 
Jacka I Bernarda T„ samolub, 
którl'tl(O clezercia pchnęła w 
końcu opuszczonych synów do 
zbrodni. 

dwanaście lat więzienia z zali
czeniem dotychczasowego aresz
tu Do chwili ukończenia dwu
dziestu jeden lat mtał przeby
wać na oddziale dla m!oc!ocia
nych. 

Wyrok na Bernarda został 

utrzymany w mocy Smierć. Nie 
dopatrzono się w wystąpieniu 

mecenasa Andrzeja W. okolicz
ności pozwalających zredukować 

karę. Sędzia uzasadnil wyrok 
lakonicznie: gdyby każdy, ko
mu z takich czy innych powo
dów zabrakło ojca, chwytał za 
broń, aby rabować i zabijać, 
kraj zmienHby się w gniazdo 
przestępstwa. Skazanemu po
wodziło się. stosunkowo dob
rze - nie brakło mu pieniędzy; 
miał mieszkanie 1 samochód, 

. prowadził interes na rynku. 
Czyn, kt6ry popełnił z preme
dytacją i okrucieństwem, nie 
znajduje żadnego usprawiedli
wienia i żadnego wytłumacze

nia poza żądzą zdobycia pie
niędzy w nieuczciwy, zbrodni
czy sposób. Dla takich jedno
stek nie moze być miejsca w 
praworządnym spoleczeństwie. 

Takie jednostki są dla społe

czeństwa stałym zagrożeniem i 
rozprzestrzeniającą się zara
zą, czego najlepszym dowodem 
jest fakt, iż Bernard T. wcią· 

gnął w swoje kryminalne pla
ny młodszego o ponad dwa
dzieścia lat brata. 

A więc śmierć! Smierćl Po
został już tylko ostatni promyk 
nadziei - prosić Radę Państwa 
o łaskę. 

Mężczyzna 'Z ostatniego rzę

du twardych. kanciastych ła

wek złaoał się za ~erce i upadł 
na •rll'nt.aną setkami nóg pod
ło«0 Woźny i ialtiś jegomość 

w '"~krawoniebieskiej mary
MrC'P wvwlekli e:o na korytarz. 
~.-,,vwnłano tE>karza. Lekarz 
zh:i-tał ~hil'żniP .Tana T I po
lP<'lł WP7'W::!,< nns;intnwiP W mO· 
mPri<'ie. kil'ov karptka wiozła 

f>t'W'llcmęs;io 7.awał"m karvkatu
rzvste do szpitala. mPcPnas 
Anc!rzei W. kończył swola p!o
miPnna mowę, · ~oelując w dra
matvC'znvch słowach o złagodze
nie kary. 

W kilkanaście dni później, 
w czwartek trzydziestego 
marca osiemdziesiątego 

Po naradzie, o ~odzinie ezwar. 
tef wieczorem, sąd wymej in
stancji ogłosił orawomocny tym 
ratem wvrok. Jako się rzeklo. 
Jacek T. skazany został na 

dziewiątego roku Gejsza po-
wiła szczęśliwie .syna. Przyje
chał z tej okazji ojciec r za
bawi I w L~dzl dwa tygodnie 
roztaczając nad . córką i wnu
kiem opiek~ - najpierw w 
szpitalu, potem w domu. Pięt
nastego kwietnia odwiedził nie
oczekiwanie Gejszę Francis Ja
mes Moliński. Była to jU:i jego 
trzecia wizyta u Gejszy po 
aresztowaniu Jacka i po raz 
piąty ezy szósty Szkot .zapropo-
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nowal .1:$BJ'Oarze małżeństwo. 
LJ.z1ec~o rne p!'.Zt:!Sz.kauUi!O mu; 
gotow był zaaaopi.uwac Je 1 
uznac za SWOJe. l,;hw.Llam1 na
wet wmawia! GeJszy, 1Ż malut
ki Jack może naprawdę pocho
dzić a jego naslerua. Terminy 
z&.adzały się prz.ec1ei.„. Kobieta 
jest niby w tych sprawach nie
omylna, ale kto wie? Dobrze 
oyloby im razem w Glasgow. 
l'vuesz1rnliby osobno, .z dala o..J 
rodziców, którzy 42akcepLU>\ali 
już .zresztą Barbarę jaJ;o przy-

. sz.lą synową i chc1e1iby Jak naj
szyoc1ei UJrzeć wnuka. 

GeJs.za zaczęła z wolna wa
hać się i ulegac. Nie, oczyw1śc1e, 
że nigdy nie zapomni o Jacku 
- będzie do niego pisać, bęc:Uie 
wysyłać mu paczki i pieniądze, 
co jakiś czas przyleci do Polski 
i odwiedzi go w więzieniu, a 
kiedy Wlche.r po jedenastu la
tach i dwóch miesiącach wyj
dzie na wolność, będą jeszcze 
obydwoje wystarczająco młodzi, 
aby do siebie wrócić (nie wie
rzyła w to specjalnie), aby się 
pobrać (James nie odmówi jej 
przecieź roz.wodu) i wychowy
wać wspólnie dziecko. Tymcza
sem jedńak trudno wymagać od 
niej skra}nych poświęceń 
całkowitej rezygnacji z uciech 
tego wspaniałego świata, wyrze
czenia się miłości i wyjazdów, 
alkoholu, strojów„ zabaw, mu
zylti i tańca. Nie ma zamiaru 
krążyć jedenaście lat w pokut
niczej siennfędze między do
mem a więzieniem. Poza tym 
synek nie powinien wzrastać 
bez ojca. Zmiana powietrza 
wyjdzie małemu i . Gejszy na 
zdrowie. Zapomną o niej trochę 
w tym mieście i w tej kamieni
cy; nikt nie będzie dokU-
czał dziecku na podwór-
ku i w szkole, że 
jest synem' bandyty. MleS'Zkanie 
odstąpi rodzicom albo wrnaj
mie jakie.muś cudzoziemcowi i 
zarobi na tym dziesięć-piętnaście 
tysięcy dolarów. Ostatecznie 
może je sprzedać. 

Wszystko przemawiało za 
wyjazdem. Moliński sprawdził 
się, nie zawiódł w trudnych 
chwilach, nie robił jej wymó
wek, przestał urządzać sceny 
zazdrości. trudno natomiast 
przewidzieć, jaki będzie Jacek 
po odsiedzeniu kary. Może 
uznać, że Gejsza jest dla nie
go ta stara. Może wyrzec się 
dzieds.a. Może popełnić kolejne 
przestępstwo. Kocha go, nie 
zdradziła go dotąd, ale cza~ po
ozyn!ł w jej uczuciach wyłomy. 

~1 

._ 

Rys Jan.usz Szymański-Glanc 

Tęskniła za mężczyzną. Odzys
kała iuż równowagę duchową i 
smak życia. Wiedziała, że szyb
ko wróci do urody I formy -
schudnie, strenuje brzuch, zacz
nie chodzić do solarium i do 
sauny. 

Przyrzekła oniemiałemu ze 
szczęścia Jamesowi, że rozważy 
jego ofertę. Był delikatny: nie 
rzu5il. się na nią, nie próbował 
jej uwodzić. Siedział jak ska
mieniały w głębokim, skórza
nym fotelu i patrzył na dziew
czynę z miłością. Szepnął ci
cho, jakby się bał spłoszyć ła
skawy uśmiech losu: 

- Przyąięgam, że nie będziesz 
teg-0 żałować. · 

- Wierzę, Muszę jednak zro-
bić kilka zastrzeżeń, Jam.ęs. 

Zbladł i zapytał: 

- Jakich? 

- Formalnych. Wyjdę za 
ciebie i Pojedziemy do Szkocji, 
gdybyro jednak zechciała odejść, 
nie będziesz ml tego utrudniał. 
Zrozumialeś mnie? 

-Tak, 

- I co? 

- Zgoda. 

- Nie będziesz także próbo
wał zatrzymać dziecka. 

Moliński odetchnął, bo spo
dziewał się innych zastrzeżeń. 
Powiedział skwapliwie: 

- Nie będę, Barbaro. 

- Dasz mi to przed ślubem 
na piśmie. 

- W każdej chwili. 
~ 

- G1'eat, wystąpię jutro o 
paszport. · 

Cierpiał lecz milczał, ' kiedy 
jej smutne, zamyślone oczy 
uciekły nagle . w jakiś inny, nie
znany mu świat. Postanowiła 
zobaczyć się z Jackiem i uprze
dzić go o swoim wyjeździe. o 
tym, że wychodzi za mąż, nie 
wspomni, żeby go nie ranić. 
Biedny głuptas! On też nalega}, 
aby wzięła a nim ślub w wię-

.zieniu l dala dziecku jego 
skompromitowane nazwisko. 
WYk:luczonel W tej gro11e synek 
był najważniejszy; Jacek nie 
stanowił już mocnef karty w 
talii zamiarów i planów. Będzie 
rO'LJ;18.czał; straci jednocześnie 
dziecko, kochankę i brata. 
Wzdrygnęła się. Potwome prze
znaczenie. Tak czy owak, ma 
wobec Jacka powinność. Trze.:. 
ba go namówić, aby nie marno
wał ozasu, który można przecież 
zainwest<YWać w naukę języ
ków, w lekttll'ę, w samodzielne 
studia. Kto wie, może mógłby 
nawet coś napisać? Nie wątoiła 
w jego talent I zdolności. Musi 
dbać o siebie - gimnastyko
w_ać się, ograniczyć palenie, 
myć trzy Tazy dziennie zęby 
el!Jlexem, który dostarczy mu 
podczas najbliższego widzenia i 
który będ;zie mu stale wysylać 
?. Glas~ow wraz z czekoladą, 
gumą do żucia i witamU,ami. 

Nies.zczęsl'lY chłopak ~ 'po
myślała ł uśmiechneła się ser
decznie do Francisa Jamesa Mo
lińskiego. 

P " wyroku Bernard prze
wieziony został z aresztu 
śledczego do zakładu 

karnego w pewnym dużym wo-
jew6dzkim mieście. Karcer 
usytuowany był przy ulicy, 
iktórej patronował znany bojow
nik o niet'>Odleg1Mć kraju, lee:r. 
ludzie mówili. że jest to po 
prostu ulica Wls!elców. Nawet 
dureń mógłby wysnuć "t\'niosel{, 
że w więzieniu tym 'kat miał 

sporo roboty, a to z tego po
wodu, iż pod murem okoliezne
go cmentary:a leżato wielu sław
nych morderc6w, których mro
żące w tyłach zbrod>nie stano
wiły kiedyś żer dla środków 

masowego p~ekazu i bulwerso
wały społeczeństwo. 

Ten sam wniosek wysnułby 

również dur.eń w Lodzi, gdyby 
zestroił sobie więzienie przy 
Stokowskiej z cmentarzem na 
Dolach. Spoczy.\va tu między 

innymi Stasio Modzelewski, 
osławiony wampir z Gałkówka, 
Dębiński, który w latach . sie
demdziesiątych tworzył parę z 
Federem, Lech oraz Zakrzew
scy, grO.by tych ostatnich wsże

' lako zostały pewnej nocy zde-
wastowane prze~ roc!zine ofiar, 
które Zakrzei.vscy usunęli bes
tialsko ze świata. 

Nie jest więc dla środowiska 
przestępczego tajemnicą. gdzie 
się wiesza: w Lodzi. w Wa~za
wie, w Tarnowie, we Wrocła
wiu i w kilku · innych miastach, 
z których jedno miało być dla 
Bernarda ostatnią ziemską przy
stanią. 

Siedział ·w dru~m pawilonie 
na oddziale dla skazanych -
nie sam, jak to sobie wyobra
żają niektórzy nasi filmowcy i 
pisarze; człowiek czekający na 
śmierć nigdy nie jest sam, zaw
sze ma towarzystwo dwóch. 
trzech albo i czterech doświad
czonych recydywlst6w, którzy 
za niego odpowiadają, pifnując, 
aby nie popróbował ucieczki, 
aby nie popełnił samobójstwa, 
aby nie okaleczył się, nie zra
nił, nie nadmuchał sobie policz
ków, nie wtarł w udo r;zy łyd

kę jadu z zębów i tak dalej. 
Odsiadujący długie kary wię
zienia recydywiści dbają o ska
zanego na śmierć kam.rata jak 
o faworytne dziecko. 

Przebywał zatem Bernard w · 
czteroosobowej cell z niejakim 
Cwajbratem (dziesięć lat za 
włamania i rozboje). z Michą 
(dwanaście lat za uduszenie żo
ny, którą przyłapał w łóżku z 
kochankiem) i z Pietruchem 
(piętnaście lat za znęcanie się 
nad rodziną i WYłupanie oka 
jedynaczce). Straszni owi pano
wie byli , początlmwo wobec 
Bernarda nieśmiali i &aklopota
ni. Patrzyli na riiego jak w 
tęczę, I jak w tęczę patrzyli na 
niego podczas spacerów wszy
scy więźniowie - raz. że był 
gośclem Inteligentnym 1 wy
kształconym: rna.g!strem, dok
torem, wkrótce nazwali go Pro
fesorem: dwa, że dokonał głoś· 
nego i nieprawdopodobnego za· 
mąchu na konw6j bankoWY, 
że strzelał, że zabił, że zra- . 
bowal pięćdziesiąt milionów, że 
zdążył jako§ dwanaście milio-
nów przepuści~. że otrzymał 
kaes (czapę, krawat, pętelkę, 
sznurek) i źe w obliczu tej 
przerażającej perspektywy trzy
mał lit dzielnie i godnie. 

-, 

Z ezuem nawiązała się mJę„ 
dzy nim! nić porozumienia l 
sympatii. Cwatbral aby pocie· 
szyć Bernarda, wyraził któregoi 
dnia opinię, iż przeniesienie ska· 
zanego na cza~ wlętnla z 
aresztu śledczego do regu!ame
go mamra flie rokuje wcale tale 
źle, jakby mogło Się wydawać. 

- Jest f.?ansa - powiedział. 
- Gdyby ni:'! było de la sząsą, 
to by pana . w ogóle nie ruszali 
i skrócili na ~iejscu. 

Micha, h '.e-:1y w krymi.nali,d 
rutynie, p;;:: a kn<>/. Cwajbrato-
wi: 

- Na mie jscu! Ciach i dó po
dziemia, byle tylko nie robi<! 
sobie kłopl't t• . bo na kaZdy 
transport kaesiaka z aresztu do 
pudła trzeba mieć zgodę Mi· 
nisterstwa , Spraw Wewnętrz
iiych. 

Nie poskąpił również Bemar• 
dowi 'pokrze:py trzeeł wsp6Uo
kator, Wincenty Pietruch: 

- Jak by nie brać, panie ko· 
lego, nie pocłąg.ną pana wcze§. 
niej niż za dziewięćdziesiąt dni. 
Do tego czasu możesz pan spad 
spokojnie. Rada Patistwa bada 
katdą prośbę o gardło i trwa 
to zwykle trzy miechy. 

Infomiacje te zdawały się nie 
Tobić na Bernardzie wtększeg() 
'":ażenia. Był pogodny, chWlla
mi nawet wesoły Nie stracił 
apetytu, dobrze trawił, gra] z 
Cwajbratem w warcaby. Spo-

. sępniał dopiero w końcu kwi et• 
nia, po otrzymaniu od żony lis· 
tu z szeregiem czarnych do
niesień: babka żmaria, ojclec 
z trzeci.m zawałem w izpitalu, 
~a stara (skreślenie) Gejsza Wy· 
Jechała do Anglii z jakim! ciu
lem, a ona, Haneezka, ukocha
na jego połowica. bvłabv 
wdzięczna, !(dyby Nardu~ dat 
jej PRZEDTEM rozwód. 

Ojca i babki żałował, żona 
była mu obojętna Najbardziej 
poruszyla go wiad()tnoś~ o wy
jeździe Gejszy, wyobraża! sobie 
bowiem, Jak głęboko przeżywa 
to brat. Ostrzega! go. do cz:ego 
zdolna jest kobieta Kretyn! 
Kto wie, czy nie sy-pnęła? Obli
czył, że Jacek wyldzie w naj
gorszym razie na wolnoś~ 1>rzed 
trzydziestką, a mote nawet du
żo wcześniel BęclziP mlał iesz
cze przed s~" kawał tv<'ia. 

Otrząsnął się w 
apatii, eo Cwajsos 
Pietruch przyjęli z 
nlern: 

tydzień z 
Micha i 
zadowole-

- Nie trza martwić się · . z 
tóry. 

- Czas jeszcze, CZ8$! 

- Niech pa.n, .Panie kolego, 
zrobi coś, żeby wzięli pana 
PRZEDTEM do szpitala. 

W celi o.prócz dwóch piętro
wych łóżek był kwadratowy 
stQlik, cztery krzesła, umywa]. 
ka, ogrodzo113 mrożonym szkłem 
sed~ ~ bież:ącą wodą t głaśnik 
radiowy~ dzięki któremu mogli 
wy~ł~ch1wać codziennie wiado· 
mosci. Ponadto każdy więzień 
~al własną szafkę, a w niej 
łyz;kę I widelec (bez noża). me
~lowr garnuszek. przybory- do 
P~sania, papeterię. mydło, ręcz
nik i wiktuały z paczek, kt6re 
n~des1ała rodzina. Jeśli 0 ldrm 
me I>amiętali najbllż.tj, uopat
r~ał si~ w żywność w kanty
n:e ;v1ęziennej a lak nie miał 

.P1eniędzy, bo mu się, dajmy na 
to, nie chdało pracować to po-
magali mu ku·mple. ' 

Niby wszys~ich obowlązywa
la robota - społec.zna (radio-. 
w:ęz~ł. biblioteka porządkowa
nie i sprzątanie) oraz odpłatna, 
n~ tak zwaną wypiske Ckra
w1ectwo. szewstwo, stolarka i 
tak dalej) Społeczna była przez 
władze więzienne niżej notowa
na (garnęło się do niej wielu 
wałkoni) nii odpłatna, którą 
obo"'!"lązkowo musieli Podjąć 
ludzie obciążeni finansowo 
Cwajnos zatem, chclfl· ni~ 
c~eąc, pracował w tntroh:ator
m, a Micha ł Pietruch llbłla
li. się w kuchni lub w magazy
nie. Bernarda nikt nil' agitował 
do roboty · WIADOMO Na tvm 
kończyły się lednak przyw1ll'ie 
skazanego na śmierć Jadł to 
1>amo, co Inni Mógł palić. ale 
wszvscy mogl! oali~ M6gł czy
tać. korzystać z łatnl I usług 
fryzjera, mógł chodzić na tele
wizję do świetlicy na spa<'ery, 
na widzenia. na mszę. nie sta
nowiło to przecie? tadnego wy
jątku - każdY' wtęzień miał te 
same tirawa. 
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Bojownik: IRA, mający na su
mieniu wiele terrorystycznych za
machów, który - kiedy ofiarami 
kolejnej ·akcji, %4Iniast :!ołnierzy, 
przypadkowo padają dzieci - po
stanawia w.ięcej nie zabijać, a na 
dodatek gra. na orcanacn jak sam 
J. S. Bacbt Gangster prowadząc:y 

'luksUSlOwy dom pogrzebowy spe-
cjalizujący się w kremacji i po
śmiertnym makijażu, który to ma
~ijaż z prawdl!!iw" pasją wy\~onu
Je zresztą sam własciciel. Brat 
&angst.era, typ psychopatycznego 
sadysty, albo sadystycznego psy
chopaty - jak kto woli. Mały: 
&ruby ksiądz z przeszłością ko
mandosa, który wprawdzie zajmu
je się przede wszystkim odbudo
""'ą kotcioła, ale doprowadzony do 
cistateciności potrafi tak:i:e rozpra-

otes 
ją_ je i;rytania znacznie bardziej za
wiłe niż „jak by tu się z nią prze
spać?", czy „jak wykończyć fa
ceta?". A przede wszystkim pra
wie stuletnie doświadczenfa war
sztatowe sztuki fiL'llowej wreszcie 
nie są lekceważone; Hodges przy
klada .sporą wagę_ do plastycznej 
kompozycji kadru, tempa monta
żu i wielu innych drobiazgów po
wodujących, że świat na ekranie 
nie jest byle jaki. Kumuluje to 
przywaleniem bohatera w finale 
olhrzymim krucyfiksem. 

·Niestety, nic co dobre, nie trwa 
długo. Mniej więcej po pół go
dzinie spija:iia tego .miodu, czuć 
w nim coraz więcej dziegciu, .aż 
w końcu pojawia .się niemiłe wra
żenie, że mamy do czynie11ia z 
tzw. 'Przegięciem pały, czyli za-

w:ć się z całym garniturem •gory- mia~t „Rambo" czy „Bonda'' oglą-
li. Młodziutka, niewidoma sio- damy ich negatyw. 
1>trzenica księdza zakochana w by- Już Lew Tołstoj naucza,!, że po
aym terroryście. I wreszcie tropią- staci dziela sztuki nie powi:nny być 
ce głównego bohatera .aż dwa 11ie- zbyt jednostronne, zaczynają .bo
zależne oddziały pe>licji oraz dwo- wiem wówczas podejrzanie sze
je dawnych towarzyszy 'broni, przy leścić jakby zrobiono je z papie
czym l.adaniem pierwszych jest go ru. stąd między innymi ta.kiego 
aresztować, natomiast drugich lajdaka jak Dołochow opatrzył 
akłonić do powrotu do IRA, albo pi,ęknym uczuciem do matki. 
zabic.„ Gtównym grzechem „Modlitwy o 
Już sama ta galeria P<J.Staci su- śmierć" wydaje się brak szacun-

1eruje, że .,Modlitwa o śmierć" ku dla wskazówek autora ,,Woj
Mike'a Hodgesa jest pozycją co ny i pokoju", co skutkuje kreacją 
najmnJej osobliwą na naszym ryn- w miejsce żywych bohaterów, ra
ku wideo. A to jeszcze nie wszy- chitycznych majaków idei. 
11tko: chociaż bowiem autorzy fil- Zamiast więc .Tacka, mamy Zim
mu rzetelnie dbają. o atrakcje fa-' !!lego Gangstera, zamiast Anny, 
bularne - na naszych oczach gi· Skromną Zakochaną Dziewczynę, 
inie aż pięć osób, nie licząc sta- a zamiast księdza, Nawróc-0nego 
tyst6w, i to każda w inny sposób GrzeSZJ.Jika. Najgorsze jednak, że 
- tak naprawdę interesuje i~ także główny bohater z Martina 
jednak zupP.lnie co innego. I !o zmienia się szybko w Pełnego Re
:n'e byle co: sens ludzkiego życia zygnacji Poszukiwacza . Sensu Ży
i możliwość jego odmiany na lepsze cia. A to już t}•lko jeden krok 
w zgodzie z Bogten1 i ludźmi. do Rambo (Niezwyciężonego Po
N;e tylko tocza się na te te- gromcy Zła) i Bonda (Superszpie
n1.aty długie i zawiłe rozważania ga) - różnice mają charakter je
teoretyczne. ale są one również tlynie ilościowy. To trochę tak, jak 
najważniejszym motorem krwa- ze stojącymi po obu stronach ba. 
wych .wydarzeń. ,Tednym słowem: rykady przeciwnikami: jeden 
istny „biały kruk"! · wprawdzie krzyczy „nie", a dru-
'Oglądanie czegoś takiego spra- gi „tak", ale m-,że to zwieść tyl

"11'ia miłośnikov;i kina coraz rzadszą ko rozgorączkowany tłum. Znawcy 
dzisiaj przyjemnosć. Na ekranie wiedza. że w istocie obaj prze
zarniast mane!,\:iów oglądamy mawiają tym samvm językiem i 
1'1'Yślaeych i- czu.i::cych ludzi. Po- w razie czego łalwo im przyjdzie 
kazvwane takty są zaledwie 'ó»•ierz- zamienić sie miejscami. W życiu 
ehołkiem góry lodowej uzasadnia- nazy't'l·a się to polityką, w filmie 

natomiast grrożącym poważny
mi konsekwencjami błędem. Jedną 
z tych konsekwencji jest łatwość 
opgaduięcia zakończenia, tyle tylko, 
że w wypadku Rambo czy Bon
da wiadomo, że bohater przeżyje, 
Marti.na zaś, że zginie. W końcu 
nawet Isaura musiała połączyć się 
z Leonciem, chociaż zużyła ina to 
aż kilkadz.iesiat odcinków. 

Oprócz tego· zasadniczego defektu 
„Mcidlihva o śmierć" ma jeszcze 
jeden, mały minus: wydaje się 
nie na czasie, co w wypadku fil
mu nie będąceg:i arcydziełem ma 
niebagatelne znaczenie. Film 
Hodgesa dotyc.zy bowiem metafi
zyki, a metafizyka znikła ostatnio 
nawet z filozofii. Kreuj& bohatera 
defensywnego, a począwszy od Pa
nien na wydaniu do prezydentów 
wstyscy opowiadają się dz'ś za 
ofensywą. Skłania do medytacji, 
tymczasem zaś gwałtownie rosnie 
sphedaż gumy do żucia i przed
miotów o najwyższym · standarcie 
- środek nie ma wzięcia. 

Na szczęście „Modlitwa o śmierć" 
ma także co najmniej dwa atuty 
n:e do pogardzenia. Po pierwsze, 
daje od dawna nieobecną na ryn
ku wideo możliwośi! wyboru. Po 
drugie zaś można w niej zoba
czyć jedną z rp~jciekawszych, me
skich gwiazd (czy. jak chcąc inni, 
antygwiazd) współcze3nego kina, 
~lickeya Rourke, pamietnego bo-
hatera ,,, ł 1/2 tygodnia". · 

Nie słychać jednak jakoś . aby 
w ,kostiumie defe:1sywnego straceń
ca wzbudzał takie namiętności wi
deomanek. ~ak w elegancko skro
:io:1:vm garniturze i ~ szerokim re
nertuarem erotycznych ponwsłów. 
Duch duchem, ale bez ciała ani 
rusz„. · · 

RYSZARD 
NAKONIECZNY 

• 
MODLITW A o SMrERe, scen. 

Edmund Ward i Martin Lynch, zd.i. 
'Mike Garf:ith, muz. Bill Conti. reż. 
Mike lłodges. aktorzy: Mickey 
Rourke, Bob HO<!kins, Alan Rates, 

.sammi Davies, Christopher Fulford, 
Lia.n Nets;nn. 

Muzeu~ ·Kinematografii bogatsze 
- ' o• - <(Io <.' -• • • ... , l V ' • ' ~ o ' -.. 

Czy film mógłby zaistnieć bez żywych aktorów? 
OczyWiście - Disney i inni rysownicy udowodni
li !.<> r.az na zawsze Oty bez kamery? Bez po
tężnych jupiterów? Bez itPratury dźwiękowej? Na
turalnie. Ga.lopujący l:owboj na.rysowany na kart
kach zesztytu, które się bardzo szybko wertuje. jest 
już filmem. Zamiast jupiterów wystarcza tu ZW"!
kłe światło dnia. Dźwięk? Przypomnijmy sobie za
wód trapera. robiacego podkład muzyczny na pia
ninie, ?Odc.zas · projekcji n:emych filmów„. Ale r:zy 
mógłbv istnieć film bez plakatu? Nigd•T. Bez nic
}(ó wszak nikt b.v " nim nic nie wiedział, nieza
leżnie od 'te.go, jakim by byl i w jaki sposób' 
został zrobi:rny. 
' Uciekłem ~ię tu do groteskowego dość żartu, aby 
uzmysłowić Wam i sobie samemu w całej pełni. 
jak bardzo ta .zadrukowana obrazkami i słowami 
plaehta papieru zwiazana jest z filmem, i; jego 
najgłębszą istota i również z jego historią, a też 
i z przyszlościa - bo niezależnie od całego no
~;oczesnego systemu reklamy i informacji, jaki 
pojawić się może za ileś tam lat, plakat bedzie 
istniał. Jest on wszak elementem nobilitnjacvm 
dany film. uszlachetniającym go w spo~b, któr:v 
w pełni zrozumieć moga i docenić jedynie ludzie 
o duszy bibliofilów: jest on rodzajem szlachetne
go extibrisu - jeśli pojmuje się, co owa szla
chetnosć i ·to porownanie oznaczają. Ktoś wraz 
powie, dlaczego nie podkreślam handlowych, 
mer.k.a:ntylnycb funkcji plakatu, dla których prze
de wszystkim został on stworzony, począwszy od 
pierwszych afiszy 'reklamujących wynalazek braci 
Lumlere? Ano, bo sa o!'le oczywiste. Ale ocz:vw!~ 
stvm iest dziś te.i fakt. że plakaty - ol>ok obra
zów i g.rafik - wisza na ścianacil mieszka1i. Lecz 
o tvch przeróżnych funkcjach, zwiazkach i za-

A może tło kina? 
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lei:nościach plakatu tilmowego zapisano całe już 
strony. , 
Pozwoliłem· 10bie na tych kilka uwag z tego 

vnględu, że łódzkie Muzeum Kinematografii wzbo
~aciło się o nowy, ze wszech miar wartościowy 
zbiór ekspe>natow, z.a sprawa otwartego w ma
jti br. Międzynarodowego Sa.lonu Plakatu 'Filmo
wego. kt6rego owo Muzeum jest orga:lizatorem. 
Dodam, że impreza ma mieć charakter cykliCzn."'
Po prezentacji w Łodzi ekspozycja wyruSZ."'ła \~ 
świat najpierw (Io Bułgarii. odwiedzi następn i e 
inne kraje, bedzie też pokazywana w różnych 
miastach Pol$ki. 

W jednym z punktów regulaminu napisano, że 
nadesłane pl.akaty przechodzą na własność ori?a
n izatorów i znajdą się w zbiorach Muzeum Ki~ 
nematografii. Nadesłano 3il plakatów 96 autorów 
z 25 krajów. Do konkursu i wystawy międz:v
narodowe jury zakwalifikowalo 24.5 plakatów 9:1 
artystów. Wydano też staranny, dwulęzyczny ka
talog kolekcji. 

Jak wiadomo, samo Muzeum Kinematograf;i w 
dawnym pałacu Scheiblera wciaż adaptuje ów 
gmach do nowych cel6w, odnawia go i rek6n
struuje. W istnych bólach i mękach - bez prze
sad~·. Nie mogąc pozb~·ć się przez cztery lata 
niewygodnego lokatora w postaci Szkoły Muzycz
nej, zajmującej cały osobny budynek, Muzeum 
cierpi na niewyobrażalne kłopoty z właściwym 
magazyn_owaniem 8'yoich, grubo ponad 30 tysięcy 
sztuk, liczących zb!or6w. Dobrze z.atem, że no
wa kolekcja wędruje P<> &wiecie.„ 

ANDRZEJ GRUN 

• 
Dziś proponujemy francuski 

obraz Jacqne.sa Deraya - „Chora 
a miłości". Dziewczyna, zmysłowa. 
naturalna w odruchach", i festach 
szukająca w partnerze nie tylk~ 
miłości~ ale i siły, oparcia - jest 
przedmiotem zainteresowania dwóch 
mężczy~n. Pierwszy z nich do do
świadczony mężazyzna w sile wie
ku. bogaty i ustawiony życiowo 
Drugi zaś młody lekarz startuja· 
cy dopiero w życie. Nad miłością 
zawisa cień choroby i śmierci: po 
perypetiach charakter.vstycznych 
dla miłosnego tr6jkata. dziewczy. 
na dowiaduje się. że jest nieu1e
czalni-e chora na raka„. 

Warto dodać. że pomysłodawcą 
filmu był Andrzej Żuławski, któ
r! początkowo sam przymierzał 
s1~ do jego realizacji. W rolach 
gtownych występ14ja m.in. · Na
stassifa Kinski, .Jean Hugues An
dade, Michel Piccoli i inni. 

• 

I 
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1vzaJemnego zaufania. Daje ona ·naszym Czytelnikom możliwoae 
przekazania opinii publicznej spraw, które utrudniają Im życie. 

kazuje się, źe zapisy już były'. 
Pan B. S. pyta: czy księgar
nie nie mogłyby w swoicn 
oknach umieszczać wywieszki, 
że zapisy na taki a taki tytuł 
będą odbywać się od tego dnia 
do tego? Przecież to niewielki 
WY$iłek, a on wreszcie miałby 
encyklopedię lub zbiór sztuki 
świata. 

6. Pan Tadeusz Poksiński z 
ul. l\Iieszcza!lskiej 13 pragnie 
lokal po swojej matce prze
kazać Urzedowi Dzie1!1icowe
mu Łódź-GÓrna. W trakcie za
łatwiania różnych (nie z jego • 
winy zaistniałych) przeszkód, 
był niegrzecznie potraktowany 
przez urzędniczki z te_goż u
rzędu. Więc 4 lipca b-:-. zlożył 
do naczelnika $kargę. a odoi<J 
przesłał do Urzędu ro. Łodzi. 

Na twój telefon czekają redaktorzy: 

24 sierpnia - -ANDRZEJ GĘBAROWSKI - go
dzina 10-15. 

31 sierpnia 
thina· 10-15. 

PAWEŁ TOMASZEWSKI - go-
I do dzisiaj nic, cicho, na jego 
pismo nikt nie odoo»viedział. 

SPRAWOZDANIE Z DYŻURU REPORTERA 
z dni~ 17 sierpnia 1989 roku. 

Dlaczego? · 
7. Pan Zygmunt Walczak z 

ul. Marchlewskiego 68 złożył 
\Y Urzędzie Gminnym \v Pęcz
niewie, woj. sieradzkie poda
nie ua przydział działki nad 
Zalewem .Teziorsko. B~·ło to w 
1987 r. Zresztą cłlętn:ych na
bycia c1zialek bylo wielu. I 
dotqd nie otrzymał odpowiedzi 
czy dzialki bedq sprzeda\vane 

1. Pan Tadeusz Pociejewski 
z ul. - Abramowskiego jest 
zdegustowany fotoreportażem 
Grzegorza Gałasil'iskiego przed
stawiaj~cym kolejkę po od
żywki dla dzieci, a jeszcze 
bardziej zirytował go podpis 

·pod fotosami. Pan T. P. od
czyt.-:ił to, jako wezwanie do 
świadomego ograniczania uro
dzin dzieci, co kłód się z je
go przekonaniami moralno-e
tycznymi. 

'.!. Pan Andrzej Majewski z 
ul. Powstailców Wlkp. 4 blok 
40 powiadomi!, że na tejże 
ulicy od miesiąca jest zapcha
na ~tudzienka ściekowa i 
smród, szczególnie teraz, la-
tem, jest bardzo dokuczliwy. 
ADM z osiedla Zubardź była 
powi.adamiana wielekroć, ale 
jakoś nikt nie zjawia ~ię, by 
studzie11kc: ową przepchać. 

3. Pan Ireneusz Barański z 
ul. Podgórnej zawarł umowę 

,OGŁOSZENIA 

DROBNE 
rLAC 10 ooo . m, dwie bocznice ko
lejowe, telefon. waga 'j<fmochodo
wa, biura \V centrum Łodzi - do 
wynajęcia 36-31-76. 

4056-g. 
!\IURARZY, cies1:, pomocników za· 
trudni<: l:i-60-23. 

3958-g 

VSG•SERCA, brzucha, cl;iży. Test 
zagr~nla zawałern. SpecJaliści 
,,named", ~7-79-U, Julianowska 20. 

4534-1-g 
ZE SLAJDOW - negatywy, oobit
kl na materiałach zachodnicb 
wykonuje „STUD!U'.\I" Łódź., Wa
cława 9 (.od Tatrzańskiej). Rycel. 

43513-;i: 

OGtASZAJ 
' 
SIĘ 

w 
„ODGtOSACir 

ze spółdzielnią „Z:i.rzew", że 

pędzie korzystał z parkingu 
~póldzielczego i wpłacił wa
dium 32 tyś. z!. Po niecałym 

roku wyrzucono go stamtąd. 
Od maja pan I. B. usiłuje o
debrać swoje pieniądze. Bez 
skutku. Zarząd jakoś nie kwa
pi się z ich oddaniem, choć 
pan I. B. zdarł zelówki od~ 
wiedzając urzędników wspom
nianej spółdzielni. 

czy nie. f..IyśJę. że Urz?,rl 
Gminny w Pęczniewie mi:A 
dośc czasu na podjęcie ·decyzji, 
a zwykła przyz ~·oitość nakazu
je udzielić odpowied1i tym, 
którzy złożyli opfacone znacz
k<.>mi s~;:arbowymi podania. 

,8. Pani Jolanta Kieliszkie-
4. Pan Jan Pakuła z ul. Pa

bia, ickiej róg Starorudzkie.i 
podał, że od roku nikt nie kosi 
trawnika znajdującego się przy 
tych ulicach. Teraz tam wybu
jały już spore chwasty, co \vca
le nie przydnje otoczeniu u
roku. 

wicz z ul. Kilifiskiego pyta 
dlaczego \•:laściciel budki $;to-· 
h1-:ej obol;: dworca Łódż-Fa
br:rczna b\erz.e za paczkę pa
pierosów .,Benstar'' aż 1.500 zł, 
skoro k.osztują one w sklepie 
500 z!? Czy ma do tego prawo? 
Też chciałbym to wiedzieć. 

5.· Pan Bogdan Sawicki z 
ul. Dzierżyllskiego żali się, że 
jest pechowcem, gdyż ilekroć 
chce zapisać się na kolejną 
przedpłatę na jakieś wydaw
nictwo w księgarni, zawsze o-

EUGENIUSZ 
IWANICKI 

SPÓŁKA 
Jigu) KUP{, 

WYDZIEltŻA \VI 
POWIERZCHNIĘ BIUBOw A 

(nieruchomość) 
na cele biurowe 

o pow. 300-500 m k.w. 
Oferty: ,Łódź 1, skr. poczt. 369. 

2513-k 

UZUM „MARKUS" SA 
w f.odzi, ul. Kraszewskiego 22 

posiatja do sprzedaży 
SAMOCHOp marki·:„ROBUR",, 
rok prod. 1983, LD 3000, nr silnika 
331„15032, nr podwozia 29324/11248, 
zużycie 60 proc., ła~. 2.600 kg, 

cena: 2.400.000, - zł. 
Ofert.y: Łódź_ 1, skr. poczt. 369. 

2510-k 

• 

~„ ...... SINAT.-SUDOWY ELEKTROWNI 
Zakh?d SF.zętowo-Transport?WY 
· Sudowmetwa w Sełchafowie · ' 

ul.~mysłowci 10 tel.215;.60 Dzfał Technicany 
ogłasza 

PRzm'ARG OGRANICZONY 

na aprzedat następujących 

CIĄGNIKOW ROLNIC2YC H 

Lp. Nazwa i typ 
1. URSUS C-360 

Nr rej. 
PTA-545B 
PTB-535E 

Rok prod. Stop. zuż. Cena 
1.130.000, -
2.450.000, -
2.940.000, -

2. URSUS U-902 
3. URSUS U-1201 . PTB-JOlE 

PojazCly można oglądać codziennie 
Przetarg odbędzie się . w siedzibie 

6.09.1989 r„ o godz. 10. 

1980 65 proc.-
1983 65 proc. 
1981 65 pr-0c. 

w godz. 8-14. 
zakładu w Bełchatowie, cln. 

Przystępujący do prze~argu winni wpłacić wadium w wys. 10· proc. 
ceny wywoławczej wyłącznie do ka-sy zakładu (dowód KP) . najpóźniej 
w przeddzień przetargu, do godz. 12. • · 
, ~arunk!em uczestn.ictwa w przetargu· je.st okazanie aktualnego za
swiadczema z Urzędu Gminy bądź dowodu zapłaty podatku rolnego . 
. Zakład nie ponosi odpowiedzialności z tytułu braków, wad ukrytych 
i uszkodzeń. Zastrzega się odstąpienie od przetargu bez podania p1:zy
czyn. 

2820/K 
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POLEMIKI 

LISTY 
OPINIE 
Na kolumnie „Polemiki - listy - opinie" publikujemy 

tylko teksty "Podpisane imieniem i nazwiskiem z poda
niem adresu. Wszelkie dane na życzenie zainteresowane
ao zatrzymujemy do wiadomości redakcji. Prezentujemy 
również poglądy i opinie, których redakcja nie podziela. 
Przedstawiane w listach fakty publikujemy na odpowie
dzialność autorów. 

MY Z POKOLENIA ZMP 

W 1952 roku uzyskałem maturę. Wtedy - mówiąc oficjalnym 
językiem owego czasu - było to zakończenie 11-tej klasy i zda
nie egzaminu dQjrzalości. Lata mojej nauki szkolnej w naszej 
i powszechnej · historii należą do . epoki, która ma uznaną nazwę , 
- okres stalinowSki. Muszę wymienić tę nazwę, jakkolwiek w 
odp.iesieniu do historii naszego kraj'l.1 nazWY tej nie uznaję, . bo
wiem zniekształca ona a nawet fałszuje historię. Stalinizmu w 
Polsce nie tworzył Józef Stalin i jego ludzie. Okres rozpoczęli, 
tworzyli i kształtowali sami Polacy tylko przy pewnej pomocy 
i nadzorze ludzi z ojczyzny Stalina. Dlatego nam nie wolno 
zasłaniać się Józefem S,talinein, my musimy odszukać naszych 
własnych, rodżimy5ID ideologów oraz tych, którzy hasła tej ideo
logii wprowadzali w życie. Nazywanie okresu lat 1948-1955 w Pol
sce · tylko jako okres stalinows~i - oprócz fałszowania historii -
daje poczucie bez,pieczeństwa wielu rodzimym ludobójcom. 

W klasie dziewiątej ro7JPOCZynał „nieśmiało" penetrację naszych 
mózgów przedmiot o nazwie „Nauka o Polsce Współczesnej". Na 
jednej z pierwszych lekcji, ktAre były taką „rozmowa z panem 

. profesorem o współczesności'', jeden z kolegów zd~l\Val sprawozda
nie z audycji radia „Głos Ameryki'', wysłuchanej u sąsiadki -
jak to sam mocno podkreślil - i powiedział: „Jedna bomba 
atomowa i wrócimy z.nów do Lwowa", Na drugi dzień nie przy
szedł do szkoły i od tej pory jnż go więc.ej nie widziałem. 

Historia przez wszystkie lata nauki mówiła o siłach wytwór
czych i stosunkach produkcyjnych, formacjach społeczno-ekono
micznych, walce klas i co się działo w ruchu ;:obotniczym. Gdy- . 
by przytoczyć dzisiaj tezy i komentat·ze wygłaszane ówcześnie 
zgodnie z programem nauczania przez historyków 1 polonistów, 
to byłyby uznane jako twory schizofreników lub innych psy
chopatów. Henryk Sienkiewicz był fałszerzem historii. Juliusz 
Słowacki rozpieszczonym synkiem mamuni a gdyby w okresie 
życia Adama Mickiewicza było Towarzystwo Przyjaźni Polsko
-Radzieckiej, to mógłby być jego prezesem. Obowią!.kowa lektu
ra - to dzieła socrealizmu. Spośród nich pamiętam do dzisiaj 
takie tytuły: „Nr 16 produkuje''· „Na przykład Plewa'', „Przy 
budowie". To ostatnie „dzieło" napisał Tadeusz Konwicki. 

Liceum ukończyłem z nagrodą i jako członek ZMP. Nagroda 
t nie był jedna.k dyplom przodownika nauki i pracy społecznej, 
który umoźliwiał studia na każdej uczelni bez egzaminµ ~tęp
:nego. Nie' wiem dlaczego tak się stało. Miałem tzerwony k d \'.«1(, 
zielonoszarą koszul<:, na pochodach majowych zaw sze co:· nio
słem, a jednak coś musiało tyć, co mnie tej bardzo wygodnej na
grody pozbawilo. 

W 1952 roku raz.począłem studia politechniczl}e. Pierwsze lata 
to przygniatająca liczba godzin różnych merytorycznych a prze
de wszystk\m poz.aml!rytorycznych przedmiotów. W grupie przed
miotów, które mialy utrzymywać mtod-z.i.eż w atmosferze ogłupie
nia i intelektualnej presji fałszyw°ych doktryn filozoficznych znaj
dowały się: podstawy marksizmu, ekonomia polityczna i szkole
nie wojskowe. I znów „da capo" siły WYtwórcze zalewały umysły. 
O tym, ja'kie tradycje czerpie 'Ludowe Wojsko Polskie z walki 
klasy robotniczą.i dowiadywaliśmy się co tydzień. Ten temat po \\·
tarzal się w jednakowym W,.Ydaniu dosyć często, bo w owych Ja
tach nie byl jeszcze dokładnie opracowany przez propagandę, a 
dowolna interpretacja nie była do pomyślenia. Co by było, gdyby 
ktoś zapytał o KPP? Drenowania naszych mózgów podczas tu
diów nie przerwała śmierć Wielkiego Chorążego Pokoju. Wycho
dziliśmy po każdym roku studiów bardziej uformowani, zdyscyp
linowani i zuniformizowani. Każdego dnia pojawiali się nowi dzia
łacze, którzy tracili szczery uśmiech i przyjmowali upozorowaną 
powagę odpowiednią do zajmowanego szczebla w h ierarchii ZMP 
i dalej. 

ZMP rządziło w uczelqi wszechwładnie, a jego zebrania wypel• 
nlały wielokrotnie godziny nocne, bo not·malnego czasu zawsze 
brakowało. W gabl9tach „Błyskawicy" piętnowano wszystkich, 
którzy mieli własny stosunek do życia, zachowali indywidualność 
i odrzucali uniformizm masowych aktów kultury. Taka atmosfera 
studiów była przez zdecydowaną większość akceptowana, a nawet 
tworzyła liczne kadry, jeżeli ·nie działaczy, to przynajmniej 
tchórzliwych i akceptujących ciągłe kłamstwa obywateli doj
rzałego ŻY\:!ia. Nawet rok 1956 u wielu tych ludzi nie wywołał 
refleksji sięgających do głębi duszy. Zresztą rok 1956 nie oczyścił 
narodu i społeczeństwa z kłamstw historii a powrót do „aor~ 
malnych" form kształtowania młodzieży nastąpił bardzo szybko. 
Pojawiają się nowe organizacje modzieżowe jednorodne ideolo
gicznie, które kształtują swoje działanie w oparciu o piękne 
tradycje ZMP. Jeszcze wiele lat potem, a było to w początkach 
lat 70-tych słyszałem wielokrotnie od działaczy wysokiego szczeb
la państwowego (ambasadorzy) wypowiedziane z emfazą: „My po-
kolenie ZMP ... " . · 

Tak, pokolenie ZMP to jest moje pokolenie. To jest pol59lenie 
oszukane, pokolenie oszukan·e do tego stopnia i tak zaślepione, że 
po wielu Jatach doświadczeń do'jrzałego życia nie może jeszcze 
zdobyć się na pewną dozę refleksyjności i samooceny. To pokole
nie jest bastionem starego, stanowi państwową i polityczną osto
ję wszelkiego zła wygenerowa11ego przez cale czterdziestolecie, 
pokolenie ludzi okłamanych, którzy uwierzyli, a potem stano
wi!; sami elementy systemu, tworzącego kłamliwe hasła młodzie
ży na~tępnych pokoleń. Dla tego pokolenia i dla, mnie także ko
le JnP historyczne wstrząsy społeczne nie były dostatecznym do
świadczeniem i nauką. Na>vet powiew wolności początku lat 
osiemdziesiątych wydawał się bY.ć tylko zagrożeniem dla natJzej 
wsoaniałej rzeczywistości. 

Ja z pokolenia oszuk5nego i inni z następnych pokoleń ksztal
towan,•ch przez kłamstwa nie naprawimy Rzeczypospolitej. N ie 
pozwala nam na to między innymi brak zaufania do si~bi e s<!-.
mych ; ludzi, sceptycyzm, obawa r:irzed pełnym odtlamem się 
sprawie, r::zy brak naturalnego optymizmu. Tę czynniki wynikają 
z nelnej deformacji psychicznej wywołanej przez życie bez praw
dy. 

CEZARY S. 

PRZECHODZI DO HISTORII 

19 lipca 1989 roku wraz z wyborem prezydenta. Wojciecha Ja
ruzelskiego zakończyła swoją działalność Rada P~nstwa PRI:. do-
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tychczasowa kolektywna glowa państwa, na czele której atał prze. 
;vodnic:zący. • 

!Pierwszą Radę Państwa w znanym ksztalcie powo&,al Sejm 
I kadencji w listopadzie 1952 roku. Ostatnią Radt P.M&fM!a 9-tej 
kadencji powołał Sejm w listopadzie 1985 roku. Rada Państwa 
zastąpira urząd preo/denta, zgodnie z nową konstytucjll uchwa- · 
loną 22 li.pca 1952 r. przez Sejm Ustawodawczy R.P. w sklad Rady Państwa wchodzili: przewodniczący, czterech za
stępcÓ\v przewodniczącego, sekretarz i dzi2więci'll (od 1961 roku -

•jedenastu) członkć1w. W ciągu blisko 37 lat w skład Rady Pań
stvta wchodziło 101 (sto jeden) osób.ł 

Przewodnicz11cymi Rady Państwa było sześć osób: A. Zawadz
ki E. Ochab, M. Spychalski, J. Cyrankiewicz, H. Jabłoń$kl i W. 
J;ruzei.slti. Najdłużej . przewodniczącym był H. Jabłoński - 13 
lat, najkirócej - J. Cyrankiewicz - 15. miesięcy. . 

27 osób było zastępcami przewodniczącego Rady Państwa, z te
go jedna (Ochab) była następnie pr-zewodniczącym. Najdłużej za
stępci! przewodniczącego był B. Podedworny - 14 lat, a T.W. 
Młyńczak i S. Kulczyński - ·po 13 lat. Najkrócej byli: Cz .. Wy
cech - 3 miesiące i B. Rumiński - 10 miesięcy. 

W czasie 9-ciu kadencji Rady Państwa zmarło 13 czlonków, 
w tym 1 przewodniczący (A. Zawadzki) i 4 zastępców przewod
niczącego (0. Lange, Z. Moskwa, B. Rumiński, Z. Tomal). Ze 
zmarłych najk rócej był. członkiem RP. H. Kołodziejczyk - 5 mie
sięcy i J. Niećko - 1 rok. 25 osób zrezygno\valo lub z~talo 
odwołanych w trakcie kadencj i. 86 osób pelnjrt> w Radzie Pań
s twa jedną funkcję a lj osób więcej jak jedną np. najpierw 
członek potem zastępca przewodni'czącego. 

Kobiet było sześć - najdłużej l;>yła w Radzie Alicja Musiałowa 
- 13 lat, najkrócej Elżbieta Gacek - 31 miesięcy. Nie było ko
blety - zastępcy przewodniczącego Rady Panstwa. 

Sekretarzy Radv. Państwa było siedmiu - najdłużej J. Horo
decki - 12 .lat, ·najkrócej s. Skrzeszewski - ·10 miesięcy. Naj
dłużej w Radzie Państwa zasiadali: Józef Ozga-Michalski -
28 lat, Jerzy Ziętek - 22 lata -i Bolesław Podedworny - 15 lat: 
Najkrócej ..-- Czesław Wycech - 3 miesiące, H. Kołodziejczyk -
5 miesięcy i Zdzisław żandarowski - 6 miesiący. Dwie osoby 
powracały do Rady po przerwie - 1 F. Gesil1g i S. Ignar. 

Do uprawnień Rady Państwa należało m.in. mianowanie amba
sadorów oraz wydawanie dekretów, z czego w pierwszych latach 
częŚto korzystano-. Potem ilość dekretów ograniczono. Najbardziej 
znany dekret! z 12.X'.II.1991 ,o w.prowadzeniu stanu wojennego na 
obszarze Polski z dniem 13.XII.1981 roku. Po 37 latach Rada 
Państwa przeszła do historii Polskiej Rzeczpospolitej IJudowej. 

CZESŁAW ZYLl~SIU 

„WANDA" 

Wanda Węgierska „Wanda" urodziła się w roku 1911. Gdy mia
ła 10 lat wstąpUa do drużyny harcerek. Gdy uczyła się w gimna
zjum im. Skrzypkowskiej w Lodzi objęła groma~ę zuch~"".ą (dru
żynę) przy 2 Drużynie Harcerek im. Narcyzy żrmchowsk1eJ. Przed 
wybuchem ·wojny polsko-niemieckiej i w pierwszych jej dniach 
brała udział w Pogotowiu Harcerek, którego zadaniem było przy. 
gotowanie i wzięcie aktywnego udziału w pracach przygotowaw
czych do odparcia agresji ruemieckiej. Opiekowała się rannymi 
żotnierzami polskimi i jeńcami podrzucająe im żywność, medy
kamenty i ubrania cywilne. 

W październiku 1939 r. aresztowano jej ojca, którego wywiezio
no do obozu koncentracyjnego w Oranienburgu. Wkrótce rodzina 
Węgierskich otrzymała depeszę o jego śmierci. Wanda bez po
tr zebnych na podróż dokumentów, z samym tylko telegramem je
dzie do obozu koncentracyjnego, gdzie od zaskoczonych jej tupe
tem gestapowców wymusza odbiór urny ?'" prochami ojca. Na tę 
urnę składa obowiązującą ją do końca życia przysięgę zemsty na 
hitlerowcach. 
Wstępuje dó ZWZ (AK) gdzie przyjmuje rolę w wywiadzie 

sk ierowanym przeciwko Niemcom na terenie ich własnego kra
ju. Odbywa pol1róż z „Generalnej Guberni" do Westfalii, gdzie na
wiązuje kontakty z tamtejszymi Polkami-emigrantkami przedwo
jennymi orai Polkami v.:ywiezionymi na przymuscrwe roQoty w 
przemyśle zqrojeniowym. Przy pomocy tych kobiet i dziewcząt 
udaje jej się zebrać sporo cennych materiałów dla \vywiadu woj
skowego i gospodarczego. Po Westfalii odbywa częste podi:óże, w 
czasie których wyróżnia się inwencją i odwagą. 

w kwietniu 1943 r. odbywa czwartą podróż do Westfalii mi
m o że jest już obserwowana przez gestapo. Zostaje aresztowana 
na terenie Niemiec. Kilkakrotnie przewożona z więzienia do wię
zienia przebywa w Berlinie, Warszawie, Łodzi i ponownie w Ber
linie. W każdym z tych więzień jest kilkakrotnie badana i tor
turowana. · Nie wydaje jednak żadnego nazwiska arii pseudonimu. 
Zostaje skazana na śmierć pr zez ścięcie gilotyną. Na kilka dni 
przed straceniem współwięźniarki-Polski ofiarują jej chusteczkę 
r, wyhaftowanymi na niej konturami mapy Polski. · Jest to pre
zent imieninowy. 23 czerwca 1943 r. wyprowadzają ją na stra
ce11ie. Zostaje ścięta gilotyną w więzieniu Ploetzensee w Berlinie. 
, Jako pamiątki po straconej pozostały w rodzinie wspomniana 
j uż chustec1.ka oraz książki z pisanymi na marginesie notatkami. 
Pamiątki te przechowały współwięźniarki i po wyzwoleniu prze
kazały je matce oraz ·pozostałej przy życiu rodzinie. 

Dopiero teraz częściowo WYjaśnilo się, że Wanda Węgierska 
byla szpiegowana przez bylą członkinię drużyny harcerskiej. Ko-· 
bieta ta (obecnie już nieżyjąca) zapisała się niechlubnie w histo
r ii harcerek łódzkich. 

w 46 rocznicę śmierci Wandy Węgierskiej na murze nowego 
kościola Matki Boskiej Dobrej Rady w Zgierzu została odsłonięta 
tablica poświęcona tej , bohaterskiej harcerce. W uroczystości wzięli 
udział - siostra stracone] Jadwiga Węgierska-Panderecka wraz z 
mężem, harcerki - byłe więźniarki z obozu koncentracyjnego 
w Ravensbriick ze swoją drużynowi\ - ponad 90 lat mającą -
Józefą Kantor i ufundowanym po wojnie sztanda,rem. Obecni byli 
także harcerze-żołnierze „Szarych Szeregów" i AK a także młodzi 

· harcerze. 

MIECZYSŁAW KOZAK 

W OBRONIE ŚWIĘTA ULICY PIOTRKOWSKIEJ 

Przeczytałem artykuł M. Koprowskiego „Swięto deszczem haf
towane" („Odgłosy" nr 27 /1631). Sam bylem wfdzem, uczestnikiem 
„Imienin Pietryny" - w drugim dniu święta. Dlatego też pozwa
lam sobie na moje „trzy grosze" ... 

Mamy najpiękniejszą ulicę i.„ nie potrafimy należyc i e . tego fak
tu wykorzystać, „sprzedać". Spójrzmy na Piotrkowską okiem lu
dzi nie zabieganych, kupujących.. Spójrzmy na tę ulicę okiem tu-

. rys.ty. Turysty, najlepier dolarowego. Spójrzmy, jak właśnie oni 
patrzą na Pi(/trkowską. Jak delektują się, podziwiają, fotografują 
zabudowę ulfcy, jej poszczególne domy, fragmenty ... Lódzk:a Piotr
kowska jest taka piękna!!! SzanuillJY to! I umiejmy „sprzedać" to 
z zyskiem. 

Czy' oddzielić „Imieniny P." od imprezy „Interfashion"? 1Może 
i n ie potrzeba. Ale jeśli ma być razem - to zmieńmy jej pro
gram. „Imieniny 'Pietryny" - to wspaniała impreza, wspaniały 
pomysł „Dziennika Łódzkiego" (nislw chylę głowę!). I jak każda 
taka impreza powinna przynieść zysk. Zysk nie tyiko finansowy ... 
Pow inna ściągnąć liczne rzesze . turystów (krajowych i zagranicz· 
nych) i dać niezapomnia ne wrażenia. Czy wszystko musimy prze
l iczać na brzęk i szelest pięniędzy? Są jeszcze inne wartośd! W 
każdym bądź razie - dla mnie są. A dopiero potęn pienią
dze. 

Nie zgadzam się z M. Koprowskim, że na te_gorocznych „lln.ie
n inach ... " pojawil si ę III rzut artystów estrady polskiej. Czyżby 
do tego III rzutu zaliczać Elżbietę Wojnowską c~ Jerzego Różyc
kiego? A mote Danutę Stankiewicz: To prawda, te nie było wiel
k iej ind,ywidualnoścl, jak na święcie „GR" - gwiazdy. IWiaid. 

WlltTOK BIDft 

Z DRDBIAZGOW ROSNĄ PROBLEMY· 

Uważam, że nasz kraj jest bardzo bogatym. Wnioskuję po tyll'.., 
iż u nM ds.tni.eje straszne ma..rnot.I"aswstwo i zaniedbania. Buduje siei 
nowe maszyny, domy, urządzenia, natomiast nie pamięta się o 
dalszych ich losach. Wybudowano d?m ~oddano do. 1:1żytku. _Dom taki 
starzeje się bardzo szybko. Dlatego, ze me prowadzi się stałeJ, drobnej 
na pozóir k.onsek1Wenc}i. Zaniedbane i nie malowane klatki s•ch?
dowe, odpadające tynki nikt nie naprawia. Nikt nie stara s;ę 
prowadzić droJ?nych napraw. Okna na klatkach schodowy~h me 
odmalowane od czasu, jak tylko był wybudowany dom tJ. od 
30 lat. Przejścia w piwnicach nie odnawiane. Klatki schodowe 
zmywane raz na kwartał, blacharka nie odśwleżfina w ogóle. 
Domy się starzeją i ulegają szybszym poważnym u.s;z:kodzeni~m. 

Produkuje się dobra użytku domowego jak: pralki, 1odó~k1, t~-
Iewizory, odkurzacze itp., które nieraz przez drobną .czę~c staJą 
-się nieużyteczne. Lodówka jeszcze dobra, ale uszkodził się agre
oat którege brak. W odkurzaczu zużyły się szczotki silnikowe, 
któ~ych brak powoduje, że odkurzacz staje się nieużyteczny. W 
pralce uszkodzeniu uległo łożysko, pralka staje się nieużytecz
nym gratem, przynajmniej na jakiś czas, itd., itp. Gdyby zwrócono 
uwagę na produkcję części, to niektóre urzadzenia pracowałyby 
o wiele dłużej. 

Druga sprawa, to jakość produkowanych wyrobó-w. Jest o.na 
tak niska, że powoduje to dodatkowe reklamacje. Jest to bolącz
ka w każdej dziedzinie, począwszy od artykułów spożywczych 
i .przemysłowych a na usługach skończywszy. Kiedyś udalo mi 
się kupić ' masło wprost z mleczarni i okazało się, że jest bardzo 
smaczne a tylko dlatego, że jest świeże. To samo masło zaku
pione w' sklepie jest nieświeże, staje się niesmaczne i zjekzałe i 
nieraz aż gorzkie. 
Wędliny niższego gatunku jak kiełbasy: zwykla, mortabela, to

ruńska krakowska jakościowo są bardZ<> złe, tłuste, niesma.cz,ne; 
słonina'. lub po prostu łój wołowy, produkowane z nieświeżego 
mięsa,' twarde, s1one, żyłowate. Wędliny niższego gatunku nie
raz nie nadają się do spożycia. Nie wiem, czy istnieją ~o!itro~e 
w sklepach mięsnych, jeżeli tak, to dlaczego nie zauwazaJą, ze 
niektóre · rodzaje mięs nie powinny srę znajdować w sklepie. 
Można by ;pisać . jeszcze wiele, bo w każdej dziedzinie są ano• 

malie i niedorzeczności. Myślę, że jest to wynik faktu, że dozoru
jący jest niżej opłacany jak wykonujący. Niskie wymagania sta
wiane .są :penonelowi dozorującemu. Personel ten jest źle trak
towany. 

ZENONK. 

MIĘDZV NAMI NĄ~WiKAMI 

W tygodniku Waszym nr 25 z 18 czerwca 1989 roku w rubryce 
„Polemiki, listy, opinie" ukazał się list Zenona Kowalskiego pt.: 
,,Między nami naczelnikami". Zenon Kowalski w liście tym za
rzuca nieprzestrzeganie przepisów prawa przez Wydział Geodezji 
i Gospodarki Grunta!T\i Urzędu Miasta Lodzi oraz arogancję po
przez fakt, iż wydział lten nie przestrzega przepisów Kpa. 

W zwią~ku z. powyższym pragnę WYjaśnić, iż decyzją z 
14.02.1989 r. Naczelnik Miasta i Gminy w Strykowie oddal Z. Ko. 
walsklemu w użytkowanie wieczyste dotychczas dzierbw:o.ną 
działkę rekreacyjną położoną we wsi Smolice gm. Stryków. W 
dniu 27.02.1989 r. wpłynęła do tutejszego wydziału skarga Oby
watela w powyższej sprawie: Po przeprówadzeniu -postępowa
nia wyjaśniającego 6.03.1989 r. udzieliłem stronie odpowiedzi, .in
formując, iż skarga rozpatrzona będzie łącznie z odwołaniem od 
decyzji naczelnika Miasta i Gminy w Strykowie. W dniu 7.04.89 r. 
wpłynęło do Wydziału odwołanie, w którym Ob. Kowalski wnosił 
o sprzedaż pziałki w oparciu o przepisy obowiązujące w 1987 r. 
Po rozpatrzeniu odwołania oraz w/w skargi, Zastępca , Dyrektora 
Wydziału utrzymał w mocy zaskarżoną decyzję. 

W motywach powyższej decyzji, w oparciu o pr-i:eprowadzone 
postępowanie ustalono, iż: W"liosek Obywatela o zakup dziert:a
wionej działki rekreacyjnej złożony został w Urzędzie Miasta 
i Gminy w Strykowie 24.02.1987 r. W związku z faktem, i:i: 
większość dzierżawców samowolnie dokonała zmiany po:wierzchni 
użytkowanych działek, zaszła konieczność uregulowania granie i 
powierzchni - tj. sporządzenia nowej mapy do celów .Prawnych 
oraz założenia w Państwowym Biurze Notarialnym Księgi. 

Opracowanie nowej mapy do celów prawnych przez Woj. Biuro 
Geodezji nastąpiło 1.03.1988 r. Natomiast potwierdzenie· o założe
niu księgi wieczystej organ otrzymał 16.09.1988 roku. Tak więc 
wydanie decyzji w przedmiotowej sprawie uzależnione było ód 
·wykonania wszystkich w/w czynności, na których to termin wy
konania organ nie ma wpływu. 

Z uwagi na wejście w życie z dniem 20.07.1988 r. ustawy o zmia
nie ustawy o gospodarce gruntami i wywłasz-czaniu nieruchomości 
(Dz.U. Nr 22 poz. 170) w powyższej sprawie, jak i wielu pozos
tałych dot. m.in. tego terenu nie zostały wydane decyzje o sprze
daży działki rekreacyjnej na własność. W świetle bowiem prze
pisów nowej ustawy w /w działka może być oddana Obywatelowi 
w użytkowanie wieczyste, co nastąpiło wymienioną na wstępie 
decyzją. 

Wyjaśniam po.nadto, iż Obywatel nie skorzysta! z przyslugują
cego mu prawa zlóżenla skargi do Naczelnego Sądu Administra
cyjnego Z powodu niezgodności W /W decyzji Z praY.1em, złoży! na
tomiast 24.04.1989 r. zażalenie do Prezydenta Miasta Łodzi. Zgod
nie z przepisami o własności w dniu 23.05.1989 r. udz;eliłem 
zainteresowanemu szczegółowych wyjaśnień w ·niniejszej spra-
wie. · 
Odpowiadając na zarrut Ob. Kowalskiego odnośnie działek, któ- -

re zostały wcześniej zbyte na rzecz -OSób fizycznych, wyjaśniam, 
że nie wymaga(y one pomiarów oraz ustalenia granic (był to po.,. 
dział z 1983 r.) -.., decyzje zostały wydane w oparciu o prze
pisy rozporządzenia Rady Ministrów z 16.09 1985 r. (Dz.U. Nr 47 
poz. 24). 

UWAGA! DzI,ENNlKARZE 

mgr inż. PIOTR FABl~~TS-.:1 
Dyrektor Wydziału, 

Główny Geodeta Województwa 

Lódzki Związek Inwalidów Narządu Ru<lbu i Regionalny Zwią
zek Spółdzielni Inwalidów w Lodzi ogłaszają ko11kurs dla dzien
nikarzy, którzy do końca 1989 roku opubli.h11ją w łódzkiej prasie 
teksty, nadadzą w radiu lub telewizji audycje w różnej formie 
poświęcone żydu i pracy inwalidów narząd•u ruchu oraz prze. 
szkodom utrudniającym ich pełny udział w życiu społeczeństwa. 
Roboczy tytuł konkursu: „Oni są wśród nas". ' 

Chodzi nam zwłaszcza o podjęcie szero1dej tematyki dotyczącej 
zaniedbań ze strony władz administracyjnych, odwwiednich słuilb 
Łodzi i województ\va w przeląmywaniu uciążliwych barier archi- · 
tektonicznych, komunikacyjnych i społecznych. P~żądane byloby 
także zwrócenie uwagi na niedostatek sprzętu ortopedycznego i 
brak w 1.odzi własnego zakładu tej branży, co od wielu lat 
dotkliwie odczuwają inwalidzi. Warto też zapoznać się z pracą 
ludzi niepełnosprawnych w spółdzielniach inwalidów. 

Organizatorzy Konkursu przewidują• następujące nagrody: 
200 tys. zł, 100 tys. zł oraz 2 po 50 tys. zł. 

Wydrukowane publikacje prosimy nadsyłać w terminie do 
31 grudnia 1989 roku pod adresem: Zarząd LZINR, 90-119 Łódź, 
ul. Kilińskiego 78 (2 dopiskiem na kopercie: „Konkurs" i wyraź
nym adresem). Natomiast datę i godzinę audycji radiowej lub te
lewizyjnej należy zasygnalizować przynajmniej tydzień przed· emi
sją - pod tym samym adresem albo numerem telefonu: 74-48-62 
w każdy ponie<lziałek od godz. 16 do l.8, kiedy to można również 
zasięgać bliższych in.formacJi. 
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'4 INiZYN1.llE'R (technik) - konstrukt~ oprzyrządowania technologicz
nego produkcji warsztatowej, 

'4 INZYNiIER . (tec~) - technolog obróbki skrawaniem, 
'4 INZYNrnER (techin1k) - ds. technologicznych i normowania pracy 

· or a z 
'4 ENE.RGETYKOW z wykształceniem średnim lub zasadniczym do 

pracy w systemie 4-brygadowym, 
~ MURARZY KOTŁOWYCH, 

.<11111 MONTERÓW IZOLACJI TER:MICZNEJ, 
<11111 SZKLARZY, -
~ MONTERÓW SIPAWACZY, 
'4 ABSOLWENTÓW nkół zawodowyclt i średnich o kierunku łączności 

lub elektronika. 
P.rzedsiębiorstwo zapewnia: 

• konkurencyjne płace wg zakładowego systemu wynagrodzen, 
}fi. dodatek bełchatowski, 
}fi.• zniżkę w opłatach za energi~ elektryczną i szeroki wachlarz świad-

czeń socjalnych. · . 
Informacji udziela Dział Kadr Elektr<>wńi - tel. 515-61 lub na miej

, ~cu. Dojazd · ż Bełchatowa autobusem spod Hotelu „Energetyk", 
godz. 8 ... ~7, 10.57, 12.07, 13.18. 5418/K 

·ogłaszaj się w.,,Odgłos~ch'' 
• „. J ~· ·; \ "' ·, ;-1, - • 

PRZYSZŁY 
I • 

KIE OWCO. 
WIELKA SZANSA DLA CIEBl.E ! 

Przedsiębiorstwo nasze umożliwi spełnienie Twoich marzeń. 
W trzy tygodnie możesz nie tracąc nic ze swojego wypoczynku 

uzyskać prawo jazdy. 
W dniach 18 września - 7 października w atralccyjnej (nad 

jeziorem) miejscowości wypoczynkowej 
S O C Z E \V K A 

organizujemy wczasy połączone ze· zdobywaniem uprawnień 
kierowcy. 

LICl)BA MIEJSC OGR~NICZONA 

NIE· ZWLEKAJ. ! 
. . 

Zapisy codziennie w godz .• 11„15 w. siedzif)ie „ . . . . . 
BlURA: PODROZY t·'TU_RVSTYKI ·. · . . 

14. ODGLOSY 

1-.:~m~· · · .„ -a··: tu „r. :; tÓDŻ. · · · · 
.„;„. Uł~J~ioitkmaka: .59 .. · 

. , . tełL33.6U2 .. lub „33 28 46. 
~. „ ·-. . ~ . ( 

Zakwaterowanie w pokojach 3-oso
bowych z łazienkami. Wyżywienie na 
miejscu w stołówce ośrodka. 

2871/K. 

zapnl$2amy·t 

Rozwijająca się stale na:sza firma potrzebuje coraz więcej ope
ratywnych pracowników. 

Z A T R. U D N I M Y 
od zaraz na bardzo dogodnych warunk.ach 

POŚREDN'fKOW 
<OSEzPIECZENIOWYl 
I i , 

I Prowizyjna forma wynagrodzeń gwarantuje najlepszym zarob
ki w wysokości 400-· 600 tys. zł. 

Posiadamy również wolne etaty dla 

•'YSOKO KWALIFIKOW .\~YCH SPECJ.\LI J,\ '. 

- spraw pracowniczych 
- za~adnień _płacowych. 

Wszystkich zainteresowanych prosimy o zgłoszenie się w na
szych przedstawicielstwach: 
, · - ŁODZ, ul. PIOTRKOWSKA 2.04 -~ 

ŁÓDŹ. ul. NOWOTKI 8„ tel. .12-5_6-61. 
5575/K 

\ CZEK.A NA CIE;BI~ ) 

w lodzi 
ProduĆent maszyn dla 

przemysłu włókienniczeg·o i chemicznego 

orranl1aje 
przeszkolenie i pracę w zakresie obsługi obrabiarek sterowanych nume
rycznie, obrabiarek skrawających, centrów obróbczych. galwanotechniki 
oraz montażu maszyn włókienniczych; również dla absolwentów tech
ników. 

~ f e r a j e 
atrakcyjną pracę inżynierom i technikom, szczególnie w specjalnościach 
4 technologii budowy maszyn 
.• . konstrukcji maszyn włókienniczych 

. Ił. konstrukcji form do tworzyw sztucznych 
A konstrukcji oprzyrządowania do obróbki skrawaniem i plastycznej 
A nowlekania r:alwanicznesro i 'lakierniczego 

1 a ł ·r 1i d 1i I 
12tacowm.Kow wyttwaimkowanych i do przy~cz_enia w za wodach 
• tokarz • frezer • wiertacz • szlifierz • ślusarz 
.... wytaczarz 
.... monter . maszyn 
.... galwanizer 
..,. odlewnik 
..... blacharz 
.... elektromonter 
.... : elektronik 
.... portierów-rewidentów 
.... wydawców magazynu 
.... robotników· niewyk?w~lifi'kowanych 
I• r • r • - • J J 

iż monterzy maszyn, elektronicy i elektromonterzy delegowani ~ do 
pracy przy montażu maszyn d!) wielu krajów świata. 
Chętnym umożliwiamy podjęcie dodatkowego zatrudnienia na terenie 

przedsiębiorstwa. 
Posiadamy ośrodki wczasowe nad morzem i rzeką Wartą, prowadzimy 

wymianę wczasów z przedsiębiorst"'."ami w NRD. 
Szczegółowy~h informacji udziela Dział Kadr i Szkolenia Zawodowe

go Łódź, ul. Zeromskiego 96 tel. 36-05-26 lub 36-57-00 wew. 115. 
5406/k 

I 
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18.08.1989. 

1. 
Kryzys rządowy trwa. Sytuacja polityczna w Polsce atala sit 

eo naJmniej dziw.na. Powołany p!'zez Sejm premier nie. był w sta
nie sformować rządu. Posiedzenie Sejmu PRL. wykazało, że rząd 
jest bardzo potrzebny. Rząd niby jest, ale jest to rząd zdymisjano
wany, który pełni obowiązki rządu. Można pówJedzieć bez Pl'.ze-
1ady, ie kraj nierządem stoi. Bałagan zrobil się totaJny. W1ele 
instyi.ueji, których działalność stanowiły podstawę państwowego 
1POrządku, jak poczta czy PKP, handel, przestały funk~j?nować! 
rozsypaly się. Powołanie rządu stało się potrzebą chwiill. DaleJ 
już tak być nie może! . 
Rząd miał być koalicyjny, ale dotychczasowa koalicja, w któreJ 

przewodziła PZPR, przestala funkcjonować. Sojusznicy PZPR -
ZSL i SD - pilnie rozglądali się za nowym układem, w któryi:n 
irnogłaby się ustalić ich polityczna tożsamość. Alians z PZPR ~1e 
dawał takiej możliwości. W PZPR wla!u ludzi nie Potrafiło 
wyzbyć się dąże.nia do kierowania i przewodzenia. Słyszało się 
w niektórych wypowiedziach zdziwienie i pretensje, że d()l!;ych
czasowi sojusznicy dążą do samodzielności i pilnie rozglądają się 
:za nowymi ukladafni .politycznymi. Jeśli w Warszawie rozu
miano t1Łkie tendencje, to w województwach nie potrafiono zdo
lbyć się na takie zrozumienie. I oto nagle przyszla oferta z Gdań-
1ka. Pierwsze reakcje byly ostrożne ..• 

2. 
Wczoraj telewizja pokazała w DTV trzech przywódców: Ro

mana Mali.nowskiego, Lecha Wałęsę i Jerzego Jóźwiaka, jak trzy
mając się zoa ręce pozowali fotoreporterom. Nowa Koali<:ja Par
lamentarna stala się faktem. Fakt ten nasuwa jednak kilka py-
tań i wątpliwośd. • 

Po pierwsze - czy to jest zmiana lldera ' tyll«>, czy też stosun
ki w Nowej Koalicji Parlamentarnej uło.żą się inacze~. ~·es~ bo
wiem szansa na ukłształtowanie nowe~ fonnuly koallcyJneJ, na 
ustanowienie stosunków partnerskich. Gdyby tak się stało był?~Y 
'to korzystne dla ż:;·cia politycznego w Polsce. Przyszłość przymesć 
powinna odpowiedź na .to pytanie. . . 

Po· drugie - powstanie Nowej Koalicji ParłamentarneJ powinno 
wpl)"lląć na wewńętrzne zmiany w obu partiach, w ZSL i SD. 
Jaltie to będą zmiany? ~owinny one ~yczyni~ si~ d? wzr~stu 
samodzielności tych partii, do wyln"ystaJizowan1a się ich to~-
mośc.t. Czy tak się stanie? , 

po trzecie - wszystko wskazuje na to, że PZPR znajdzie się 
w opozycji. Czy jest gotowa na to? Jak zniesi~.Jll"zejście od ki~ro
wania i odpowiadania za wszystko do opozycJ1? Jest to zmiana 
o ogromnym ciężarze, 7imiana radykalna, przede wszystkim zmia
na sposobu myślenia, stosunku do całej rzeczywistości, Gdyby tak 

• 
Z tej ziemi. 

Same pytania· 
się stalo miałoby to ogromny wp?yw na wewnętrzne zmiany w 
PZPR. Ale czy się tak stanie? 
Ju~ słyszałem w radiu komentarz, w którym autor próbował 

wmówić słuchaczom, że powstała Wielka Koalicja, za powstaniem, 
której optowała ?ZPR. Myślę, że jest to teza błędna. Przede 
wszystkim dlatego, że idea Wielkiej K'lalicji zakładała przoduj.ą~ą 
w niej rolę PZPR. Jeśli na!omias~ teraz powst&ła Nowa Koabc1a 
Parlamentar.na, to przodującą w niej rolę będzie miała „Solidar
ność". SpeJnia się teza Adama Michnika: „Wasz prezydent, 1'3Sz 
premier". PZPR natomiast otrzyma tylko te teki mi~terialne, 
które gwarantują trwałość układów międzynarodowych, sojuszni
czych. Jest zupełnie inny układ niż sugerowała PZPR wzywając 
do Powstania Wielkiej Koalicji. W moim przekonaniu PZPR po
winna jak najszybciej i dokładniej przygotować się do roli opozy
cji. To może być banito interes.ujące wyjście. Al~ jak się sY\ua
~ja roz,winie pokaże przyszłość. Same pytania! 

3. 

Nowa Koalicja Parlamentarna zrodziła się z układów niefor
malnych. Sądzę, że będzie to miało niebagatekly wpływ na losy 
,.SOlidarności" 1 na jej ewolucję od ruchu związkowego dp ruchu 
politycznego. O tym, że ,,Solidarność" brzemienna jest silami P?
litycznymi mówiono od dawna i mówi się n::~al. Teraz moze 
powstać sYtuacja dogodna dla narodzin nowych sil politycznych, 
które do te! pory pozostawały wewnątrz „Solidarności". 

Wszyscy· mieli za zle, że wiele państwowych decyzji zapadało 
nie na ul. Wiejskiej, ale na rogu Alei Jerozolims~ch i N~weg~ 
Swiata. Słuszne to były pretensje, bowiem odbierały Se1mow1 
autentyciność, pozbawiały go tego, czym być powinie.n - najwy~
szą w1adzą w PRL. Teraz stało się coś podobnego, tyle tylko, ze 
w innym układzie politycznym, Decyzja o ociwolaniu Czesława 
Ki$ZCzaka z powierzonej mu przez Sejm PRL funkcji premiera 
i poz,bawienie misji powołania nowego rządu podjął nie Sejm, 
który miał do tego suwerenne prawo, ale decyzja ta zapadła 
w Gdańsku. W Gdańsku też zapadła decyzja o powołaniu Nowej 
Koalicji Parlamentarnej. W Warszawie nadano jej tylko realny 
ksztaŁt. 

Tego rodzaju pozaformalny wpływ na życie polityczne jest - 
w moim przekonaniu - błędem. ,,Solidarność" powtórzy1a to, co 
do tej pory robiła PZPR. Lech Wałęsa wziął w swoje ręce „kie
rownicę", a przecież do tej pory krytykuje się PZPR za zb~t dłu
gie ~rzymanie tej ,,kierownicy". Gdańskie centrum polltyc~ne 
niezadowolone było z rozwoju sytuacji w Sejmie i dokonalo zmian 
w polskim życiu politycznym wbrew sejmowym decyzjom; 1:akie 
postępowanie - jak dowodzi tego przykład PZPR - musi się w 
przyszłości zemścić. . . . . . 

Ludzie zbyt wiele sobie obiecują po tak1eJ zrmanie, a przec1ez 
wiadomo że cudu nie będzie, bo jest to niemożliwe. Nie zrobi się 
z dnia n~' dzień prawdziwego pieniądza ze złotówki, nie wprowa
dzi się rynku z prawdziwego zdarzenfa, nie rozbije monopolu sku
pu, który żeruje na dotychczasowY:m „uryn~o~ieni;t" żywności, nie 
zmieni się poziomu życia mas, me zapełni się polek w sklepach 
obfitością towarów. Na to trzeba czasu. Rząd Nowej Koalicji Par
lamentarnej może tylko przyczynić się do wprowadzenia głębszych 
i bardziej autentycznych reform. To dużo, ale to mało wobec 
społecznych oczekiwań. Ale jak będzie? - zobaczymy. Znów tyl-
ko same pytania! ' 

4. 
Teraz trochę z innej beczki. Rozkracza się wiele dziedzin na-

1zego życ;a_ Obejmuje to również RSW „Pras~-Książkę-Rue~" W 
,,Polityce" Daniel Passent - jak sarn przyznaJe - _paczu!. ~1ę '!w 
obbwiązku uchylić tylko rąbka tajemnicy naszej ':talkulacJ1 ~ ks1~
życowej l!'konornii" I tak zrobił, bo to, co napisał w fel1etome 
„Poezja i rzeczywistość" jest tylko częścią prawdy, a część praw
dy nie jest nrawdjl. 

A prawda jest taka, że sytuacja w różnych wydawnictwach pra: 
1owych jest bardzo zróżnicowana i nie można całej prasy sądzie 
wedle tego, co się dzieje w Wa;szawie. W Poznaniu n~ przykla.d 
dyrektor Wielkopolskiego Wydawnictwa Prasowego nie ma nic 
przeciwko temu aby wydawać deficytowy „Nurt" Inaczej jest 
natomiast w O~lu czy Rzeszowie. To raz. A dV.:a - to sytuacja 
naszych drukarń, kolportażu, p~zemysłu p~p1em1ezego, którr. 
już sygnalizuje kolosalną zwyżkę cen za ~p1er. w. tej ·sytuacp 
- i tu Daniel Passent ma absolutnie racJę - wazne staje się 
umiejętne redagowanie pisma, jak też sa.m<:<Izielność wydaymictw 
i - dodam, - redakcji. Czy do tego 10Jdzie w RSW? Znow py
tania! 
LUCJUSZ WŁODKOWSKl • 
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tap~nka 
Pan.„ no właśnie, !kiedy w 

jednym :z. ostatnich felietonów 
mój bohater nazywał się Pa.n 
D., zgłosiło się cło mnie ki1ku 
facetów, których imiona bądź 
nazwisk.a zaczynały się właśnie 
na tę literę i poprosiło, bym 
_przestał się ich czepiać. A pe
wien gość powiedział nawet, że 
~n nie wie, skąd ja mam tyle 
o nim wiadomości, ale skoro 
już piszę, to żebym przynaj
mniej pisał praw<lę. Bo, po 
piecwsze, to <>n nie lubi Leo
polda ~taffa, a p() drugie nigdy 
nie sprzedałby butelek, by ku
pić i>kirzyn:kę „Cytronety". Dla
tego muszę tutaj złożyć drobne 
w'yjaśnienie. Otóż, wszystkie 
sytuacje w tym felietonie są 
wymyślone. 

'feraz m<>żemy zacząć jeszcze 
raz. Pan S. szedł ulicą. Dzień 
byl pochmurny. Upalne lato te
go roku nagłe zos?ało przerwa
ne. W powietrzu czuło się 
zbliżaj~cą jesień. Pan S. spo
glądał dyskretnie na swoje 
odbi(jie w wystawowych szy
bach. Patrzył na kupiony nie
dawno · nowy · garnitur, skórza
ną teczkę" i czarny męski pa
rasol. „Wyglądam jak angiel
ski urzędnik" - pomyślal z 
dumą. I jeszcze raz, jakby dla 
potwierdzenia własnych myśli, 
spojrzał w wystawową szybę. 

W pewnym momencie, kie(iy 
akurat myślał o tym, że do 
kompletu brakuje mu tylko me
lonika, zatrzymał się przed nim 
biały „Polonez", z którego wy
skoczyło dwóch facetów. Jeden 
szybko pokazał jakąś l~ityma
cje. Zanim zdołał o cokolwiek 
~ytać. już zostaJ wzięty pod 
ręce. Tajniak (t'ak 1 przynaj
mniej w myślach nazwał go 
Pan S.) idący z prawej strony, 
otworzył drzwi samoch 
Wewnątrz \'1ozu Pan S. zdooył 
się wreszcie na odwagę. 

- Pa.nowie - powiedział nie
pewnie. - To chyba jakaś po
mylka. Czy móglby mi kto$ po
wiedztę~. o ca wlllCciwie cho
dzi? 

- Spokojnie, niech się pan 
nie obawia., wszystko zaraz się 
wyjaśni - ?"leki uprzejmie kie
rowca. 

- Ate przecież ... 
- Na razie niech pan o nic 

nie pyta - przerwał kierowca. 
- Ci dwaj, którzy siedz4 obok 
pana j tak nic nie powiedzą, a 

ja, to co moglem, już powiedzia.
lem. Zara.z będziemy na miej
scu. 

Po kilku mi.nutach dość szyb
kiej jazdy po ulicach miasta, 
zatrzymali się przed niczym nie 
wyrómiającą się starą kamie
nicą. Po wyjściu z samochodu 
został przez dwóch tajniaków 
delikatnie złapany pod ręce i 
poprowadzony do wnętrza. 
Tam, bardzo sympatycznie wy
glądający starszy jegomość po
prosił o dowód osobisty. 

- Może pan bylby laskctw 
wreszcie wyjaśnić mi o eo cho
dzi? - zapytał Pan S. l podał 
dowód. 

.:.... Proszę wejść tutaj - po
wiedział s~zy ozl<YWiek i 
otwonzył przed nim drzwi. 

Pan S. znałazl się w dużym 
pokoju, w którym na krzesJach 
pod ścianami siedziało kilku
dziesięciu, w różnym wieku 
będących mężczyzn. Powiedział 
grzecznie - dzień dobry - i 
usiadł na pieTWszym wolnyn;i 
miejscu jakie zauważy~. Teraz 
począł 't1rz.yglądać się zgroma
dzonym t1,ltaj ludziom. „Jedy
ne co ich wy·różnia" - po
myślał - „to to, że w&Zyscy są 
bardzo eleg·anoko ubrani. Może 
poszukiują jakiegoś szpiega" -
myślal dalej - „na pewno 
wszystko się zaraz wyjaśini, 
trzeba tylko cierpliwie pocze
kać ... " 

- Pana też wzięli z uUcv? -
usłyszał nagle głos sied'lącego 
obok mężczy7;ny. 

- Tak... może pa.n wie... -
radośnie zaczął, ciesząc się, 'Ze 
nareszcie spotkał kogoś, kto jest 
w podobnej sytuacji. 

- Wiem tylko tyle, że będą 
nas za chwilę wywolywali naz
wiskctmi• i '1.ic poza tym 
przerwał mężczyzna• i rozłożył 
przed sobą płachtę „Trybuny 
Ludu". 

I rzeczywiście w tym mo-, 
mencie z glośniika rozległ się 
delikatny kobiecy glos, który 
wymienił pierwsze naZWis'ko. 
Po jakim! czasie Pan S. m~ł 

wlasn• nazwi&kó. W pokoju 
obok, do którego 'WMedł, za 
stołem przykrytym zielonym 
IU!knem siedziało trizech męt
ezy.m. Panu S. przy.pomniał się 
egzamin maturalny i poczuł się 
jeszcze bardziej nieswojo. 

- Proszę pan11 - powiedział 
ten siedzący w środku. 

Zostal pan jednoglośnte wybrany 
na stanowisko mi11.istra romic
twa. 

- Panowie! Ja na tym zu.
pelnie się nie znam... nikt ni
gdy z .mojej Todziny nie miesz
kal na wsi! - krzyknął. 

- Ależ niech pan nie pt'Ze
sadza, ktoś kiedyś na pewno na 
wsi musial mieszkać... da pan 
sobie TadiJ... na przyklad ten, 
który siedzial kolo pana zostal 
prezydentem wielkiego miasta 
i, co nas bardzo zaskoczylo, 
nawet nie ntiirzekal. A z kolei 
ten z naPTzeciwka zostal mi
nistrem finansów... no, z tym 
bylo trochę gorzej... w każdym 
bądź razie niech się pan weźmie 
w garść. Slużbowy „Opel" cze
ka na zewnątrz. Życzymy po
wodzenia. Do wiezenia, ptinie 
ministrze. 

Dwóch milczących facetów 
wzięło Pana S. pod ręce i wy
prowadziło do czekającego służ
bowego Opla. 

TOMASZ 
A. WŁODKOWSKI 

• 
Lewym 
okiem 
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l\Ta różnych 
falach 

Od czterech lat bez własnej 
winy skazany jestem na co
dzienne, wielogodzinne słucha
nie programów radiowych. 
Wśród redaktorów, komentują
cych wydarzenia, mam już 
swoje sympatie, dla wielu z 
nich mam uznanie większe, niż 
dla publicystów prasowych, nie 
mówiąc o telewizji, lubię się z 
nimi spotykać na .fali la' 'ejś 
tam: lubię słuchać jak mówi 
Jerzy Kowalski Kar-o! Szyn
dzielorz, Ryszard Wojna i wie
lu, wielu innych. Oczywiście 
mam swoje antypatie, może to 
są nawet idiosynkrazjeJ kiedy 
na "przykład chodzi o parę 
dziennikarzy, która w ramach 
„Muzyki i Aktualności", dzieli 
się ze słuchaczami uwagami o 
filmie, przy cz~m każde pięć 
minut jest, od . początku do 
końca, zachichotanych, zaśmia
nych, nie wiadomo dfaczego. 
Bardzo mnie ten _chichot de
nerwuje. 

Nie chcę tu jednak pisać ani 
sprawozdania, ani recenzji z 
żadnej audycji, chcę tylko parę 
słów powiedzieć o programach 
radiowych en gros. Bo n;i. przy
kład mówi się, że po godzinie 
22 należy sciszać głośniki. 
To oczywista prawda. Sam 
wyłażę ze skóry, kiedy po go
dzinie 22 skowyczy - za 
ścianą pies, albo gra głośno ja
kiś najmodniejszy zespół. 
Grzecznie i uczciwie sciszam 
radio do granic kameralnej 
słyszalności. Ale cóż, kiedy na
gle, pośród mówiącego przy
ciszonym gł-Osem spikera, ryk
ną na.gle jakieś trąby, bębny, 
kotły - przecież zanim zdążę 
podejść do aparatu i przekrę
cić gałkę. sąsiedzi zdążą się 
już na pewno obudzić. Ja nie 
wiem, czy jest możliwe dqbie
ranie jakiejś skromnie3s:r:ej 
muzyki na godzil\y n~cne. Je
śli to jest niemożliwe, to niech 
ona nie będzie przeplatana au
dycjami przeznaczonymi na 
ciche, kameralne słuchanie. 
Niech taki nagły łomot wszyst
kich perkusji naraz nie nastę
puje bez uprzedzenia po ci
chutko szemrzącej recytatorce. 
· Mam jeszcze i taką uwagę i 
też nie wiem, czy jest możliwa 
do zrealizowania: za dużo jest 
w programach Polskiego Radia 
różnych sygnałów wywoław
czych. Już każdy kwadrans, 
każde dziesięć minut, każde 
pięć minut zaczyna się od ja
kiegoś dźwiękowego, muzycz
nego sygnalu i tym sygnałem 
się kończy. Sam ten sygnal 
zajmu~, no, jedną trzeci- ca-

łeJ audycji. Oczywlicie potania 
to znacznie programy radiowe, 
ale jest też trochę irytujące. 

Wspaniale grana polka ,,Lata 
z radiem", której słucham zaw
sze z niekłamanym podziwem,. 
zaczęła być ostatnio grą.na już 
niemal co drugie zda~ie. Taka 
p!ę~na poLka, ale też mi się 
wreszcie hudzi. 
Niewątpliwie, tak w całej 

prasie, jak i w radiu, zdarza 
się redaktor, który nie ma nic 
do powiedzenia i zadaje pyta
nia ludziom, często nieznanym, 
którzy również nie mają nic do 
powiedzenia. „Co pan sądzi o 
cenie cukru?" „Ano co, za dro
go jest". Albo dzieci odwie
dzane na koloniach i zapyty
wane odwiecznym, stereotypo
wym pytaniem: „No, jak wam 
tu jest dzieci, fajnie, · nie?" 
„Fajnie - krzyczą 'dzieci. -
„A co robicie?". „A śpiewa
my", „No to zaśpiewaj, Jasiu, 
piosenkę". I sześcioletni Jaś 
śpiewa wysokim sopranem 
„Daj mi tę noc" ... 

Może jeszcze parę słów o po
myśle opiniowania piosenek 
przez specjalistów z branży 
piosenkarskiej, to są w moim 
odczuciu wynurzenia żenujące. 
To wyszukiwanie najrzadziej 
używanych słów po to, żeby 
określić bardzo błahą piosen
kę, to ulubione , szermowanie 
słowem „osobowość'', „moja 
osobowość", „w tym się wyraźa 
cała jego osobowość" - to 
wszystko śmieszy mnie bar
dzo i na ogół takich audycji 
unikam. Podejrzewam zresztą,, 
że tzw. ludzie rozrywki są w 
różnych między sobą układach 
i zależnie od nich oceniają w 
radiu słuchane piosenki. 

Przepraszam, jeśli kogoś ura
ziłem To były talde margine
sowe uwagi stetryczałego ra-

1diosłuchacza. 

WŁODZIMIERZ 
KRZEMIŃSKI 

Są pieniądze 
• • 
1 nie ma 
pieniędzy 

Wszyscy rozgiądają się za 
pieniędzmi. Potrzeby nasze nie 
:maleją, przeciwnie rosną. 
Rosńą też ceny. Rosną wydat
ki. Również w spo.rcie. A może 
przede wszystkim w- sporde. I 
w sporcie działacze też nie 
bardzo wiedzą, skąd brać pie
niądze. 

Sukcesy· jakby mamy. Pięcio
boistki zdobyły mistrzostwo 
świata. Pływacy na ~trzo
:,twach Europy zdobyli 6 meda
li. Piloci na VIII Samolotowych 
Mistrzostwach Swiata w Lata

niu Precyzyjinym - według 
nieoficjalnych jeszcze danych 
- zdobyli . wszystko, co było 
do zdobycia. Zre.sztą w tej 
konlmrencji od 1977 roku zdo
byli już 27 medali i są bez
konkurencyjni w Europie i na 
świecie. 

Ale są dziedziny, w których 
~ukćesy są tylko miłym wspom
nieniem, itlik choćby piłka noż
na i nic nie wskazuje, _ze to 
się zmieni. Przypomnieć trze
ba, że polścy pływacy szkolą 
się w USA. W og61e kt-tr chce 
mieć dobre wyniki w spórcie 
ucieka czym prędzej z kraju i 
szkoli się poza jego granicami. · 
To o nas dobrze nie świadczy. 
Trudno się zresztą temu dzi
wić. 

U,pada też sp<>rt masowy, re
ikreacja, wypoczynek. Ceny 
sprzętu sportowego - nie tyl
iko wyczynowego - ceny obu
wia turystycznego, rower6w, 
sanek, natt. dresów rosną nie
ustannie. Dla wielu rodzin są 
juź1. nieosiągalne. Na ogół Si 
nieciostępne w sklepach z kra
jowymi wyrobami. Moźina ~e 

natomiast ku,pić bez większego 
trudu w „Pewexłe", w komi• 
saeh, na bazarach. O cenacn 
lepiej nie wspominać. 

Co gorzej niektóre kluby nie 
mogą zdobyć potrzebnego rm 
sprzętu, sport<>wych ubrań 
tak dalej. A1bo nie mają na 
taki zaku,p pieniędzy, albo po
trzebny im sprzęt dobrej ja
kości, wyczynowy, jest w kra
ju niedo.s~pny. A dewiz na 
jego ' kupno nie posiadaj~ I 
koło się zamyka. 

Byłoby ideałem, gdyby kluby 
sp-ortowe mogły się same fi
nan;ować. To · znaczy musiały
by same na siebie zar!lbiać i 
wydawać zarobione pieniądze. 

Niektóre .próbują, ale idzie lm 
to ciężko'. Inne są dotowane 
przez bogatych mecenasów. Na 
brak pieniędzy nie narzeka na 
przykład klub sportowy w Lu
binie, skoro mógł zapłac:ć 

150 OOO OOO złotych za braipka
rza LKS - Jarosława Bako. A 
przecież to nie jeden był tran
sfer. Ile zapłacono z~ i·nnych 
piłkarzy? Są więc· pieniądze. 

Pieniędzy nie mają._ takie 
zrzeszenia jak TKKF, ~ZS, 

SZS. Ci, 'którzy byli biedni do 
tej pory. biednymi pozostali i 
nie ma żadnej nadziei na to, 
ie im się nagle POI'fawi. Przy 
wykazaniu różnych inicjatyw 
:może im się poprawić, ale :z,a ..• 
kilka lat. A pieniądze potrzeb
ne są jui teraz. Pieniądze Po
trzebne są na ma.sowy .spart, 
rekreację, na turysty.~ę.- Bez 
niez~dnych pieniędzy zejdą 

spokojnie i w ci.szy ze społecz
nej areny. Pozostaną tylko mi
łym wspomnien!em. 

Pieniądze potrzebne są row
nieź na inwestycje _ sportowe, 
turystyczne, rekreacyjne. Być 
mote byliśmy niegdyś potę~ą • 
ale głównie w naszej wyobraź
ni. Ludzie krytyczni zawsze 
przypominali komu trzeba. kto 
chcial sŁuchać, że mało u nas 
sztucznych lodowisk. basenów 
krytych. hal gimnastycznych, 
kortów t~nisowych. torów wori
nych I tak dalej. Łuka~z Jed
lew.ski w .Przeglądzie Sporto
wym" niepokoi się o tor wod
ny na Malcie ood Poznaniem, 
gdzie w 1990 roku maia odbyć 
się kaiakowe mistrzostwa 
świata Przypuszcza te.i. że nie 
doczeka Już mającej oow~tać 
w Warszawie hali 11p0rtowej. 
Taki los może spotkać tei i•nne 
pla·nowane - i potrzebne 
inwestycje soortowe. Nie ma 
pieniędzy. Nie ma wy!konaw
c6w. Nie ma materi~ów. 

A przecież pieniądze są. Sll 
też sposoby ich zdobywania, 
czyli rz.arabiainia. Rófue 
sposoby. Na p.rzykła'Ci, w 
wielu krajach wielkim f·l.rmom 
przem:y.słowym opłaca się fi
nansować sport, gdyż sumy 
wydawane na ten · cel są im 
odpisywane z podatku. Bez 
zbędnej, biurokratyczno-finan
sowej mitręgi. My - jak to 
wy>kazala ostatnia sejmowa de
bata - mamy dziurawy bud
żet, pusty Skarb Państwa i 
wolno z niego na razie wydać 
tyle, ile w.płynie w sierpniu i 
wrześniu 1989 roku. Ale 
wierzę w to, bo co mi tnnel'!o 
zostaje - sytual!ja w przysz
łości zmienia się. Na lepsze 
oczYWiście! I można będzie ta
kie operacje przeprowadzać. 

W :naszym myśleniu ciągle 
jeszcze tkwi oczekiwanie na 
to, co nam „z góry" spł'ynie, 
co n~ dadzą. co skapnie· ze 
stołu. Trzeba chyba to myśle
nie przebudować. Zacząć myś-

, leć. jak tu zarobić, jak zdobyć 
,pieniądze. W· klubie sportowym 
też. A może nawet Pł'.ze-de 
wszystkim. Trzeba starać się u
trzymać na jakimś poziomie 
życia sportowego. n!e dać się 
zepchnąć Kto bowiem się nie 
utrzyma, teit może przepaść. 
Ze szkodą dla nas wszystkich. 

Pieniądze. niezależnie od · te
go, ile ich drukuje NBP są, "'" 
trzeba tylko umieć je zdoby
wać. I tego musimy się u~z.vć. 
W sporcie również. a może na. 
wet prze-de wszyst~im Wierzę, 
te jest to możliwe. Więcej! Jest 
to konie~e. 

BOGDA 
MADEJ 

. ' 
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Superagent Tambąr 
J'ERzy JESIONOWSKI 

· W tym momencie zgasło w 
:foyer lwiatło, co wywołało 
głośne objawy niezadowolenia. 
Ogie11 w czaszy pełgał już sła
bo, nie rozjaśniał ciemności o
czom. pozbawionym nagle sil
nego OŚ\Vietlenia. Kiedy włą
czono prąd na nowo, s"apijaka 
nie było już ani na postumen
cie, ·ani na sali. 

- Sko!lczone - powiedziała 
Jola. - Wracajmy do hotelu. 

Na korytarzu Tambor spytał 
ją: 

- Podobał ci się mistrz w 
naturalnym stanie? 

- Bardziej niż dzieła - od
rzekła. - Ale tobie mógłby bu
ty czyścić. Nie ma porówna
nia. Ty jesteś superlux. Non 
plus ultra, jak mówiła moja 
uczona koleżanka . 

Tambor czuł z lękiem, że te 
pochwały są zapowiedzią szcze
gólnie ·gwałtownej erupcji sil 
erotycznych asystentki , czeka
jącej go tego wieczora. 

VII 
Powtórny wy jazd do wsi 

Krynki Tamb.or zaplanował na 
dziesiątą rano. Gdy miał już 
schodzić z Jolą do samochodu, 
zatelefonował Parkowski 
członek prywatnego kółka 
przyjaciół Ameryki. Przypom
niał, ż'e Tambor obiecał spot
kać się z nim i jego kolegami. 

- Tak - potwierdził Tam
bor. - Pamiętam. · 

- Czy mógłby pan przyje-
chać do nas dzisiaj o osiem-
nastej? 

- Mogę. Boproszę o adres. 
Parkowski podał adres infor

mując dodatkowo, że dzielnica 
nazywa się Bielany, a posesja 
o tym numerze to willa za ży
wopłotem, • do której trzeba 
dzwonić od furtki przez domo
fon. Przyjaciele Ameryki, jak z 
tego wynikało, nie · musieli się 
zbierać w jakimś ciasnym 
mieszkaniu czynszowym. I słu -
sznie - należy podciągać się 
do poziomu wzorca, bo wtedy 
łatwiej o więź duchową. 

W zagrodzie Patyfców µowi- . 
tała Tambora i Jolę wczoraj- · 
3za znajoma, co zrazu ich prze
straszyło. Czyżby J:otsio wyna
lazca znowu gdzieś pojechał'! 
Lecz gospodyn.i · u\\'olnila ich 
od tej oba,vy. · 

- Jasio jest, tylko pogna-
łam gałgana w pole, do robo
ty. Zaraz poproszę chłopca są
siadów, żeby poszedł go zawo
łać. 

Po paru minutach Jasio się 
ziawił. Był zadyszany od poś-
p.iechu. Widocznie spQd~i~wał / 

się po zadadkowych gosciach 
czegoś d~brego dla siebie. 
Tambor nie napinał jego cie-
kawości, przystąpił do rzeczy 
od razu. · 

- Pan podobno ,wynalazł 
perpetuum mobile. 

- Tak - potwierdził nie 
doceniany przez matkę i bliź
nich odkrywca. - 'Udało mi 
się. 

- Co ta jest? 
- Samozasilająca się ele-

ktrownia wodt1a. 
Niepotrzebnie straciłem dwa 

dni. - pomyślał Tambor. Po
stanowił jednak doprowadzić 
rozmowę do klarownego końca. 

- Elektro,\vnia wodna to nie 
perpetuum mobile - wyjąśnił. 
- A poza tym takie urządze
nia są znane od . dawna. Nic 
nie trzeba · wynajdywać. 

- .Pan myśli o . elektrow-
niach budowanych na rzece. 

- Oczywiście. A pan jaką 
w:ymyślił, na jeziorze? 
. - Ani na jeziorze. ani na 

rzece. W c;lowolnym mieJscu. 
Tyle ze trzeba zainwestować 
troche grosza. 

- Ciekawe. Słucham. 
- No więc, proszę pana, tak: 

Budujemy dwa zbiorniki na 
wodę. Jeden na . duźym wznie
sieniu, na ' przykład na wyso
kiej budowli albo specjalnej 
wieży, a drugi na dole. Miedzy 
nimi hystry spływ wodv napę
dzający prądnice, tak jak w 
elektrowniach rzecznvch. .A.le 
u mnie ten strumie11 z góry 
napędza także pompę. która 
przepycha wodę . z powrotem 
do górnego zbiornika. W ten 
sposób wpda cią~Ie krążv bez 
zasilania z zewnątrz . T to jest 
właśnie perpetuum mobile .. 

- · >ra woda nie będ1ie krą
!y~. Pompa nie podoła. 
. - To jest zarzut gołosłownv. 

bez dowodu. Nikt jeszcze nie 
spróbował. 

- To niech pan spróbuje 
sam. 

Patyk rozłożył bezradnie rę
ce. 

- Nie mam niestety pienię
dzy na zbudowanie takiego u-
rządzenia. 1 

Tambor u!nał, że pora po-
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żegnać się i \'..Tacać do War
szawy. Wstał z krzesła. 

- No cóż, ja też nie mam 
na to pieniędzy. życzę panu 
tańszych pomysłów. 

W drodze do samochodu Jo
la zatrzymała się i powiedziała 
po angielsku: 

. - Nie chcę tego mówić przy 
kierowcy. Jeśli ty będziesz tak 
grymasił, Tambo, to nic nasze
mu wspólnemu szefowi nie 
przywieziemy. 

.:...... Przywieziemy. Tambor 
potrafi, choćby spod ziemi. 

Kiedy wjechali z. powrotem 
do Warszawy, Tambor przy
pomniał sobie wczorajszy za
mia!: powtórnego odwiedzenia 
strzelnicy. Polecił Markowi 
zatrzymać samochód przy we
sołym miasteczku. 

zimnym poczęstunkiem - ilo~
ciowo nie przesadzonym, lecz 
kosztownym. Po tym, co zau
\Vażał od przyjazdu dó Warsza
wy, Tambor zadał sobie w du
chu pytanie: skąd ci Polacy na 
to wszystko mają, skoro ich 
przeliczone na czarnorynkowe 
dolary zarobki są iście głodowe? 

Na Widok Tambora czekają
cy na niego mężczyźni pod
nieśli się z krzeseł i zaklaskali. 
To było miłe, ale niepotrzebne; 
tajnemu agentowi -uchodzenie 
za ważną· personę nie moźe do- . 
brze służyć. Powinien udawać 
szaraka. 

- Zechcą panowie siąść, b9 
mnie to krępuje - poprosił. -
Jestem prostym Amerykani
nem, nie nawykłem do hono
rów. 
Mężczyini siedli - z wyjąt

kiem jednego, który był tu wi
dać gospodarzem. . Ten, nadal 
stojąc, wygłosił krótkie prze
mówienie, witające w Tambo~ 
rze człowieka urzekająco 
skromnego, lecz reprezentują
cego potężny kraj. Potem, 
wskazując szerokim gestem rę
ki poczęstunek, mówca powie
dział: 

- Czym chata bogata. Pro
szę się nie lękać, nic nie za

- Płacę z~ czternaście strza- / szkodzi, wszystkie produkty z 
łów - oznajmił. Zachodu. 

Na widok Tambora pracow
nik strze41icy jakby stężał. Nie 
spuszczał z niego oczu, ale nic 
nie mówił: trwał w wyczeki
waniu. Tambor zaczął od zlu
strowania półki z nagrodami. 
Stały na niej te same fanty, co 
wczaraj. Prawdopodobnie zo
stały odkupione od dzieci za 
pół ceny - albo zgoła za cu
kierki. Mimo to Tambor nie 
zamierzał zrezygnować z pow
tórki. 

Na twarzy pracownika odbi- - -Polskie szkodzą? - zdzi-
jała się walka między troską o wił •ię Tambor. - Slyszalem, 
firmę i obowiązkiem obsłużenia że są zdrowe. Importujemy. 
klienta. Zwyciężyła troska. - Były zdrowe, ale przed 
Tambor usłyszał wyrażoną de- ;vojną. Za czerwonych wszy-
sperackim tonem odmow~. stko zepsiało. Nawet ważny 

- Pan nie będzie strzelał. dla rolnictwa klimat. 
- A dlaczegóż to? Płacę - Przed wojną to mieliśmy 

mam prawo. klima't ... - westchnął nostalgi-
Przygwożdżony tym nie dają- cznie rumiany mężczyzna :i; 

cym się logicznie podważyć ar• kąta salonu. 
gumentem pracownik popadł w Tambor zjadł kanapkę z sar-
zaklopotanie. Lecz nie odstąpił dynką i spytał: 
od odmowy. - Czego spodziewacie się 

- Pan nie będzie strzelał - panowie po mnie? Czym .mo-
powtórzył. gę służyć? 

- Pytam jeszcze raz: dla- - Proszę opowiedzieć nam 
czego? o Ameryce - odrzekł gospo-

Po krótkiej rozterce pracow- darz. - Chcemy wiedzieć z 
nik- gruchnął z grubej rury. pierwszej ręki, a nie od · po-

- Bo z pana oszust. średników, 
- .Ja oszust? - z'dumiał się Życzenie bylo tak cgohl.iko-

Tambor. we i pojemne, że Tambor nie 
- Tak. Uczciwy klient to wiedział, o czym mówić. O 

nie t.rafia za te parę złotych Ameryce można przecież nie-
raz po razu. Daje firmie zaro- skoii.czenie, a nawet jeszcze 
bić„ A pan chwyta· się takich trochę. Postanowił przede 
bezwstydnych sztuczek. To n.ie wsz.y:stkim zorientować się, z 
jest czysta gra. Niech pan so- jak poinformowanymi slucha-
bie idzie. czami ma do czynienia. 

- Ja pójdę, ale po milicję. ' - Czy któryś z panów był 
Ona pouczy pana, że mam pra- w Ameryce? - spytał. 
wo postrzelać sobie, ile zechcę. Nikt nie odpowiedział twier-

Po wzmiance o milicji wkro- dząco. Tambor rzucił następne 
czyła do sporu Jola. Wyglądała pytanie: 
na przestraszoną. . - Czy znacie angielski i 

- Daj spokój, Stachu. Po co czytacie amerykańskie gazety? 
c~ to strzelanie? Chodźmy Znajomości angielskiego też 
stad. nikt nie potwierdzii. Parkow-
. ..:_ Kiedy ·mam prawo.„ ski natomiast oznajmi!: 

Jola chwyciła go za rami~ i - O gazety amerykańskie u 
odciągneła· na bok. Tam po- nas trudno. Nie ma po ćo 
wiedziała pół~łosem po an- uczyć się angielskiego. 
gie!sku: - A czy sJ_uchacie „Głosu 

- Tylko nie milicja, Tambo. Ameryki"? 
Tego nam ąkurat brakuje. Le- . - Tak. Ale „Głos Ameryki". 
git:vmowania i tak dalej. przeczernia, jakby -był pod 

Tambor uznał sprzeciw Joli. wpływem czerwonych. Chcemy 
TaJni agenci powinni unikaC. dowiedzieć się prawdy. 
zetknięć z wszelkimi policjami 
- nawet ·z przyjaznymi. To 
zasada elementarna. Wrócił z 
Jolą do samochodu. 

Przed wieczorem pojechał 
na Bielany - tym razem bez 
Joli. bo do rozmowy o Amen·
ce nie była mu potrzebna. Po 
drodze zastanawiał się i;i.ad 
dziwnym zjawi!11kiem politycz
nym. Bywał już w wielu kra
jach. Ich rządy pozostawały w 
rozmaitych stosunkach ze Sta
nami Zjednoczonymi. Prawie 
jednolita była natomiast nie
chęć obywateli wobec Ameryki 
i jankesów. Odbywały się 
różne demonstracje, noszono· i 
wywieszano. tr.ansparenty, pię
tnujące zbrojenia oraz eks
pansywną politykę USA, nazy
wana brzydko imperializmem. 
Nigdzie zaś Tambor nie spot~ 
kał najmniejszego choćby kół
ka przyjaciół Ameryki. Czyżby 
to była polska specyfika, która 
miał przy okazji pobytu tutaj 
badać? Bardzo go ta umorod
na sympatia do jego ojczyzny 
ciekawiła. Kim byli członkowie 
kółka? Co ich w polityce USA. 
ujmowało? Czego chcieli się 
dowiedzieć'! 

Willa. dQ której go zapro-
szono, była niew.ielka, lecz pre
zentowała się - od wewnątrz 
i w środku - bardzo dobrze. 
W środku nawet lepiej. , Może 
właściciele nie chcieli drażnić 
fasadą ziomków od jednako
wych żolądk9w, na których na
rzekał eks~prywaciarz Marek? 

·Tambora poprowadzono do 
salonu, gdzie czekało na 1niego 
około dziesięciu mężczyzn w 
wieku przeważnie starszym. 
Dwa stoliki były zastawione 

Tambor postanowił opowie
dzieć pokrótce o głównych 
problemach Stanów Zjednoczo
nych, przewijających się każ
dego ·dnia przez czołówki ame
rykai1skich gazet: Były to kło
poty ze. zrównoważeniem bud
żetu państwa. Niesnaski spo
ieczne i rasowe. Trudna wal
ka z zalewem tanich towarów 
z Azji, wypierających produk
cję rodzimą .. Bezowocność sta
rań o umocnienie kursu dol:J.
ra. Nieporozumienia z sojusz
nikami. Lęk przed Związkiem 
Radzieckim. Wysoki koszt 
zbrojeń. Zwątpienie w ich 
skuteczność. 
Referując to wszystko Tam

bor obserwow~ twarze słucha
czy - i czuł się coraz bar
dziej zdeprymowany. Na 
owych twarzac,h malował się 
zawód, a na niektórych nawet 
zniecierpliwienie. Czyżby mó
wił niejasno? Albo nie o tym, 
co tych ludzi interesowało? 
Dlaczego jednak nie · określili 
tematów, na których powinien 
się skupić? Przenikające go 
wątpliwości utrudniały pano
wanie nad tokiem wywodu, 
toteż skończył swe wy.stąpienie 
z u!gq. Lecz ł z przeświadcze-

. niem, że nie stanął na wyso
kości oczekiwań -t-ych życzli
wych Ameryce słuchaczy. 

Przez dłuższy czas zalegało 
w salonie przykre dla Tambo
ra milczenie. Przerwał je wre
szcie gospodarz. 

- Mam pytanie. Czy pan 
na pewno jest obywatelem 
amerykańskim? 

Ta wątpliwość tak zdetono
wała Tambora, że zachował się 

jak paed kontrolą graniczną. 
WYJ<\I paszpon. 

- .t>roszę oardzo. Można 
sprawdzic. 

Jeg9 reakcja skonfundowała 
z ko1e1 &ospodarzcr. 
.- .['jo, me, w1eriymy ... Zapy

tałem 01atego, ze van wmaw1al 
nam to samo, co rezimowa te-
1ew1zJa. t\ my 1akmemy praw
ay o L\meryce, l~1eza1ałs.i:owa

neJ, oo· autentycznego Amery
K:auina patrioty. 

'l'amoor doznat błyskawicz

nego olsnienia, Jakie JUZ nieraz 
spaaa10 nan w Ll'uuneJ s1uzo1e 
superagenta, pozwalaJąc doko
nac lonuunego zwrotu w Jed
ne) chwili. Wykonał teraz taki 
zwrot, zaczynając od zasmiania 
si'<· 

- Raa jestem, ze nie daliś
cie się panowie naorac. Chcia
łem sprawdzic, 1 c1.y nie prze
żarła was do cna reżimowa 
propaganda. 
· Teraz zaśmiall się Jego słu
chacze. Rozchmurzony gospo
darz odpowiedział: 

- Nas nie przeżre. ~Iy je
steśmy prawdziwi Polacy, wy
chowani w ducJrn przodków. 
Niech, żyje Ameryka! 

- Niech żyje! - odkrzyknę-

ła ochoczo reszta zebranych. 
- Cześć prezydentowi! 
- Cześć! 
- No to teraz przystąpmy 

do rozmowy serio - zapropo-
nował Tambor. - Żeby nie 
nudzić panów wm. co może 
was nie inte11:esować, wolałbym 
ac;lpowiadać na konkretne py
tania. Zgoda? 

- Zgoda. 
- Słucham zatem. 
Pytania nie posypaly się od. 

razu. Prawdziwi Polacy albo 
nie bylj przygotowanl na taki 
obrót spotkania, albo też żaden 
nie chciał się wyrywać jalko 
pierwszy. Początek zrobił ru
miany mężczyzna z kąta -
ten tęskniący za przedwojen
nym ldimatem. 

- Czy w Ameryce panuje 
się ju;! nad pogodą? Macie 
przecież wspaniałych uczonych. 

- Jeszcze nie całJdem się 
panuje, ale postępy są znaczne 
- odpowiedział Tambor. -
Planuje się utworzenie central
nej dyspozytorni temperatury 
i opadów. 

Drugie pytanie zadał Par-
kowS!ki. . 

- Do jakiego wieku można 
dożyć w Ameryce? Czy to 
prawda, że do stu dwudziestu? 

- Mamy już takich Ainery
kanów. Jeden start<>Wal ostat
nio w biegu ma.ratońskim i 
prawie wygrał. 

- Pozaz.drościć. U nas ta
kich nie ma. 

- A kto by chciał w Polsce 
żyć aż sto dwadzieścia lat? -
zapytał sąsiad Para.owskiego. 
- Po co tak długo znosić 
ucisk? 

- Też racja. Po co. W tym 
jarzmie już . sześćdziesiątka 
rujnuje sily. 

- Przed wojną to było życi e 
- westchnął znowu rumi<rny. 
- A dziś r6\\<-ność i reuma-
tyzm. 
Skrępowanie topnialo, za-

t 

częly padać pytania lżejszej 
wagi. 'l'ambor przystosował się 
cJo lCh kalibru. 
.- ł'odobno pracujecie nad 

trzygarbnyrri wielbłądem.' Na 
eksport do Arabów. 

- Tak, ale traktujemy to 
marginesowo. Bardziej zaawan
sowana jest luzyzówka kury 
ze strusiem, na rynek wewnę
trzny. Chodzi, rzecz jasna, u 
wielkość jaj, a me ptaka. 

- Wsparuale • .Mam W"tanie 
z innej beczki. Mówił mi zna
jomy, że w Ameryce talia kart 
ma sześć asów. Prawda to czy 
żart'! · 

- P-ra\~·da. W bogatych sta
nach trafia ~lę \\' droższych 
tallach nawet d ośmiu. 

- Taką talią to można po
grać. A u nas mizeria. 

De> salonu wta.rguęla nie-
oczekiwanie mał'a dziewczyn
ka, a za nią zawstydzona nie
co matka. Gospodarz ofuknął 
je obie,• Matka wytłumaczyła 
najście. 

- Ona ma pytanie do pana 
Amerykanina. Glupie, jak \o 
dzieciak, ale niech spyta. Taka 
okazja. 

- Słucham - zadeklarowal 
gotowość do odpowiedzi Ta,Jn
bor - O co chcesz zapytać. 
dziecko? 

- Czy w Ameryce są 'kras-
noludl~i. Ale prawdtiwe, nie 
wymyślone. 

- Oczywiście, że są. Nawet 
bardzo duże. Prawie tak"ie jak 
ty. 

- To dlaczego nie przywiózł 
pan do nas na rozmnożenie? 

- Nie wolno wywozić. Ame
ryl~ańskie dzieci nie zgadzaj:\ 
się. 

Dziewczynka ._vydęla wargi. 
- Samoluby - orzekła. 

wyszła. 
Dziecięcy przerywnik za.trzy

mał potok pytań. Po krótkiej 
pauzie gospodarz skierował 
spotkanie na nowy tor. 

- Niech pan nie sądzi, dro
gi gościu, że brak nam włas
nych przemyśleń na temat 
Ameryki. Mamy je, i pewne 
rzeczy nie podobają się nam. 
Uważamy, że w ·niektórych 
sprawach Ameryka błądzi. 
Czy chciałby pan P.Qmać na
sze opinie i rady? ' · 

- Oczywiście. Przekażę je, 
komu należy. 

- Zacznę ja, potem koJedzy 
powiedzą swoje. No więc tak: 
Dlaczego Ameryka ceregieli się 
z czerwonymi? Jeśli dlatego, 
że uważa Rosję za mocars~vo, 
to popełnia bł~d. My jesteśmy 
bliżej, to wiemy. Ta ich potę
ga to propagandowy bluff. 

Pozostali uczestnicy spotka
nia zaczęli wspierać gospoda
rza uwagami ~ argumentami. 

- Sowieckie rakiety nie do
lecą dalej niż nad Pols.kę. 
Amerykański wywiad daje się 
oszukiwać niczym ślepe kocię. 
Czerwoni kręcą nim, jak chcą. 

- Te ich sputniki' i statki 
kosmiczne to · też humbug. Te
lewizyjne sztuczki. Nie takie 
.rzeczy oni fingują, żeb~ za
dziwić świat ł zastraszyć Ame
rykę. 

- Rakiety-makiety! 

I „ 
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l 
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-. Z Chinami też błąd. 6rrze
ba Je zaJąć, poki jeszcze słabe. 
Potem będzie trudniej. 

- A Organizacja Narodów 
Zjed;11o~zo~ych! Tylko mąci. 
Powmmśc1e Ją wyeksmitować 
na zbity łeb, jeśli nie moi.na 
skasować. 

. 
I 

;· 

I' 
l 

- Za duż.o liberalizmu pcli
tycznego, ot co! Trzeba twar
dziej. 

Gay wyczerpały się general
ne rady dla Aineryki, gospo
darz zanroponował przejście do 
konkretnych postulatów. Ale 
zgłoszono tylko jeden. Stwier
dzając, że w _pozostawionej 
własnemu losowi Polsce wnet 
się wszystko zawali, zebrani 
zaproponowali przyłączenie jej 
do Ameryki w charakterze 
stanu zamorskiego. l'ia'óglby to 
być pierwszy krok na drodze 
do . Stanów Zje~oczonych 
~wiata. Parkowski rzucił myśl, 
zeby opracować przed rozej
ściem się stosowną petycje do 
prezydenta USA. i poprosić 
Tambora o jej doręczenie. 

Tambor oznajmił. że nie ma 
czasu czekać na petycję, której 
rędagowanie przeciągnęłoby 
się prawdopodob11ie. Obiecał 
przekazać prezydentowi telefo
nicznie zarówno rady dla 
Ameryki, jak i prośbę o przy
łączenie Po.Iski. 

Zebrani wstali z krzeseł i 
zakończyli spotkanie z Tambo
rem powtórnym wzniesieniem 
okrzyków „Niech żyje Amery
ka!" i „C:ześć prezyderitowi!" 

VIII 
Trzeci :: kolei wynaiazca 

perpetuwn mobile mieszkał 
we Wrocławiu, o trzysta pięć
dzie!!iąt kilometrów od War
szawy: To wymagało wyprawy 
dwudniowej. Tambor zadyspo
nował wczesne śniadanie i 
za:z:az po _nim wyjazd. Nocleg 
we Wrocławiu załatwiła hote
lowa słuźba rezerwacji. 

Aby złagodzić nudę długiej 
podróży, a jednocześpie pozna
wać kraj, Tambor obserwował 
okolice drogi. Lecz niewiele z 
tego, co widzia~, pobudzało je
go zaciekawienie. Po raz pier
wszy polecił -Markowi zatrzy
mać samochód, gdy w mijanej 
wsi zauważył płonącą stodołę 
której nikt nie ratował. Palił~ 
się tak, jakby w całej wsi ni
kogo nie było. 

Marek zatrzymał samochód, 
ale nie kwapił się do wyjścia 
z niego i wszczęcia alarmu. · 
Inne przejeżdżające c1zosą po
jazdy nie stawały w ogóle, 
mknęły obojętnie dalej. 

- Co się ctzieje? - spytał 
zqumiony Tambor. - Dlaczego 
nikt nie gasi? Niech pan przy

.• najmniej alarmuje klaksonem. 
. - Nie zrobię tego, sir 
odrzekł spokojnie Marek. -
Mógłbym dostać po łbie. 

Tambor zdziwił się jeszcze 
bardziej. 

C.D.N. 
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